
D y  s k u s j  a

PROBLEM DWÓCH PAŃSTW NIEMIECKICH I DWÓCH NIEMIECKICH 
ŚWIADOMOŚCI W PUBLICYSTYCE SPOŁECZNO-LITERACKIEJ NRF

W  p ra s ie  zach o d n io n iem ieck ie j zna leźć  m ożna o s ta tn io  co raz  w ięce j dow o­
d ów  z a in te re so w a n ia  l i t e r a tu r ą  N iem iec k ie j R e p u b lik i D em o k ra ty cz n e j, t j .  
w y w iad ó w , re c e n z ji czy zap o w ied z i w y d aw n iczy ch . I już  sam  fa k t, że o te j 
l i te r a tu rz e  s ię  m ów i, je s t  a rg u m e n te m  p rz e m a w ia ją c y m  za ty m , iż w  N R F 
is tn ie je  te n d e n c ja  do za a k c e p to w a n ia  o d ręb n o śc i N iem ieck ie j R e p u b lik i D e­
m o k ra ty c z n e j, w y ra żo n a  m. in. w  zro zu m ien iu , że k u ltu ry  N R F  i N RD  r e ­
p re z e n tu ją  z u p e łn ie  in n e  w arto śc i, u za leżn io n e  od c a ło k sz ta łtu  o d m ien n y ch  
w a ru n k ó w , w  ja k ic h  się  tw o rzą .

C oraz lic zn ie js i p u b licy śc i zach o d n io n iem ieccy  d o s trz e g a ją  te  różn ice , k tó ­
re  w  c iąg u  d w u d z ie s tu  la t  is tn ie n ia  p o d zie lo n y ch  N iem iec sto p n io w o  się  p o ­
g łę b ia ły  i często  w sp o m in a ją  o kon ieczności u zn a n ia  NRD. A rg u m e n ta c ja  
w  ty m  w y p a d k u  n ie  m a je d n a k  c h a ra k te ru  śc iśle  p o litycznego , a zw iązan a  
je s t rac ze j tezą  o „w y tw o rz e n iu  s ię ” now ego  ty p u  N iem ca —  św iadom ego  o b y ­
w a te la  NRD. I ta k , m ów i się  o s ta tn io  dość często  o is tn ie n iu  tzw . S ta a ts v o lk  
i w ła śn ie  tego  o k re ś le n ia  u ży w a s ię  w  o d n ie s ie n iu  do N iem ców  ży jąc y ch  po 
w sch o d n ie j s tro n ie  Ł aby . T e n  n o w y  ty p  N iem ca je s t zasadn iczo  ró żn y  w  sw ej 
m e n ta ln o śc i i n a w e t w  sposob ie  b y c ia  od o b y w a te la  N R F ; je s t to  ty p  czło­
w ie k a  zd a jąceg o  sob ie ja sn o  sp ra w ę  ze sw ej p rzy n a leż n o śc i p ań s tw o w e j, w y ­
k lu c za jąc eg o  m ożliw ość za sy m ilo w an ia  się  w  N R F.

W  te n  sposób, dość ogó ln ikow o, a je d n a k  ch y b a  tra fn ie , c h a ra k te ry z u je  
„ in n y ch  N iem có w ” np. r e p o r te r  „ S te rn a ” , H e n ry  K o larz , w  re p o r ta ż u  p t. D er  
a n d eren  D eu tsch e n  V a te r la n d  W  d a lszy m  c iągu  tego  re p o r ta ż u  re la c jo n u je  
on, że g ru p ą  n a jb a rd z ie j św ia d o m y ch  o b y w a te li N RD  je s t m łodzież. W ycho­
w a n a  w  n o w y ch  w a ru n k a c h  p o lity czn y ch , w ie rz y  on a  w  słu szność za łożeń  
id e o lo g iczn o -p o lity czn y ch  sw ego p a ń s tw a  i ra d y k a ln ie  o d rzu ca  m ożliw ość ich 
zm ian y . Id z ie  n a w e t ta k  d a lek o , że o b y w a te li N R F  u w aż a  za „g o rszy ch  N iem ­
ców ” , a ju ż  w  ż a d n y m  w y p a d k u  n ie  a k c e p tu je  ich  n o rm  i sp osobu  życia , o d ­
rzu c a  ich  p ro p ag a n d ę . „ S te rn ” ek sp o n u je  w ięc  „ in n o ść” o b y w a te li NRD, ró ż­
n ic e  w y p ły w a ją c e  z in n e j m e n ta ln o śc i, z w y tw o rz e n ia  się  n o w ej św iadom ości 
N iem ców  w  NRD.

1 H enry K o l a r z ,  Der anderen D eutschen Vaterland. „S tern” nr 44 z 26 X  1969.
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F ak t ow ej odrębności znajdu je  odbicie n iem al we w szystkich dziedzinach 
życia. N ajbardziej kon trow ersy jnym  terenem  jest tu  chyba działalność lite rac ­
ka. W ten  sposób ocenia to także pub licystyka zachodnioniem iecka. P rzede 
w szystk im  percepcja lite ra tu ry  w  obydw u państw ach  jest sk ra jn ie  różna i to 
zarów no pod w zględem  tem atycznym , jak  i form alnym . W edług opinii k ry ­
ty k i lite rack ie j Niem iec zachodnich, działalność p isarzy  N iem ieckiej R epubliki 
D em okratycznej jest ograniczona pew nym i kanonam i, k tó re  w  przypadku 
zbyt dogm atycznej in te rp re tac ji sprow adzają  się do stereotypow ości. L ite ra ­
tu ra  NRD rozw ija się bow iem  pod znakiem  założeń sform ułow anego tam  p ro ­
gram u, znanego pod nazw ą B itte r fe ld er  W eg. U stalenie tych  w ytycznych dla 
lite ra tu ry  określiło  je j ch a rak te r i drogi rozwojowe. W oczach n iek tó rych  za­
chodnioniem ieckich k ry tyków  lite ra tu ra  NRD jest bardzo jednostronna, nie 
posiada żadnych osiągnięć form alnych i treściow ych. Jeżeli na tom iast pojaw i 
się u tw ór odbiegający od ustalonych  tam  norm , trak to w an y  jest jako ten , 
który  poddany zostanie natychm iast k ry tyce p artii. Równocześnie pisarzow i 
działającem u w  państw ie  socjalistycznym  przypisu je  się w NRF szczególną ro ­
lę: jedynego bodajże k ry tyka , k tó ry  rep rezen tu je  społeczeństwo. W publicy­
styce zachodnioniem ieckiej dom inują  oczywiście oceny negatyw ne, k tó re  do­
tyczą przede w szystkim  w artości ukazujących się w  NRD utw orów  lite rac ­
kich, a także postaw  poszczególnych autorów .

Z okazji jub ileuszu  X X -lecia N iem ieckiej R epublik i D em okratycznej „Die 
W elt” publikow ała  serię  a rtyku łów  o h isto rii i teraźniejszości NRD 2. Jeden  
z nich pośw ięcony był w łaśnie lite ra tu rze . W edług oceny tego pism a, w  życiu 
lite rack im  NRD dom inuje konform izm , a p isarze, k tó rzy  po w ojnie w rócili 
z em igracji, żyli odizolow ani od narodu , n ie  m ieli styczności z p rob lem atyką 
dnia codziennego. D latego też p rze jaw ia li oni tendencję  do ucieczki od rze­
czywistości i w yłącznego zajm ow ania się w łasnym i, w ew nętrznym i p ro b le ­
mami. D oktryna realizm u socjalistycznego — stw ierdza  dalej „Die W elt” — 
zabroniła eksperym entów  form alnych, d latego też ezo teryka lite ra tu ry  NRD 
u jaw n ia ła  się nie ta k  bardzo w  sty lu , lecz przede w szystk im  w  faw oryzow a­
nych przez poszczególnych pisarzy  tem atach ; A rnold  Zw eig na p rzykład  
kontynuow ał swój w ielk i cykl pow ieściow y o I w ojnie św iatow ej, S tefan  
H erm lin  pozostał p rzy  sw ym  frankofilsk im  rom antyzm ie, a n iek tó rzy  młodzi 
au torzy  lu b u ją  się w  w iejsk ich  idyllach.

W dalszym  ciągu te j p rezen tac ji au to r s ta ra  się podkreślić  pew nego ro ­
dzaju  „buntow niczość” om aw ianej lite ra tu ry , zw iązaną z je j ładunk iem  em o­
cjonalnym . Tę „uczuciowość” w schodnioniem ieckiej tw órczości lite rack ie j w y­
raża — jego zdaniem  — nie  ty lko  oddalenie od życia — jest to  także politycz­
na opozycja przeciw ko fałszyw ie pojm ow anem u w  NRD m odelow i p isarza. P u ­
blicyści zachodnioniem ieccy w yobrażają  sobie, iż m odelow i tem u odpow iada

2 G unter Z e h m, A utoren  in  der „DDR" — eine A llee von Zitterpappeln?  „Die 
W elt” nr 238 z 13 X 1969.
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zadow olony , o p ty m is ty c zn y  i b e z k ry ty c z n y  b u d o w n iczy  soc ja lizm u . A le p rz e ­
c ież l i t e r a tu r a  N iem ieck ie j R e p u b lik i D em o k ra ty cz n e j re p re z e n to w a n a  je s t 
ró w n ie ż  p rzez  tw ó rcó w  zasadn iczo  o d b ie g a ją cy c h  od tego  m odelu . Ja k o  d o ­
b i tn y  p rz y k ła d  p rz y ta c z a  się  p o lem ik ę  szk o ły  B re c h ta  z tzw . l i t e r a tu r ą  o p e ra ­
ty w n ą . N a p o cz ą tk u  la t  sześćd z ie sią ty ch  u czn iow ie  B rec h ta : P e te r  H acks, 
H e in e r  M u lle r, K a r l M ickel i R o lf S ch n e id e r  p re z e n to w a li sw e d ra m a ty  
i w iersze , ro zu m ie ją c  je  jak o  im m a n e n tn ą  k ry ty k ę  sy stem u . B y li lo ja ln i, lecz 
s tw ie rd z a li, że m ięd zy  id e ą  so c ja lizm u  a rzeczy w is to śc ią  N RD  is tn ie je  duża 
rozb ieżność . O w ą p o lem ik ę  ocen ia  się  w  N R F  jak o  d o d a tn e  z jaw isk o  życ ia  
li te ra c k ie g o  N RD, n ie tn n ie j d o ro b ek  p isa rz y  tego  k r a ju  u w aż a  się, w  p o ró w ­
n a n iu  z o sią g n ię c ia m i p isa rz y  czechosłow ack ich , w ęg ie rsk ich , ra d z ie c k ic h  czy 
p o lsk ich , za d e p ry m u ją c o  n eg a ty w n y .

T a k i o b raz  l i t e r a tu r y  N iem ieck ie j R e p u b lik i D em o k ra ty czn e j je s t p rzede  
w sz y s tk im  te n d e n c y jn y . P u b lic y s ty k a  zach o d n io n iem ieck a  ek sp o n u je  n iem al 
w y łą c z n ie  p rz y k ła d y  n eg a ty w n e . Z a rzu t, że w  N RD  o b o w iązu je  w  dalszym  
c iągu  sz ty w n o  ro zu m ian a  d o k try n a  so c ja lis ty czn eg o  rea lizm u , je s t w  obliczu 
n a jn o w sz y c h  z ja w isk  li te ra c k ic h  (p re ze n to w an y ch  z re sz tą  w  „D ie W e lt” na 
in n y m  m ie jscu ) b e z p o d sta w n y , św iad czący  o ty m , że w  om ó w ien iach  ogól­
n y ch  celow o n ie  d o strze g a  się  w y b itn y c h  o siągn ięć  l i t e r a tu r y  p o w sta łe j po 
w sch o d n ie j s tro n ie  Ł aby .

N ow e w y d a rz e n ia  l i te ra c k ie  NRD  św iad czą  o o sw obodzen iu  s ię  ze sp e cy ­
ficz n e j in e rc ji  n ie k tó ry c h  re p re z e n ta n tó w  te j l i te r a tu ry .  W y m ien ić  tu  trze b a  
p rz e d e  w szy s tk im  ta k ie  pozycje , ja k : N achdenken  uber C hrista T. C h ris ty  
W olf, Die Iiochzeit in  K onstantinopel d e b iu tu ją c e j I rm tra u d  M o rg n er i B uri- 
dans Esel G u n te ra  de B ru y n a . P o w ieść  C h ris ty  W olf w zb u d z iła  ogrom ne, choć 
e m o c jo n a ln ie  różne , z a in te re so w a n ie  k ry ty k i po o b y d w u  s tro n a c h  Ł aby .

K sią ż k a  ta  sp o tk a ła  się  w  N RD  z oceną dość su ro w ą , co n a ty c h m ia s t w y ­
k o rz y s ta ła  k ry ty k a  za ch o d n io n iem ieck a , b y  dow odzić, iż pow ieść  s ta n o w i w y ­
ra z  p ro te s tu  p rzec iw k o  rea lio m  życia N iem ieck ie j R e p u b lik i D em o k ra ty cz n e j 
i b u n tu  p rzec iw k o  u s tro jo w i. J e s t  p rz y  ty m  rzeczą  z n a m ie n n ą , że n a w e t 
w  N iem iec k ie j R ep u b lice  F e d e ra ln e j k ry ty c y  re p re z e n tu ją  w obec te j pozycji 
s ta n o w isk a  b ard zo  różne . D y fe re n c ja  ta  w y n ik a  n ie  ty lk o  z k o n tro w e rsy jn o ­
śc i sa m e j k siążk i, w y p ły w a  ona p rze d e  w szy s tk im  z n a s ta w ie n ia  poszczegól­
n y c h  re c e n z e n tó w  i c h a ra k te ru  czasopism , k tó re  te n  te m a t p o d e jm u ją .

F a b u ła  pow ieści, to  h is to r ia  C h ris ty  T., żony  m e k lem b u rsk ieg o  w e te ry n a ­
rza , k tó ra  u m ie ra  n a  b ia łaczk ę ; je j p rzy ja c ió łk a , n a r r a to rk a  u tw o ru , rozm yśla
o te j śm ie rc i i a n a liz u je  w sz y s tk ie  e ta p y  życ ia C h ris ty . N ie  p aso w a ła  ona do 
e p o k i „ lu d z i f a k tu ” i „że lazn y ch  d e f in ic ji” . D la teg o  św iad o m ie  zd ecy d o w ała  
się , ch ro n ią c  sw ó j spokó j, żyć n a  m a rg in e s ie  spo łeczeństw a . U m a rła  n ie  p o ­
c ieszona i w  sam otnośc i. Z je d n e j s tro n y  p rzy c zy n  ucieczk i b o h a te rk i od św ia ­
ta  k ry ty k a  za ch o d n io n iem iec k a  sz u k a  w  sp ecy ficzn y m  k lim ac ie  N R D 3; p o ­
ja w ia ją  się  je d n a k  tak że , ja k  np . w y p o w ied ź  n a  ła m a c h  m ies ięczn ik a  „M er-

8 „Die W elt der L ite ra tu r” nr 14 z 3 VII 1969, s. 7.
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k u r”, oceny o d m ien n e4. R ecenzent tego pism a tw ierdzi, że s tru k tu ra  książki 
n ie  jest zdeterm inow ana dziejam i C hristy  T., lecz „rozm yślan iem ” o niej. 
K siążkę m ożna in terp re tow ać jako opis straconych  nadziei, jako elegię. P o­
lityczna je j w ym ow a polega j e d y n i e  na fakcie, iż akcja  pow ieści roz­
g ryw a się w  NRD. Ale w łaściw ie n ie specyficzne w aru n k i państw a kom uni­
stycznego są — w edług recenzen ta  — celem  kry tyk i, te  służą ty lko  o rien ta ­
cji, pom yślane są jako coś bardzo ogólnego, a charak terystycznego  dla ok re­
ślonej generacji: wszędzie w  Europie byli po II w ojn ie  św iatow ej ludzie, k tó ­
rzy  liczyli na  now e społeczeństw o, wszędzie się rozczarow ali. I wszędzie n a ­
potykam y zam knięty  p ry w atn y  św iat, w  k tó rym  można podtrzym yw ać i ży­
wić stracone nadzieje, wszędzie spotykam y pasyw ność i zobojętnienie.

G łów nym  przedm iotem  R ozm yślań  jest szeroko poję ta  alienacja, ale  nie 
a lienacja  w  społeczeństw ie socjalistycznym , ty lko alienacja  w  ogóle. Dlatego 
w łaśn ie  książka spo tkała  się z negatyw nym  przyjęciem  k ry ty k ó w  NRD. 
„M erkur” natom iast ocenia tę  pow ieść jako jeden  z najciekaw szych utw orów  
lite ra tu ry  NRD, a n aw et l i te ra tu ry  n iem ieckiej w  ogóle („So m erkw iird ig  hat 
in  den le tz ten  Ja h re n  kein  an d ere r deu tscher A utor geschrieben”).

Pow ieść W olf zaliczana jest przez k ry ty k ę  zachodnioniem iecką do tzw. 
p ry w atn e j fali. W spom niałam  już o dwóch innych u tw orach  sklasyfikow anych 
w  tych  w łaśn ie  ram ach. H ochzeit in  K onstantinopel Irm trau d  M orgner uw a­
żana jest w NRF za w ydarzenie lite rack ie , poniew aż je j au to rka  odrzuca po- 
litykow anie, zam yka sw ych bohaterów  w  ich p ry w atn y m  świecie, odgradza 
ich od codziennej rzeczyw istości. W oczach publicystów  NRF jest to oczyw i­
ście zaleta, jak  i zaletą jest n iew ątp liw y  erotyzm  te j książki. Z życzliwym  
p rzy jęciem  w  NRD, a także w  NRF, spo tkała  się powieść de B ruyna, Buri- 
dans Esel, przy  czym k ry ty k a  zachodnioniem iecka s ta ra  się eksponow ać te 
m om enty, k tóre  m ogłyby św iadczyć o rzekom o w yjątkow o kry tycznym  n asta ­
w ien iu  au to ra  do rzeczyw istości NRD.

P ublicystyka  NRF pośw ięca dość dużo m iejsca życiu lite rack iem u  N ie­
m ieckiej R epublik i D em okratycznej. Różnie się tę  lite ra tu rę  ocenia, lecz nie 
u lega w ątpliw ości, że często są to sądy dość obiektyw ne.

Rozbieżności m iędzy k ry ty k ą  lite racką  Niem iec zachodnich i N iem ieckiej 
R epublik i D em okratycznej są zrozum iałe. Is tn ie je  przy  tym  niem al pewność, 
że k ry ty k a  zachodnioniem iecka każdą próbę now atorstw a p o tra k tu je  jako do­
w ód św iadczący na  niekorzyść realiów  NRD i dowód b u n tu  tam tejszych  in te ­
lek tualistów . Tym czasem  w  lite ra tu rze  NRD istn ie je  w iele fak tów  w ychodzą­
cych poza jak ieś sztyw ne kanony. W ystarczy tu ta j przypom nieć, jak ie  kon­
tro w ersje  w zbudził Johannes Bobrow ski, a z now szych przykładów , H erm ann 
K an t ze sw oją Aulą.

D yskusyjność te j l ite ra tu ry  jest dowodem  jej żywotności, dow odem  ciągłe­
go rozw oju, określanego zresztą rea liam i życia w  NRD. L ite ra tu ra  N iem iec-

4 „M erkur” nr 256, sierpień 1969, s. 779.
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k iej R epublik i D em okratycznej jest lite ra tu rą  bardzo zw iązaną z rzeczyw i­
stością tego państw a, nie m a w  niej charak terystycznego  często d la innych 
li te ra tu r  kosm opolityzm u, rozw ija się i u trw a la  drogi życiowe obyw ateli NRD 
i d latego odgryw a tam  bardzo dużą społeczną rolę.

Barbara H ierow ska-G orzelik  (Katowice)

ROLA ŚRODKÓW MASOWEGO PRZEKAZU W NRF

N aw iązując do re fe ra tu  prof. K. Żygulskiego, p ragnę  dorzucić k ilka uw ag, 
op ierając się na  w ydaw nictw ie W illy S t a m  m  a pt. L e itfa d en  fiir  Presse  
und W erbung  (Essen 1966). W edług tego źródła, w  NRF w ydaje  się 1 230 pism  
codziennych i ponad 1 000 różnego ty p u  periodyków , k tó re  docierają  do 
w szystk ich  g rup  i w arstw  społecznych, w tym  także  poza gran ice niem ieckie. 
U w zględniając fak t, że w  NRF dzia ła ją  ponadto  22 stacje  te lew izy jne  oraz 
tak aż  ilość stac ji nadaw czych rad iofonii .zachodnioniem ieckich, a zare jestro ­
w anych  jest ponad 13 m in  rad ioabonen tów  i p raw ie  ty leż teleabonentów , 
n ie  wolno nam  nie  doceniać ro li tych  środków  m asowego przekazu w  zakresie 
ksz tałtow ania opinii czytelników  i odbiorców.

Je s t rzeczą znam ienną, iż w spom niana w yżej pub likacja  S tam m a pom ija 
całkow icie p rasę  codzienną i periodyk i NRD, ograniczając się jedyn ie  do re ­
je s trac ji w ydaw nic tw  naukow ych. Polską prasę  i czasopiśm iennictw o p o trak ­
tow ano zaś w  sposób w ręcz dyskrym inacyjny . Podano bow iem  zaledw ie kilka 
ty tu łó w  dzienników  cen tra lnych  i reg ionalnych  oraz k ilka ty tu łów  periody­
ków, ta k  że ogółem  — w edług  S tam m a — w ychodzi w Polsce zaledw ie około
20 dzienników  i czasopism. S tąd  też nasuw a się postu lat, aby odpow iednia in ­
s ty tu c ja  (np. P .P . „R uch”) dostarczała w ydaw nictw u  W. S tam m a w  Essen 
pełnych  in fo rm acji w tym  zakresie.

F ranciszek S zym iczek  (K atow ice ) 

TENDENCJE W OCENIANIU KULTURY POLSKIEJ W NRF

N a obraz stosunków  m iędzy dwom a państw am i sk łada się w iele czynni­
ków. Jed n y m  z nich, i to  w cale n iebagatelnym , jest w ym iana i w zajem ne 
oddziaływ anie na  siebie różnych substancji k u ltu ra ln y ch  w spółpracujących 
ze sobą w  ty m  zakresie  narodów . Nie jest to  ak t jednorazow y, lecz raczej 
proces, w  którego trak c ie  n arody  się n ie  ty lko poznają i n ie  ty lko w zajem nie 
„p o d p a tru ją”, ale rów nież przenoszą korzystne w  danej chw ili pom ysły i re ­
zu lta ty  działalności k u ltu ra ln e j i p rodukcy jnej z jednego obszaru etnicznego 
na  inny. Ten proces, poczęty przed  w iekam i, trw a  wciąż, jed n ak  w  coraz 
bardzie j doskonalonej postaci, zwłaszcza w  zakresie  środków  przenoszących
i celów oddziaływ ania. W ynikają  z tego, rzecz jasna, określone konsekw en­
cje i to zarów no w  pozytyw nej, ja k  i n egatyw nej postaci. N ie ulega bow iem
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w ątpliw ości, że dokonująca się m iędzy różnym i narodam i w ym iana dóbr k u l­
tu ra ln y ch  n ie  zawsze m usi mieć ściśle k u ltu ra ln e  cele i w yłącznie k u ltu ra ln e  
znaczenie. K alku lac ja  w tym  zakresie — jak  uczy dośw iadczenie i jak  prze­
konują  fak ty  w zięte m. in. i w nin iejszych rozw ażaniach pod uw agę — by­
w ają  różne, dość często daleko pozakulturalne. W te j sy tuacji nie jest więc 
obojętne, co z kim  i w  jak im  celu się w ym ienia lub  w ym ieniać zam ierza, 
jak  w reszcie nie jest obojętne także i to, k tó re  narody  są zain teresow ane 
tak ą  w ym ianą, a przede w szystkim  jak ie  jest ich zdanie i opinia o ku ltu rze 
innego narodu. W niniejszych rozw ażaniach zajm ow ać się będziem y zdaniam i 
i opiniam i o ku ltu rze  polskiej, w ygłaszanym i w  N iem ieckiej R epublice F ede­
ra ln e j przez naukow ców  i publicystów  rep rezen tu jących  różne środow iska 
polityczne, is tn ie jące w  zachodnioniem ieckim  społeczeństw ie.

Do kręgów , k tó re  w y rażają  życzliw y stosunek  do Polski i je j k u ltu ry , 
trzeba  zaliczyć ludzi k rzą ta jących  się bezin teresow nie wokół zapoznania spo­
łeczeństw a zachodnioniem iećkiego z polśkim i treściam i ku ltu ra lnym i. Ludzie, 
rep rezen tu jący  te  kręgi, w sposób sam orzutny  organizu ją od czasu do czasu 
już to  p ryw atne , już to półoficjalne „Dni K u ltu ry  P o lsk ie j” w  różnych m iej­
scowościach NRF. In ic ja to ram i tych  im prez — ja k  piszą w  sw ym  artyku le  
F . M ager i U. S p innarke  1 — są bądź to m ałe (bliżej przez au torów  nie okre­
ślone) środow iska, bądź też bardziej znane tow arzystw a, z T ow arzystw em  
H enryka Heinego i Tow arzystw em  W ym iany K u ltu ra ln e j i Gospodarczej 
z Polską na czele. Siedzibą tego ostatn iego jest D usseldorf i tam  też, a także 
w  H am burgu, w iększość tak ich  im prez znalazła gościnne m iejsce. Podczas 
ich trw an ia  eksponow ano polskie m alarstw o, zwłaszcza p laka t, k tó ry  obok 
polskiej m uzyki jest przedm iotem  podziw u, w ystaw iano w tea trach  polski 
re p e r tu a r  dram atyczny, w yśw ietlano  film y oraz propagow ano i sprzedaw ano 
p rzek łady  z l ite ra tu ry  polskiej.

N iew ątp liw ie  p rzy jazny  stosunek  do k u ltu ry  polskiej w ykazu ją  też lu ­
dzie skup ien i w okół czasopism a „Begegnung m it P o len ” k tó re  po pew nej 
przerw ie  zostało znów przed  kilkom a m iesiącam i w znowione. Jego losy mogą 
być p rzyk ładem  stosunku  kół nacjonalistycznych do propagow ania na  te re ­
n ie  N iem ieckiej R epublik i F ed era ln e j polskich treści ku ltu ra lnych . Był czas, 
gdy  n iek tó re  inne czasopisma, głów nie „D er S ch lesier” a takow ały  ostro „Be­
gegnung” i oskarżyły  zarów no pismo, jak  i jego w ydaw ców  o kom unizm , 
a to  — jak  w iadom o — było i jest w  N RF jedną z najskuteczniejszych  m etod 
propagandow ych i lik w id a c y jn y c h 2.

M ożna rów nież w  p rasie  zachodnioniem ieckiej znaleźć pojedyncze głosy,

1 F. M a g e r ,  U. S p i n n a r k e ,  K unst zw ischen Ost und W est — II Behinder- 
te Beziehungen m it Polen. „F rankfurter H efte” n r 2, 1968, s. 115.

2 W . S z e w c z y k ,  Czyżby nekrolog dla czasopisma? „Trybuna Robotnicza” nr 69, 
z 22/23 III 1969 r. Wiadomość oparta n a  „Der Schlesier” i kontaktach osobistych 
z członkam i Tow arzystwa W ymiany K ulturalnej i Gospodarczej z Polską w Dussel­
dorfie.
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wysoko oceniające n iek tó re  dziedziny polskiej ku ltu ry , pochodzące n ie  tylko 
od zaw odow ych publicystów . Zostały one w ypow iedziane najczęściej pod 
w pływ em  bezpośredniego zetknięcia się z Polską przez au to ra  lub  też przez 
tych  Niemców, k tó rzy  w  okresie Trzeciej Rzeszy b ra li udział w  an ty faszy­
stow skim  ruchu  oporu i chyba jeszcze z tam tego  okresu pam iętają , do czego 
prow adzi niem iecki nacjonalizm  i dyskredy tow anie k u ltu ry  narodu  polskiego 
w  opinii publicznej ich k ra ju . Są też pub likacje  — najczęściej recenzje i sp ra ­
w ozdania — któ re  pozostają pod bezpośrednim  w pływ em  urzeczenia, jakiego 
au tor, albo w iększa g rupa ludzi doznała bądź to podczas jednorazow ego od­
bioru  polskich treści ku ltu ra lnych , bądź też pod w pływ em  trw alszego z nim i 
obcowania.

O siągnięcia w spółczesnej m uzyki polskiej dość często odnotow uje dw u­
m iesięcznik k u ltu ra ln y  „H ochland”. P ub likacje , k tó re  w tym  czasopiśmie 
znajdu jem y, są w łaśnie nacechow ane znaczną dozą realizm u i obiektyw izm u 
w  w yrażanych  ocenach i opiniach. N ajbardziej jed n ak  in te resu jące  jest 
w  nich to, że au to rzy  p róbują , często bardzo trafn ie , ocenić przyczyny św ia­
tow ego poziom u polskiej m uzyki, p rzy taczając dane o w ysokości stypendiów  
przydzielanych  artystom  i o innych dotacjach łożonych przez państw o na 
wyższe szkolnictw o artystyczne  w  P o lsc e 3. T akie głosy są w  publicystyce 
k u ltu ra ln e j NRF zupełną rzadkością.

Opinie ludzi, k tó rzy  w różnych okolicznościach odw iedzili Polskę, są z re ­
gu ły  uzależnione nie ty lko  od tego, co podczas te j w izy ty  zobaczyli, lecz 
rów nież od kręgu  i o rien tac ji politycznej, do k tó re j należą w swoim  kraju . 
Coraz częściej jed n ak  m ożna w  prasie  codziennej i w  różnych periodykach 
zachodnioniem ieckich spotkać publikacje , będące spraw ozdaniam i z takich  
podróży, k tó rych  au torzy  p róbu ją  — pod naporem  zaobserw ow anych fak ­
tów  — Polskę i je j k u ltu rę  przedstaw ić w  nieco innym  św ietle , niż robi się 
to na opak w  ich k ra ju  i rów nież nieco inaczej, niż im  p rzekazała  niesław na 
pod tym  w zględem  trad y c ja  n iem iecka, k tó ra  i w  NRF, poczyna być p rzed­
m iotem  k ry ty k i n iek tó rych  rze teln iejszych  naukow ców  i p u b licy s tó w 4.

N ajbardzie j rep rezen ta ty w n a  d la  tego rodzaju  głosów może być w ypo­
w iedź pew nego nauczyciela, k tó ry  z g rupą  studen tów  odw iedził Polskę w
1966 r. Po pow rocie do NRF nap isa ł on spraw ozdanie z te j podróży, w  k tó ­
ry m  znalazły  także m iejsce dość in te resu jące  re fleksje  osobiste tego tu rysty . 
M iędzy innym i, w spom niany au to r pisze:

„Jest zrozumiałe, że do tej podróży przygotowywałem  się bardzo starannie. 
P rzestudiow ałem  uprzednio z detalam i historię i geografię Polski. Bieżąco in te­
resowałem  się wszystkim, co dotyczy tego kraju. Grom adziłem skrupulatn ie wszy-

3 J. G. G ó r  1 i c h , M usikpolitik in  Russland und Polen. „Hochland” nr 5/1966, 
s. 475.

1 D. G e r h a r d ,  Slaw istik  und Russischunterricht in  der Bundesrepublik. „Die 
W elt der S laven” z. 3/1967, s. 225; I. B i r n b a u m ,  Polen ruckt in  die Ferne. „Hoch­
land”, n r  1/1967, s. 89.
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stko, co nasze gazety pisały w tedy o Polsce i nazbierało się tego mnóstwo. Nie­
stety, muszę, wyznać, że nasza wiedza o narodzie polskim i jego historii jest b ar­
dzo nikła. Ciągle znajduję obecnie okazję — a jako nauczyciel m am  w tym  za­
kresie szczególne możliwości — aby prostow ać jakieś błędne przekonania i ciągle 

muszę dem entować zdania fałszyw e” 5.

D alej ów n iew ątp liw y  sym patyk  naszego narodu  m ówi o potrzebie poznaw a­
nia przez N iem ców k u ltu ry  polskiej i w ielorak iej dynam ik i jego w spółcze­
sności oraz o konieczności zm iany stosunku  do Polski, o k tó re j — jak  sam 
tw ierdzi — społeczeństw o NRF n ie  jest n a jlep ie j poinform ow ane, u rab ia jąc  
sw e sądy  pod w pływ em  pełnej fałszów  tradycji.

Trzeba sobie to jed n ak  w yraźn ie  pow iedzieć, że w szystkie spośród p rzy ­
toczonych tu  opinii zostały w ypow iedziane przez publicystów  i ludzi innych 
zawodów, k tórzy  w sum ie rep rezen tu ją  albo ty lko  siebie, albo też m ałe grupy 
społeczeństw a zachodnioniem ieckiego i w  zw iązku z tym  nie m ają  decydu ją­
cego w pływ u na kształtow anie w  NRF globalnej opinii o Polsce i polskiej ku l­
turze. Te głosy giną w  m orzu innych, jeśli nie z g ru n tu  i jaw nie w rogich nam  
cenzur i w yw odów , to p rzynajm nie j dla zachow ania pozorów pokry tych  nieco 
cieplejszą frazeologią, jednak  w  ostatecznym  rach u n k u  obliczonych na zdys­
kredy tow anie  P olsk i i je j k u ltu ry  w  zachodnioniem ieckim  społeczeństw ie.
I chyba n ie  te  m ałe g rupy  sym patyków  polskiego narodu  i w yrażane przez 
n ich  opinie, lecz owe znacznie częstsze głosy złe i n iep rzy jazne  Polsce, 
w  zasadniczy sposób u rab ia ją  opinię publiczną NRF. N ajbardzie j zaś ak ty w ­
n i w te j p racy  są naukow cy i publicyści skup ien i wokół p rasy  ziom kow skiej 
i różnych placów ek O stforschung.

Jed en  z tak ich  „specjalistów ”, Ju liu s  M rosik z H erder In s titu t, zadał so­
bie np. w iele tru d u , aby  udow odnić, że B olesław  P ru s  n igdy  nie pow inien 
był napisać P laców ki, gdyż, po pierw sze, jest ona kiepskim  dziełem  lite rac ­
kim  — czego au to r pub likacji s ta ra  się dowieść w  bardzo długim  w yw odzie — 
a po drugie, s taw ia  nierzeczow o spraw ę prusk iego  Drang nach O s te n 6. Cho­
ciaż obszerna ta  rozpraw a s tw arza  pozory uczoności, dow odzi ona abso lu tnej 
ignorancji au to ra  w  szczegółach h isto rii P o lsk i X IX  w. M rosikow i chodzi 
w  n iej przede w szystkim  o to, b y  oczyścić p ru sk ą  przeszłość N iem iec ze zna­
nych  pow szechnie fak tów  ekspansji te ry to ria ln e j. W sum ie n ie  m ożem y też 
te j p racy  odczytać inaczej, jak  ty lko jako jeszcze jednej p róby  fałszow ania 
rzeczyw istości h istorycznej i s tąd  m usim y ją uznać za bardzo szkodliw ą nie 
ty lko  dla opinii o B. P rusie  i o polskiej lite ra tu rz e  X IX  w. — bo i Chłopi 
R eym onta i inne u tw ory  są tam  analizow ane — ale także d la  opinii o n a ro ­
dzie polskim  i o polskiej ku lturze. T akie rozpraw y nie ty lko  n ie  zbliżają k u l­
tu r  dw óch narodów , lecz s tw arza ją  w ciąż now e podziały i w  żadnym  w ypad­
k u  n ie  czynią dobra pod trzym ując zw yczaje n iedobrej trad y c ji n iem ieckiej.

5 F. M a g e r, U. S p i n n a r  k e, op. cit., s. 113.
8 J. M r o s i k ,  S truk tu r und Tendenz im  Rom an „Placówka" von Bolesław Prus.

„Zeitschrift fiir Ostforschung” (dalej „ZfO”) n r 4/!l964, s. 652.
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Pozorną rzeczyw istością są rów nież nacechow ane liczne prace K. H art- 
m anna i E. K ru ttgego  7. Zw łaszcza spod p ió ra  H artm anna wyszło k ilka prac 
pośw ięconych ku ltu rze  polskiej la t m iędzyw ojennych i w spółczesnych 8, pol­
sk iej nauce i je j o rg a n iz a c ji9, dziejom  te a tru  polskiego po II w ojnie św ia­
tow ej 10 oraz k ilka innych stud iów  na tem at te a tru  n . T rzeba jednak  od razu 
pow iedzieć, że pub likacje  H artm an n a  — pozornie bardzo rzeczowe i zaopa­
trzone w  pokaźny ap a ra t naukow y — nie są w  żadnym  w ypadku  nacecho­
w ane obiektyw izm em , nie m ów iąc już o zupełnym  w  nich  b rak u  jak ichko l­
w iek  akcentów  życzliwości.

W zm iankow ane już w yżej D zieje tea tru  polskiego  oparł w praw dzie  H art- 
m ann praw ie  w yłącznie na polskich źródłach, lecz ich dobór i sposób spo­
ży tkow ania m usi budzić w  w ielu  m iejscach daleko idące zastrzeżenia. Cho­
ciaż, podobnie jak  m uzyce polskiej, także i tea tro w i nie może on odmówić 
pokaźnych osiągnięć, jednak  nie pojm uje, lub  raczej pojąć nie chce, now ej 
po lityk i te a tra ln e j prow adzonej w  Polsce po 1945 r., a przede w szystkim  no­
w ej ro li i fu n k c ji te a tru  w  naszym  w spółczesnym  społeczeństw ie. Dość dziw ­
nie  — a raczej pow iedzm y to od razu  — tendency jn ie  brzm ią n iek tó re  frag ­
m en ty  te j rozpraw y, zwłaszcza te, w  k tó rych  m ówi on o n iew ątp liw ych  osiąg­
nięciach pow ojennego te a tru  polskiego, ale jednocześnie — nie mogąc nie 
odnotow ać oczyw istych fak tów  — w  żaden sposób nie um ie się zdobyć na 
rze te lną  ocenę źródeł tych  osiągnięć. W iększość sform ułow ań w  te j rozpraw ie 
nosi na sobie bardziej lu b  m niej czytelne znam iona tendencyjności, a cała 
ona jest obliczona raczej na  e fek ty  pozanaukow e, a m ianow icie, na zdyskre­
dy tow anie  w  oczach zachodnioniem ieckiej opinii publicznej w spółczesnej rze­
czyw istości po litycznej Polski.

O polskim  tea trze  w spółczesnym  pisali rów nież, p rzy taczani już, F. M ager 
i U. S p innarke  12. Jed n ak  w  sw ych ocenach obaj publicyści z „ F ran k fu rte r 
H e fte” dalecy są  od d y sk redy tu jących  w yw odów  i op in ii w ygłoszonych przez 
H artm anna. W niosek stąd , że ocena polskiego dorobku ku ltu ra lnego  i ku l­
tu ry  polskiej w  ogóle, zależy w  N iem ieckiej R epublice F ed era ln e j nie ty lko 
od je j ra n g i isto tnej, rzeczyw istej, a więc także nie tylko od poziomu, jaki 
ona rep rezen tu je , lecz rów nież od z góry n iejako  p rzy ję te j wobec P olsk i po­
staw y  osobistej au to ra , a jeszcze bardzie j od postaw y i ten d en c ji szerszego

7 >E. K r u 11 g e, Penderećkis Lukas-Passion. „HocMand” n r 1/|1966, s. 82.
8 K. H a r t m a n n ,  Polen. B and XVII der Bibliothek „K ultur der N ationen — 

geistige L anderkunde”. N urnberg  1966.
9 K. H a r t m a n n ,  Hochschulen und W issenschaft in  Polen. Entw icklung Or- 

ganisation und Stand 1918 - 1960. Frankfurt/M . 1960.
10 K. H a r t m a n n ,  Das polnische Theater nach dem  Z w eiten  W eltkriege. „ZfO” 

n r  1/1963, s. 20.
11 K. H a r t m a n n ,  Bert Brecht auf den polnischen Buhnen, „Osteuropa” n r 11/ 

/12 1960, s. 770.
12 Bor. „F rankfu rter H efte” n r  2/1968, s. 111.
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kręgu sp ołeczeństw a zachodnioniem ieckiego, k tóry on, jako n aukow iec lub  
publicysta , reprezentuje. Podczas lek tu ry  zachodnioniem ieckiej p ub licystyk i, 
zajm ującej się  polską problem atyką kulturalną rzuca się  b ow iem  w  oczy, że 
u znanie dla polsk iej kultury jest tym  w iększe, a przychylność publikacji 
tym  bardziej autentyczna, im  dalej dane czasopism o i sam  autor sto i od k rę­
g ów  Ostforschung, od prasy i organizacji ziom kow skich  i od innych  kół n a­
cjonalizm u niem ieck iego.

Podobnych w n iosk ów  d ostarczyły  rów nież badania nad pub licystyk ą za- 
chodnioniem iecką, zw iązaną z trzydziestą  rocznicą w ybuchu II w ojn y  św ia ­
tow ej, przeprow adzone przez Ś ląsk i In stytu t N auk ow y w e  w rześn iu  1969 r., 
a n astępn ie w ykorzystan e na S esji N aukow ej w  K atow icach  i w  n iektórych  
publikacjach  już ogłoszonych, w zg lęd n ie  przygotow yw anych  do d r u k u 13. 
W śród prac w ziętych  pod uw agę, b yły  takie, które p róbow ały sp raw ę h itle ­
row sk iej napaści na P o lsk ę staw iać w  bardziej rzeczow ym  św ietle , ale były  
rów nież bardzo P o lsce n ieprzyjazne, zaw ierające ak cen ty  skrajnie nacjona­
listyczn e. W tych  ostatn ich  celow ała  zw łaszcza prasa ziom kow ska z „D eut- 
scher O std ienst” i „U nser O bersch lesien” na czele oraz „D eutsche N ational 
Z eitun g” I4.

K ilku  zdań oddzielnego om ów ien ia  w ym agają  publikacje przedstaw iające  
p olską działa lność kulturalną i obraz k ultury polsk iej na Śląsku, czy li w  w o­
jew ód ztw ie  w rocław skim , opolskim , a częściow o też i w  zielonogórskim  i ka­
tow ickim . N ajbardziej obszernie zajął s ię  tą problem atyką R. J. N eum ann 15. 
O m aw ia on kolejno lata przyw racania kulturze polskiej tych  ziem , kończąc 
sw ój w yw ód  na r. 1965. W ym ienia działające na tym  teren ie w yższe uczeln ie  
i inne p ozau niw ersyteck ie ośrodki n auk ow e oraz zadania i dzia łalność To­
w arzystw a  R ozw oju Ziem  Zachodnich. P rzy każdej spośród tych  instytucji 
n aukow ych  i społecznych  m ów i o jej zadaniach regionalnych. O siągnięć żad­
nych , oprócz propagandow ych, n ie dostrzega. Cała publikacja, w ypełn iona  
w ojującą n ien aw iścią  do P olsk i, jest w yb itn ie  n ieprzyjazna naszem u naro­
dow i. Z n ajw ięk szym  entuzjazm em  autor przytacza g ło sy  polsk iej prasy cen ­
tralnej i reg ionalnej na tem at braków  w  k u lturalnym  zagospodarow aniu  m a­
łych  m iast i osiedli. P rzy ich  pom ocy stara się  dow ieść, że daleko jeszcze na 
tych  ziem iach  do kulturalnej stabilizacji. W całej jego obszernej rozpraw ie 
n ie  ma an i jednego zdania, które b yłoby dow odem  ob iek tyw izm u  autora 
i próbą rea ln ości ferow an ych  sądów  i ocen, a tak ie staw ian ie  sp raw y jest 
w  publikacjach  dotyczących  polskich  w ojew ód ztw  zachodnich i północnych  
regułą.

13 J. M ą d r  y, W inowajca pilnie poszukiwany. „Poglądy” nr 21, z 1 - 15 X I 1969 r., 
s. 2.

14 Por. „Deutscher O stdienst” n r 31-32/1969 r., s. 6; „Unser Oberschlesien”, nr 
17/1969, s. 4; „Deutsche N ational Zeitung”, n r 35/1969, s. 3.

15 R. J. N e u m a n n ,  Die Polonisierung Ostdeutschlands. Polnische K ultur und 
Bildungseinrichtungen in  den deutschen Ostgebieten. „Deutsche S tudien” nr 13/1966, 
s. 81.
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W zakończeniu  n in iejszych  rozw ażań trzeba się  rów nież podzielić k il­
kom a w nioskam i ogóln iejszej natury, jakie n asu n ęły  się  w  trakcie lektury  
przedm iotow ych  prac i czasopism . O m aw iane publikacje pozw alają w szy st­
k ie op in ie o kulturze polskiej usystem atyzow ać w  d w ie grupy; po p ierw sze, 
stw ierd zić trzeba, że poczynają się  w  NRF pojaw iać próby bardziej sam o­
dzielnego  spojrźenia na kulturę polską, n ie podlegające nacjonalistycznej 
atm osferze, a podejm ujący je p ub licyści reprezentują op in ie ob iek tyw n ie  po­
p raw ne z naukow ego punktu  w idzenia. Po drugie, u trzym ują s ię  op in ie zde­
cyd ow anie n ieprzyjazne P olsce i jej kulturze, a ich autoram i są z reguły  
lu dzie pow iązani z trad ycyjnym i ośrodkam i nacjonalizm u n iem ieck iego , m. in. 
z takim i, jak Ostforschung,  prasa i organizacje ziom kow skie i in.

Trzeba rów nież p ow ied zieć, że polska problem atyka kulturalna zajm uje  
w  różnych  periodykach  i w  prasie codziennej NRF dość dużo m iejsca. Szcze­
góln ie dotyczy to p eriodyk ów  nastaw ion ych  na „spraw y w sch odn ie”, które 
w  ogóle bardzo chętn ie podejm ują prob lem atykę polską, aczkolw iek  w y łą cz­
n ie  pod kątem  potrzeb kręgów , które reprezentują. Stąd w niosek  następny, 
że „podejm ow ać ch ętn ie”, w ca le w  od n iesien iu  do sp ecja listów  od spraw  
Europy w schodniej n ie m usi oznaczać dochodzenia do rzetelnych  p rzem y­
śleń  i do ob iek tyw n ego  w id zen ia  rzeczy oraz do form ułow ania takichże opinii.

M im o ow ych  n ow ych  prób i poczynań pozostaje rów nież faktem , że w  d al­
szym  ciągu  działają w  N R F koła, które n ie m ogą pojąć i zrozum ieć funkcji 
k ultury  w  now ych  polskich  w arunkach społeczno-ekonom icznych , stan ow ią­
cych  p odstaw ę ustroju  sp ołeczno-politycznego. 'Nie dostrzega się, a jeszcze 
częściej dostrzec n ie  chce, zasadniczych  zw iązków  przyczynow o skutkow ych  
m ięd zy  glebą, na której w yrasta  polska w spółczesn a kultura i k lim atem , 
w  którym  s ię  rozw ija, a rezu ltatam i jej dokonań i realnych  osiągn ięć. N ie 
rozum ie się, że kultura n ie rozw ija się  w  oderw aniu  od innych  p rzejaw ów  ak­
tyw n ości społecznej narodu.

Jest rów n ież faktem  oczyw istym , że jakak olw iek  ocena k ultury polskiej 
w  N RF zależy  g łów n ie  od szerzej pojętej koniunktury p olitycznej, a zw ła ­
szcza od określonych  ten d en cji w  polityce w schodniej. Inaczej m ów iąc, nie 
m a ocen i zdań k ierow an ych  pod adresem  polskiego narodu i jego kultury  
zaw ieszonych  w  politycznej próżni, z w yjątk iem  in dyw idualnych , być może, 
w ypad ków , u w arunkow anych  raczej sferą osob istych  sym p atii i zw iązków . 
F aktem  jest rów nież, i to, że w  kołach  zachodnioniem ieckiego społeczeństw a  
p osiadających  trad ycje nacjonalistyczne, każdy objaw  realizm u w  spraw ach  
w schodnich  —  w  tym  także w  zakresie oceniania  k u ltury  polsk iej —  jest 
w y b itn ie  n iepopularny.

N iek tórzy zachod n ioniem ieccy  p ub licyści m ów ią też o nadm iernej polskiej 
ostrożności w  stosunku  do N iem ieck iej R epublik i F ederalnej. Czy jest to 
jednak ostrożność przesadna, czy m ożliw ości w ym iany kulturalnej m iędzy  
Polską i NRF, objęte ram am i odpow iedn iej um ow y, są u w arunkow ane tylko  
ow ym i im putow anym i stron ie polsk iej sta łym i n iechęciam i w  stosunku do
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N iem ieck iej R epublik i F ederalnej? Chyba jednak n ie, skoro w ciąż jeszcze 
ukazują się  nad R enem  artyk uły  N eum anna czy M rosika, utrzym ane w  duchu  
n acjonalistycznym , oraz skoro rzetelne zabiegi w okół w łaśc iw ego  przedsta­
w ien ia  naszej kultury —  jak choćby w  przypadku „B egegn un g” —  natrafiają  
na pow ażne przeszkody lub  w ręcz na dyskrym inacyjn e napady.

Sw oją drogą, n ależałoby w  najb liższym  czasie n asilić w  P olsce badania  
nad tym i ośrodkam i w  NRF, które reprezentują bardziej rea listyczn ą m yśl 
polityczną i bardziej życz liw y  stosunek  do k ultury polskiej.

SYTUACJA I CHARAKTER PRASY ZACHODNIONIEMIECKIEJ

N aw iązu ję do tem atyk i referatu  prof. K. Ż ygu lsk iego i bezpośrednio do 
w yp ow ied zi dra F. Szym iczka, chcąc uzupełn ić i skorygow ać n iektóre dane 
przytoczone w ed łu g  S ta m m s L e itfa d en  fiir  Presse und  W erbung. R eprezen­
tow ana przeze m nie in stytu cja  —  O środek Badań Prasoznaw czych  w  K ra­
kow ie —  sprow adza to w yd aw n ictw o  od lat. W ym ieniona tam  ilość ty tu łów  
prasow ych  w  NRF —  przekraczająca tysiąc d la gazet codziennych, a s ięg a ­
jąca 10 tys. dla czasopism  —  zaskakuje, gdy się  n ie u w zględ n ia  charakteru  
w ięk szości z nich. Zatrzym am  się  przy dziennikach.

Otóż w ed łu g  innych  źródeł zachodnioniem ieckich , ilość rzeczyw istych  
d zienn ik ów  w yn osi około 160. O lbrzym ia reszta —  to tak zw ane K opfb ld tter, 
lokalne pism a n iskonakładow e, n ie m ające środków  na k osztow ne połączenia  
dalekopisow e, serw isy  agencyjne itp. słu żb y inform acyjne. P ism a te  p ow ta­
rzają inform acje, kom entarze i p ub licystyk ę ogólną za jakim ś bogatszym  
dzienn ik iem , pozornie jednak stanow ią  całk iem  odrębny ty tu ł, bo zachow ują  
odrębną n azw ę i serw is lokalny. W istocie są m niej w ięcej tym , czym  polskie  
terenow e m utacje dzienników .

Trzeba przy tym  zauw ażyć, że liczba rzeczyw iście  sam odzielnych  ty tu łów  
sta le  m aleje. Oto p orów naw cze dane z końca 1954 i 1967 roku (przytoczone  
w ed łu g  kw artaln ika „P ub liz istik ” nr 2 - 3 - 4  z 1968, s. 108): g lobalna ilość  
d zienn ik ów  zm alała z 225 do 158; lik w id acje  d otk n ęły  zw łaszcza w yd aw n ictw a  
n iskonakładow e, bo liczba p ism  o nakładzie poniżej 20 tys. egzem plarzy sp a­
dla z 76 do 36, drukujących 20 -  40 tys. egzem plarzy —  z 45 -  19, m ających  40 -
- 100 tys. nakładu —  z 69 -  49, podczas gdy w  tym  sam ym  okresie w zrosła  
(z 35 do 54) ilość d zienn ik ów  w ielkon akładow ych , m ających  ponad 100 tys. 
egzem plarzy.

Innym  zjaw isk iem  charakteryzującym  codzienną prasę N R F jest w ciąż  
W zrastające k am u flow an ie jej p artyjn o-p olitycznych  pow iązań. Jak pisze
H. D. F i s c h e r  w  artykule opublikow anym  na łam ach specja listyczn ego  
tygodnika „Z eitungs-V erlag und Z eitsch riften -V erlag” (nr 38 -  39 z 1968 r.) 
u zarania su w erenn ości p aństw ow ej NRF w  1949 r. na 161 d zienn ik ów  —  53

Jó ze f M ądry  (K atow ice )
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podaw ało sw ą orientację partyjno-polityczną; w  1954 r. na 225 ty tu łów  czy­
n iło  to  jeszcze 40, stanow iących  25% globalnego nakładu prasy codzien­
nej. W sierp niu  1956 r. nastąp iła  delegalizacja  KPD  i autom atycznie lik w i­
dacja (w zględn ie edycja  podziem na) prasy kom unistycznej, w  tym  13 d zien­
n ik ów  o 350 tys. egzem plarzy nakładu. Na przełom ie zaś 1966/1967 r. już 
ty lko  30 d zienn ik ów  na 130 ty tu łó w  w ykazyw ało  o ficja ln ie przynależność  
partyjną, w  tym  16 do chadecji, 12 do socjaldem okracji; w ym ien ion e 30 
d zien n ik ów  —  to jed yn ie  12"/o ogólnego nakładu. O sobiście sądzę, że istotną  
p rzyczyną narastającego kam uflażu  orien tacji p artyjno-politycznej jest roz­
w ój system u  p artyjn ego NRF w  kierunku anglosask iego w zoru d w upartyj- 
nego, przy zacieraniu  k lasow ych  różnic m iędzy chadecką partią burżuazji 
a ongiś robotniczą partią socjaldem okratyczną. D la prasy jest o w ie le  w y ­
godniej leg itym ow ać się  rzekom ą „ponadpartyjnością”, n iż dokonyw ać nieraz 
sk om p lik ow anych  zab iegów  tłum aczących  najróżniejsze zm iany w  bieżącej 
tak tyce politycznej SPD  czy zw łaszcza FDP.

W tej sy tu acji w śród d zienn ik ów  kluczow e pozycje zajm ują tak zw ane 
pism a „ponadpartyjne”, zw łaszcza ogólnokrajow e, pub likow ane przez w ie l­
k ich  w ydaw ców , z których n a jg łośn iejszy  jest A x e l Casąr Springer; na tem at 
jego koncernu i osoby ukazało s ię  k ilka opracow ań i w  P olsce i w  NRD, 
szczególn ie jednak dużo p isze się  o nim  w  NRF, gdzie toczy się  ostra walka  
konkurencyjna w ielk ich  w yd aw ców  prasow ych przeciw  m ałym  z jednej 
strony, a Springera — przeciw  pozostałym  w ielk im  konkurentom  —  z dru­
g iej strony.

Z ainteresow an ie Springerem  jest oczyw iste. D ysponuje on najw iększym  
w y d aw n ictw em  prasow ym  na naszym  k ontynencie, o rocznym  obrocie około  
1 m ld m arek i p ryw atn ym  dochodzie 60 m in  m arek. D rukuje około 40°/o 
glob aln ego  nakładu  d zienn ik ów  zachodnioniem ieckich , podczas gd y  pozosta­
łych  60°/o nakładu  rozkłada się  na aż 490 w yd aw n ictw . Jeszcze w y m o w n iej­
sze są dane dla gazet ponadregionalnych, z których przeszło 80% nakładu  
n a leży  do Springera —  reszta zaś do 9 innych  w ydaw ców .

O pinia publiczna w  N iem czech  zachodnich  n ie  u zm ysław ia  sobie jednak  
w  p ełn i, jak  dalece znajduje się  w  sferze od działyw ania  Springera. D yrektor  
In sty tu tu  B adania O pin ii P ub liczn ej w  A llensbach , dr E. N oelle-N eu m an n, 
przytacza w  „P u b liz istik ” nr 2 -  3 - 4 z 1968 na s. 123 w yn ik i badań z w rześnia  
1968 r., oparte na reprezentacji ogólnospołecznej; na p ytan ie „jaki udział 
w  czy te ln ictw ie  prasy m ają w yd aw n ictw a  Springera” —  szacow ano je 
p rzeciętn ie na 35°/o. W cześniej przytoczone liczb y  sugerują w niosek , że udział 
ten  jest znacznie w yższy . W praw dzie Springer w  u b ieg łym  roku sprzedał kilka  
czasopism , czym  zresztą w y w o ła ł na zachodnioniem ieckim  rynku prasow ym  
szereg  dalszych  akcji kupna —  sprzedaży w śród innych  w ydaw ców ; w  ten 
sposób Springer i jem u podobni potentaci prasow i ch cieli uczynić bezprzed­
m iotow ym i g łosy  na rzecz u ch w alen ia  przez parlam ent tzw . lex Springer  — 
u staw y  ograniczającej koncentrację w  jednym  w y d a w n ictw ie  do określonych
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odsetków  globalnego nakładu. P odstaw ow e jednak źródło w p ły w ó w  S prin ­
gera na op in ię —  prasa codzienna z rew olw erow ą „B ild -Z eitu n g” o przeszło
4 m in dziennego nakładu —  zostało n ietkn ięte.

W ciąż w ięc  ob serw ujem y takie zjaw isko, że przy w zrastającym  nakładzie  
d zienn ik ów  sta le  m aleje ilość tytu łów , a „w ym ieran ie” d otyczy oczyw iście  
gazet najsłabszych. P ożyw k ę dla tego trendu stanow i n iezdrow a struktura  
codziennej prasy zachodnioniem ieckiej: 70%> ty tu łów  z ow ego w ykazyw anego  
przez W illy  Stam m a tysiąca  ma nakłady poniżej 20 tys. egzem plarzy, a za­
led w ie  7%> w yd aw n ictw  drukuje aż 63%> sprzedaw anego nakładu globalnego; 
są to w yłączn ie  gazety  o nakładach ponad 100 tys. egzem plarzy. Z końcem
1967 r. z 20,7 m ilion ów  egzem plarzy globalnego nakładu —  52°/o przypadało  
na 5 w ydaw n ictw : Springer, S tuttgarter Zeitung, Suddeutscher V erlag, W est- 
deutsche A llgem ein e, Frankfurter S ozietat (w edług artykułu  G. K i e s l i c h a  
W „Z eitungs-V erlag und Z eitsch riften -V erlag” nr 38 -  39/1968).

W interesującej nas sferze zjaw isk  z zakresu kultury m asow ej koncen­
tracja n ie ogranicza s ię  do prasy codziennej i czasopism . Jak w iadom o, S prin ­
ger i in n i w yd aw cy  prasow i sięgają  po odrębny kanał te lew izyjn y . Inny  
przykład dotyczy p rzem ysłu  poligraficznego. Springer odprzedał część sw ych  
czasopism  w yd aw n ictw u  Gruner u. Jahn, a w  m aju 1969 r. akcje tego  w y ­
d aw n ictw a nabył Bertelsmann-Verlag  w  G iitersloh. Są to najnow ocześn iejsze  
zak łady poligraficzne w  Europie, m oże n aw et na całym  św iecie , zatrudnia­
jące 4,5 tys. pracow ników . Do rocznych obrotów  B ertelsm anna (ok. 600 m in  
m arek) doszedł w ięc  p ółm iliard ow y roczny obrót sp ółk i Gruner u. Jahn; 
łączn ie w ięc  w  przem yśle p oligraficzn o-edytorskim  p ow sta ł gigant, dorów nu­
jący  pod w zględem  obrotów  Springerow i (podaję w ed łu g  „Z eitungs-V erlag  
und Z eitsch riften -V erlag” nr 22/1969, s. 952). K olejnym  czynn ik iem  d ecyd u ­
jącym  o charakterze prasy zachodnioniem ieckiej jest jej zależność od in se-  
rentów . Za cytow anym  już artykułem  G. K ieslich a  podaję, że w p ływ y  
w  dziennikach  w  1967 r. p rzeciętn ie na jeden  egzem plarz m iesięczn ie w y n o ­
s iły  5,67 m arek ze sprzedaży i 10,03 m arek z reklam y, przy czym  sta le  w zra­
sta ły  w p ły w y  rek lam ow e w  gazetach  w ie lk o - i średnionakładow ych , pod­
czas gd y  w  1965 -  1966 r. grupa gazet poniżej 30 tys. nakładu  w ykazała  6°/o 
spadek w p ły w ó w  z ty tu łu  reklam y. Jest w ięc  oczyw iste, że gazety  —  szcze­
gó ln ie  n iskon ak ładow e —  n ie m ogą sobie p ozw olić na w yrażen ie opinii 
sprzecznych z in teresam i ogłoszeniodaw ców . K apitał zatem  jest jednym  
z decydujących  czynników , w ytyczających  p raw dziw e granice rzekom o ab­
so lu tnej „w olności prasy” w  NRF.

Z asięg  takich ograniczeń jest zresztą n iezm iern ie szeroki i sięga do sa ­
m ych  źródeł in form acji prasow ej. C entralna agencja  DPA  p ow sta ła  w  1949 r. 
jako spółka z ograniczoną odpow iedzialnością, zrzeszająca przeszło dw ustu  
u dzia łow ców  —  w yd aw ców  p rasow ych  i (n ielicznych) p rzed staw ic ieli roz­
g ło śn i radiow ych. Istotne jest to, że w ysokość n ależności p łaconych DPA  
k szta łtu je się  w ed łu g  nakładów  gazet. A gen cja  jest w ięc oczyw iście zainte-
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resow ana w  n ierozpow szechnian iu  takich  w iadom ości, które b y łyb y  prze­
ciw n e interesom  jej czołow ych  u działow ców  —  w ie lk ich  w yd aw ców  praso­
w ych . Jeszcze w ięk sze znaczenie m a chyba fakt, iż sam  tylko rząd federalny  
w  B onn p łaci rocznie za serw isy  D P A  około 3 m ld m arek (dane te przyto­
czył M. S t e f f e n s w  n iedaw no w ydanej książce pt. Das G eschaft m it der 
NacRricht. Ham burg 1969).

W n iek tórych  publikacjach  prasoznaw ców  zachodnioniem ieckich  można 
znaleźć cały  szereg  podobnych w skazów ek  na tem at faktycznego ograniczenia  
w oln ości prasy. Tak np. H. M eyn w  książce M assen m ed ien  in  der B undes­
repub lik  D eutschland, w ydan ej w  B erlin ie  w  1966 r. w y lic zy ł m. in. n astę­
p ujące czynn ik i ograniczające:
—  p ew n e d ziedziny k rytyki, a szczególn ie dotyczące obronności kraju, by­

w ają nader łatw o podciągane pod paragrafy zdrady stanu  (czego najg ło­
śn iejszym  przyk ładem  była  tzw . afera „S p ieg la”),

—  urzędy i in sty tu cje p aństw ow e bardzo n iech ętn ie  udzielają inform acji 
p rzedstaw icielom  prasy, k ierując ich do rzeczn ików  prasow ych, których  
in form acje są w yraźn ie jednostronne,

— partie p olityczne m ają m ożliw ość w p ływ an ia  na personalną obsadę k ie­
row niczych  stanow isk  w  rad iofonii i telew izji,

—  oczyw ista  jest zależność dzienn ikarzy od w ydaw ców ,
—  bardzo duża jest zależność n iskonakładow ych  gazet lokalnych  od zleceń  

rek lam ow ych  ze stron y p rzem ysłu , handlu itp.
—  pow ażne znaczenie m a także nacisk  w ielk ich  koncernów  prasow ych  na 

ogólną lin ię  prasy.

C iekaw e tylko, że z tych  przecież w ym ow n ych  przesłanek  n ie w yciągn ął 
zachodnioniem iecki autor oczyw istych  w niosków , iż teza o w oln ości prasy  
burżuazyjnej jest fikcją.

N aw iązując jeszcze do w yp ow ied zi dra Szym iczka: su gestię , aby nasze  
przedsięb iorstw o kolportażu „Ruch” dostarczało w yd aw n ictw u  W illy  Stam m a  
danych o naszej prasie —  uw ażam  za n iesłuszną. Istn ieją  oficja ln e w yd aw ­
n ictw a  polsk ie p ow szechn ie dostępne, jak np. R oczn ik i GUS  czy w yd an y  
przed k ilk u  la ty  przez „R uch” K atalog prasy p o lsk ie j oraz liczne publikacje  
w  n aszych  pism ach specja listyczn ych , z których tak p ow ażne w yd aw n ictw o  
jak  S ta m m  pow inno obow iązkow o korzystać.

C hciałbym  także w yrazić zastrzeżenie do fragm entu  referatu  prof. Ż y­
gulsk iego. Sam  referat jest bardzo cennym  p rzyczynkiem  do naszej w ied zy
o dzienn ikarsk ich  środkach m asow ego przekazu (których n ie  id en ty fik o w a ł­
bym  jednak z szerszym  w  m ym  przekonaniu p ojęciem  kultury m asow ej) 
w  obu p aństw ach  n iem ieck ich . M erytoryczne zastrzeżen ie budzi natom iast 
b rzm ienie tezy  4:

„Oprócz podobieństw  w zakresie rozbudowy m aterialnej bazy k u ltu ry  m aso­
wej, przede w szystkim  sieci środków masowego przekazu, szereg uderzających 
analogii obserwujem y w  dziedzinie całego życia kulturalnego — społeczne na-
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stępstw a telew izji [ ...] , nowa sytuacja prasy [ ...] , są w swych przejaw ach w za­
sadzie identyczne. Co więcej, zjaw iska te znajdu ją analogię i w innych społe­
czeństwach, w których pow staje ku ltu ra  masowa; świadczy to na korzyść tezy, 
iż jest ona procesem św iatow ym ”.

Otóż n ie szed łbym  w  k ierunku reprezentow anym  przez n iek tórych  auto­
rów, szczególn ie z NRD, którzy w  ogóle negują istn ien ie  kultury m asow ej 
w  w arunkach socjalistycznych . N egacja pojęcia n ie zm ienia oczyw iście faktu  
istn ien ia zjaw iska. Jednak w idząc zbieżność szeregu form , sposobów  p rze­
jaw iania s ię  kultury m asow ej uważam , iż istn ieje  rozbieżność treści, m odelu  
kultury m asow ej w  kapitalizm ie i socjalizm ie. Jeżeli n aw et przejm ujem y  
W m niejszym  lub w ięk szym  stopniu e lem en ty  k ultury m asow ej analogiczne  
do w ystęp ujących  w  k apitalizm ie —  to pow staje p ytan ie, czy n ie  p ow in n iś­
m y raczej w yp racow yw ać i k ształtow ać w łasn ych , odrębnych m odeli i treści 
tej kultury? Na p ytan ie to odpow iadam  w  sposób jednoznaczny tw ierdząco.

W referacie prof. Ż ygulsk iego, dającym  szeroką porów naw czą analizę  
pozytyw n ych  i n ega tyw n ych  zjaw isk  kultury m asow ej, brak m i w ięc  postu ­
latu prow adzenia dalszych  badań szczegółow ych  w  celu  w yrugow ania n ega ­
tyw n ych  zjaw isk , które n iesie  kultura m asow a, w  celu  w ypracow ania p ozy­
tyw n ego, socja listyczn ego  m odelu  treści tej kultury, jaki w yk szta łc ić  p ow in ­
niśm y, a n aw et m usim y.

N aw iązując do podjętego w  referacie dra M ieczysław a Suchockiego za­
gad nien ia  w łaśc iw ej in terpretacji dziedzictw a m ark sistow skiego w  N iem ­
czech, w  zw iązku z fa łszu jącym i to dziedzictw o w ysiłk am i zachodnioniem iec­
k ich  m arksologów  i sow ieto logów , chciałbym  na k ilku  przykładach om ów ić  
charakter i k ierunek  antykom unistycznych  w yd aw n ictw  w  NRF. Sądzę, że  
p ozostaje to w  śc isłym  zw iązku z om aw ianym i przez nas tendencjam i roz­
w ojow ym i w spółczesn ej kultury n iem ieck iej. Co w ięcej —  uw ażam , że jest  
to istotna spraw a dla zrozum ienia stosunku NRF do krajów  socja listyczn ych  
W d ziedzin ie p o lityk i kulturalnej.

Literatura m arksologiczna, ukazująca się  w  NRF, posiada p ew ne, charak­
terystyczn e cechy. Obok jej zd ecydow an ie krytycznego stosunku  do „radziec­
k ieg o ” m arksizm u i kom unizm u, zaobserw ow ać m ożna chęć przeciw staw ien ia  
im  tradycji m arksizm u „zachodniego”, a zw łaszcza n iem ieck iego  —  oczyw i­
śc ie  odpow iednio in terpretow anego. Szczególne za in teresow an ie burżuazyj- 
nych m arksologów  zachodnioniem ieckich  budzą zw łaszcza ten d en cje rew izjo ­
n istyczn e w  krajach socjalistyczn ych , którym  p ośw ięca się  tam  w ie le  uw agi. 
Zjaw isko to jest przede w szystk im  fragm entem  „nowej p o lityk i w sch od n iej”,

P aw eł Dubiel (K raków )

CHARAKTER ZACHODNIONIEMIECKICH WYDAWNICTW 
ANTYKOMUNISTYCZNYCH
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polegającej —  jak dotąd —  na podw ażaniu  ustroju socjalistycznego. Z dru­
giej strony zachodnioniem ieckim  m arksologom  i sow ietologom  chodzi o to, 
by dostarczyć odpow iedn iej argum entacji rew izjonistom . W zw iązku  z tym  
prow adzi s ię  tam  in ten syw n e studia nad tradycjam i m arksizm u w  N iem ­
czech, w ydob yw ając i eksponując tw órczość tych  autorów , którzy przejścio­
w o zw iązan i z ruchem  kom unistycznym , przeszli n astępn ie na pozycje rew i­
zjon istyczne i burżuazyjne.

F ilozofow ie z NRD sygn alizu ją  ostatn io (por. np. O. F i n g  e r, Politische  
T endenzen  und  philosophische P ositionen der Lenin ism usfa lschung  i V. W r o- 
n a, K arl K orsch und  die biirgerliche und  revisionistische M a rx ism uskritik . 
W: „D eutsche Z eitschrift fur P h ilosop h ie” nr 4/1969 oraz 9/1969) w zrastające  
zain teresow an ie p ew n ych  kół zachodnioniem ieckich  dla tw órczości osób dzia­
łających  w  latach d w u dziestych  w  N iem czech  w  tzw. F ra n k fu rter  K reis fu r  
Sozialgeschichte. N ależeli doń M arcuse, Korsch, Bloch, Lukacs, H okheim er, 
A dorno i in. S w o isty  renesans w  N iem czech  zachodnich przeżyw a zw łaszcza  
tw órczość K. K orscha (od 1966 r. ukazały  s ię  w  NRF w szystk ie p odstaw ow e  
jego prace). Fakt ten  nietrudno w yjaśn ić . Korsch, b y ły  członek  KPD  (do 
1926 r.), n astępn ie em igrant p o lityczn y  (zm arł w  1961 r. w  USA), w sław ił 
się  krytyką „ filozofii len in izm u ”, krytyką budow nictw a socjalistycznego w  
Zw iązku R adzieckim , zan egow an iem  kierow niczej roli partii. Z achodnionie­
m ieck i m arksolog E. G erlach w  przedm ow ie do M arxism us und Philosophie  
K. K orscha (w ydanej po raz p ierw szy  w  1923 r.) podkreśla, że  prace tego  
autora są n iezw yk le  aktualne. D ow odzić m a tego m. in. fakt, że do jego po­
g ląd ów  n aw iązu ją w spółczesn e prądy an arch osyn dyk alistyczne i lew ack ie  
(zw łaszcza tzw . n ow ej lew icy , neom arksizm u, Philosophie O biect-Subiect, 
P raxisphilosophie  etc).

C ały p ostępow y św ia t prow adził in ten syw n ą i w szechstronną pracę dla 
uczczenia 100 rocznicy urodzin W łodzim ierza Lenina. W sw o isty  sposób u sto­
su n k ow ali s ię  do tej rocznicy zachodnioniem ieccy m arksologow ie, pośw ięcając  
w ie le  m iejsca tw órczości i dzia ła lności L enina. W NRF opublikow ano jego  
Pism a w ybrane  z przedm ow ą H. W ebera, w ydano też szereg prac pośw ięco­
nych  L eninow i, jak np.: L. F i s c h e r ,  Das L eben  L en in s ; I. F e t s c h e r ,  
V on M arx zu r  Sow jetideologie; K. M o r o k o, K ritisches W orterbuch des 
sow jetischen  M arxism us-L en in ism us;  D. G e y  e r, L en in  in der russischen  
Sozia ldem okratie  i inne.

Próżno jednak szukać w  n ich  przynajm niej rzeczow ych  charakterystyk  
prac L enina. L eninizm  trak tu je się  jako sp ecyficzn y  w ytw ór rosyjsk i, jako  
id eolog ię n ieprzydatną dla krajów  rozw iniętych . Zarzuca s ię  też L en in ow i 
w oluntaryzm  i utożsam ia len in izm  z b łędam i Stalina.

A rgum entom  o w yższości zachodnioniem ieckiej dem okracji i ekonom ik i 
tow arzyszą tezy o w yższości kulturalnej Zachodu nad „azjatyck im ” W scho­
dem . Także m arksizm  „zachodni” („n iem iecki”) ma być czym ś n iep orów n anie  
doskonalszym  od „rosyjsk iego” lenin izm u.
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M yślę, że ta dezorientacja sp ołeczeństw a zachodnioniem ieckiego w  zakre­
sie  id eolog ii m ark sistow sko-len in ow skiej i kultury krajów  socja listyczn ych  
w yw iera  określony w p ły w  na św iadom ość p ew nych  środow isk  w  N iem czech  
zachodnich. Trzeba pam iętać, że do tej działa lności w ciąga  się  kadry akade­
m ickie, że w  NRF w yd aje  się  dużo prac n ie  ty lko  pow szechnie znanych k ry­
tyk ów  m arksizm u, ale także rew izjon istów .

Stąd też nasuw a się  postu lat coraz baczniejszej obserw acji i kom peten­
tnej krytyki zachodnioniem ieckiego antykom unizm u.

UWAGI NA TEMAT METODY BADAŃ KULTURY OBU PAŃSTW NIEMIECKICH

Sesja  naukow a In stytu tu  Zachodniego od w ażnie zapoczątkow uje w ie low ar­
stw ow ą problem atykę badań rozw oju  ku ltury  w  obu państw ach niem ieckich. 
S esja  posiada zasadniczą zaletę, polegającą na zerw an iu  z w ie lo letn ią  trad y­
cją patrzenia na N iem cy z punktu w idzen ia  jednostronnego kw estionariusza  
zagadnień  p olsko-n iem ieck ich  i podjęła n iem coznaw stw o sensu stricto. W nika  
w ięc  w  głąb  problem atyk i n iem ieck iej, tzn. rozpoczyna od prześledzenia  
głów n ych  ten dencji rozw ojow ych  w spółczesnych  N iem iec, co p odkreślił w  d y ­
sk u sji prof. K. Z ygulski.

W ygłoszone referaty  prezentują różne ujęcia m etodologiczne, zarówno  
Strukturalne, jak i gen etyczn e. W yraźnie w yłan iają  się  dw a nurty. Jeden  
u siłu je  ten  ogrom ny konglom erat zjaw isk  i ten dencji ośw ie tlić  horyzontalnie  
i za pom ocą m etody funkcjonalnej zanalizow ać sform alizow ane struktury spo­
łeczne. C elem  osiągn ięcia  doraźnego uogóln ien ia  n auczyliśm y się  w  ram ach  
tej m etody ujm ow ać istn iejące zjaw iska i stosunki kulturalne za pom ocą  
przedstaw ian ia  całokształtu  dzia ła lności aparatu państw ow ego oraz instytucji 
społecznych  uw ażając, że od zw iercied lają  one praw dę dziejow ą; n ie  zaw sze  
jednak uzyskane tą drogą w y n ik i spraw dzają s ię  w  rzeczyw istości. P osłu gu ­
jąc się  w spom nianą m etodą, badam y zakres i cel działania poszczególnych  
aparatur społecznych. W w yn ik u  otrzym uje się  dane sta tystyczn e oraz pozorną 
ostrość i jasność w ypow iedzi. Z drugiej strony, przy op isie  działan ia sform a­
lizow anych  struktur sp ołeczn o-p olityczn ych , m ożem y uzyskać inform acje prze­
starzałe, p oniew aż n ie uw zględ n iono u krytych  m echanizm ów  działających  
w  grupach n iesform alizow anych, środow iskow ych . One to tym czasem  w  okre­
sach in ten sy fik acji procesów  historycznych  w yw iera jąc nacisk , w  sposób nie  
zaw sze przez nas dostrzegany, w p ływ ają  na przesunięcia, zm ianę, przem iesz­
czenia albo radykalne zw roty  w  działaniu  tych  aparatur (chociażby za pom o­
cą ga łk i w yborczej), które k ied yś w y d a w a ły  się  nam  m onopolistycznym i, dok­
tryn aln ie  n iep rzen ik liw ym i strukturam i. Tą m etodą zosta ły  opracow ane re fe ­
raty  prof. K. Ż ygu lsk iego (Zagadnienie k u ltu ry  m asow ej w  obu państw ach  
n iem ieck ich ) i Z. Jaśk iew icza  (Polityka ku ltu ra lna  w  NRD i NRF). W przy-

K azim ierz O chocki (W arszawa)
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padku NRD, w  zw iązku  ze scen tra lizow an iem  środków  m asow ego przekazu, 
z se lek cją  program ów  i treści te lew izji, radia oraz film u, jak i nadzorem  w y ­
d aw n ictw  dokonyw anych  z punktu w id zen ia  id eolog ii socjalistycznej repre­
zentującej in teresy  m as pracujących, dokładny opis przedstaw iający d zia ła l­
ność i zakres in stytu cji realizujących  p o lityk ę kulturalną, m oże stać się  in ­
form acją o ten dencjach  przyszłościow o-rozw ojow ych  w  tym  kraju. Jeśli n a­
tom iast chodzi o NRF, część referatu  prof. Ż ygulsk iego przedstaw iająca fu n k ­
cjon ow an ie in stytu cji w przągn iętych  w  propagow anie treści kultury m asow ej, 
p ozostaw ia p ew ien  n iedosyt, n ie m ów iąc już o szeregu  szczegółow ych  stw ier­
d zeń  dla m nie m ocno d yskusyjnych . Na przykład sform ułow anie, że „okres 
h itlerow sk iego  m onopolu w  dziedzin ie ku ltury  pozostaw ił w  NRF w ciąż ż y ­
w e  n iechęci w obec centra listycznych  ten dencji rządu federalnego w  B on n ” 
w y d a je  m i się  w yraźn ie jednostronne. Fakt, że zjednoczenie d zieln ic n iem iec­
k ich  dokonało s ię  dopiero w  1871 r., i to odgórnie, spow odow ał, że n igd y  nie 
n astąp iła  p raw dziw a integracja narodu, tak że rów nież w  dziedzin ie kultury  
w  poszczególnych  państw ach  n iem ieck ich  działało zaw sze kilka ośrodków. W o­
bec tego  decentralizacja  po II w ojn ie  św iatow ej m ieściła  się  w  daw nej tra­
d ycji, a rów nocześn ie była korzystna dla e lem en tów  reakcyjnych, które ła t­
w iej m ogły  zdobyć w p ły w  w  poszczególnych  ośrodkach federalnych  nad środ­
kam i m asow ego przekazu i przeciw staw ić się  z w ięk szym  lub m niejszym  
szczęściem  d en azyfikacyjn ym  tendencjom  alian tów  w  p ierw szych  latach  po­
w ojen n ych , co by było znacznie trudniejsze przy instytucjach  ogólnopaństw o- 
w ych . N ie  m ogę się  oprzeć w rażeniu , że prof. Ż ygu lsk i u lega ł zbytniem u p e­
sym izm ow i, za fascynow an y potęgą technicznych  m ożliw ości nacisku w sp ó ł­
czesnych  środków  przekazu na p sych ikę ludzką, pow iadając m. in.: „Istn ie­
n ie  g ło sów  k rytycznych  grup protestu  n ie szkodzi tem u system ow i, a raczej 
go u trw ala, gdyż dostarcza dow odów , iż dem okracja jest zachow ana. U kazu­
jący  s ię  w  k ilk un astu  czy n aw et w  k ilk ud ziesięciu  tysiącach  egzem plarzy  
organ p rotestu jący  n ie jest w  stan ie zn eutralizow ać efek tów  społecznych  m i­
lion ow ych  nakładów , e fek tów  zarów no doraźnych, jak i d łu gofa low ych ”. W y­
żej w yp ow ied zian y  pogląd zakłada eo ipso, że człow iek  jako tabula rasa p a­
sy w n ie  przyjm uje treści nadane i że jego postaw a społeczno-polityczna za­
le ż y  od ilości i często tliw ośc i rozpow szechnianych  inform acji. W iem y jednak, 
że recepcja inform acji zależy  od p ostaw  preform ow anych przez tradycje  
środow iska, od dośw iadczeń  osobistych , zw łaszcza gdy zosta ły  reflek syjn ie  
opanow ane. Poza tym , inform acja m usi o tw ierać przed odbiorcą perspek­
ty w ę  szan sy  życiow ej. W yżej op isany m echanizm  zakłada zarów no przyjm o­
w anie, jak i odtrącanie su gestii rozpow szechnianych  przez środki m asow ego  
przekazu. P raw dą jest —  zgodnie z prof. Ż ygulsk im  —  że ruch h itlerow sk i za ­
raz po zdobyciu  w ład zy  objął pew ną kontrolę nad środkam i m asow ego prze­
kazu, „angażując do tego  celu  w ie lk i aparat techn iczny i lu d zk i”, że „uroz­
m aicono program y i treści, oddając je bez reszty w  służbę III R zeszy”. Śm iem  
jednak tw ierdzić, że oddzia ływ anie tej propagandy zależało przede w szystk im
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od p rzedstaw ienia  p ersp ek tyw y narodu w  ten  sposób, aby trafiało w  ukryte  
m arzenia N iem ców  stw arzając pozory ła tw ego  zdobycia nadzw yczajnej szansy  
życiow ej.

Ta sform alizow ana m etoda, pozostaw iając na uboczu analizę ośrodków  n ie­
form alnych oddziaływ ających  na op in ię publiczną, w  dziedzin ie kultury nie 
u m ożliw ia  odpow iedzi na pytan ie, czego m ożna spodziew ać się  po N iem cach  
jutro. A  w łaśn ie  w  N iem czech  ośrodki n iesform alizow ane, zaczynając od 
„burschenschaftów ” ojca Jana na początku X IX  w ., od w szystk ich  kom batanc­
k ich  stow arzyszeń  przed i po I w ojn ie św iatow ej, poprzez ruch m łodzieżow y  
W andervogel oparty na em ocjonalnym  m oralizm ie, w y w iera ły  d u ży  nacisk  
na op in ię publiczną, co znakom icie pokazał K urt Sontheim er w  Die E n tw ick -  
lung  des an tidem okratischen  D enkens in  der W eim arer R epublik . Tzw. poza­
parlam entarna opozycja, pod różnym i nazw am i, ma starą tradycję w  rozw oju  
m yślen ia  p olitycznego N iem iec i w łaśn ie  (Jna pow oduje nieraz przesunięcia, 
przem ieszczen ia  w  p rzyszłościow ym  obrazie układów  s ił w  N iem czech, a obec­
n ie w  NRF, o czym  św iad czy łyb y  np. ostatn ie w ybory  do B undestagu.

C ały szereg cenn ych  inform acji o życiu  kulturalnym  w  środow iskach-  
-ośrodkach n iesform alizow anych  podaje W ilhelm  S zew czyk  w  sw oim  refera­
cie Litera tura  i sz tu ka  w  NRD i N RF, om aw iając trudno dostępne, n ow e pu­
blikacje. C zyni to jednak w  sposób ca łkow icie  zdepersonalizow any, n ie zaj­
m uje analitycznego  stanow iska w obec cytow anych  przez sieb ie autorów  i przez 
to u n iem ożliw ia  u stosunkow anie s ię  do dysku syjnych  stw ierd zeń  w yp ow iad a­
nych  np. przez R alfa D ahrendorfa, A rno H ochm utha, Horsta Krugera.

Obok m etod sform alizow anych  istn ieją  rów nież in n e o charakterze w y ­
jaśniającym , hum anistycznym , które starają się  in terpretow ać s k u t k i  dzia­
łan ia  tych  m echanizm ów , zarów no in stytu cji form alnych, jak i n ieform al­
nych, a rów n ież p rzyczyn y p ow staw ania  n ow ych  struktur czy zm ian  n astę­
pujących  w ew n ątrz już istn iejących . Ta m etoda, reprezentow ana przez szereg  
p olsk ich  uczonych, poczynając od K rzyw ickiego, C zarnow skiego, C hałasiń- 
sk iego  (tutaj n ie  in teresuje nas, co ich dzieli, ty lk o  co ich  łączy), sięga zaw sze  
po w y ja śn ien ie  w ertyk aln e, h istoryczno-ob yczajow e i tą drogą stara s ię  ok re­
ślić , czego sp odziew ać m ożem y się  w  przyszłości. W adą tej m etody jest jej 
m niejsza ostrość, trudność w  w yw ażan iu  ciężaru  gatun kow ego zjaw isk , na 
ogół brak m ożliw ości zastosow ania danych statystyczn ych . M niem am , że  sto ­
sując tę  m etodę przy om aw ianiu  zagadnień  k u lturaln o-ośw iatow ych  ła tw iej  
jest od pow iedzieć na pytan ie, jak dalece inform acja kulturalna transm ito­
w ana przez środki m asow ego przekazu dociera do grup Społecznych, w  jakim  
stopniu  jest przyjm ow ana lub odrzucana, jak te  nieform alne' grupy w pływ ają  
na zm ianę tych że przekazów .

W łaśn ie m etodę w yjaśn iającą  zastosow ano w  referacie M ieczysław a S u ­
chockiego pt. D ziedzictw o ideowe w  ku ltu rze  obu państw  n iem ieckich , który  
w  sposób w ertyk a ln y  w yprow adza obecne prądy filozoficzn e i p ostaw y św ia ­
topogląd ow e w  N iem czech  z n ieustającej rozpraw y z n iem ieck im  ośw ieceniem
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i rom antyzm em  i z przetw arzania się  tego d ziedzictw a w chodzącego w  sym ­
biozę z egzysten cja lizm em , psychoanalizą, co rzutuje na w spółczesn e postaw y  
w  N iem czech. Jak na stosunkow o szczup ły  rozm iar referatu , daje on dość du­
ży, syn tetyczn ie  i przejrzyście u ję ty  m ateriał; dyskusja z poszczególnym i 
stw ierd zen iam i autora przekracza ram y n in iejszej w ypow iedzi.

W zw iązku  z tym , że badania prow adzone m etodą w yjaśn iającą  w ym agają  
dużego dośw iadczenia i ogrom nej erudycji, na leżałoby się  zastanow ić nad 
k w estionariuszem  pytań, które przy badaniu u ch w yciłyb y  istotę problem atyki 
w spółczesn ych  N iem iec, oraz nad tym , którą m etodę n ależy  przyłożyć do po­
szczególn ych  zjaw isk , abyśm y m ogli w  jak n ajszybszym  czasie uzyskać m oż­
liw ie  dokładne odpow iedzi. Ś w iat poszukiw ań  u lega bow iem  w ery fik acji po­
przez konieczność u w zględ n ian ia  now ych  proponow anych jakości, przy czym  
sk um ulow an ie dośw iadczenia jednostek  i grup w  n ow ej św iadom ościow ej sy ­
tuacji daje k lęsk ę lub szansę dla .rozw in ięcia  w łasn ego  św iatopoglądu . Cha­
rak terystyczn e są przy tym  d w ie skrajne deform acje. P ierw sza  —  fanatyczna
—  w id zen ia  w  zaprojektow anej szansie jed ynego  sensu  sw ojego  życia; druga
—  sceptyczna —  odrzucenia w szystk ich  propozycji id eow ych , jako n ierea l­
nych  i em ocjonalnych, połączona z dezaprobatą ich treści.

Stąd p ow staje w  h um anistyce n iem ieck iej p ytan ie, czy N iem cy potrafią być 
rozsądne, stąd p ytan ie, jak polityka  kulturalna N iem iec racjonalizuje, a jak 
fety szyzu je  obraz rzeczyw istości i w ystęp u jące w  n iej ten dencje rozw ojow e.

D yskusja dzisiejsza  sk łan ia  do k ilku  w n iosk ów  zarów no natury ogólnej, 
jak i szczegółow ej: w iążą się  one z m oim  w łasn ym  stanow isk iem  i będą sta ­
n o w iły  odpow iedź na zarzuty i częściow o polem ikę z nim i. C hciałbym  też po­
ruszyć sp raw ę zasadniczego celu  i m otyw ów  zw ołan ia  naszej dzisiejszej kon­
feren cji. Jak tu już n iejed nok rotn ie podkreślano, tego rodzaju konferencja  po­
św ięcon a zagadnien iom  n iem ieck iej kultury, to pew nego rodzaju nowum; jest 
ona p ierw szym  krokiem  na d ługiej drodze i z tego w łaśn ie  w zględu  należało  
w ybrać dostateczn ie szerokie prob lem y w iodące, nakreślające k ierunki badań  
zjaw isk  kultury. O czyw iście lis tę  p ostaw ionych  tu  zagadnień  m ożna by d ow ol­
n ie  rozszerzyć. U w ażam  jednak, a b yłem  jednym  z tych , którzy rozw ażali 
koncepcję obecnej konferencji, że w ła śn ie  tego rodzaju układ, bardzo szeroki 
i m oże bardzo ogólny, trak tu jący o podstaw ow ych  zagadnien iach  kultury, 
zaczynając od f ilo zo fii n iem ieck iej a kończąc na w spółczesn ych  problem ach  
kulturalnych , n ajlep iej nadaw ał się  na to p ierw sze spotkanie. K ażde z poru­
szonych  na dzisiejszej se sji zagadnień  m ogłoby być przedm iotem  osobnej kon­
ferencji, ze w zględu  jednak na charakter naszej d zisiejszej sesji w nikanie  
w  szczegóły  jest n iem ożliw e. W szystk ie te zagadnienia, które w  dysku sji pod-
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niesiono, będą n iew ątp liw ie  inspiracją do badań dla tych, którzy zajm ują  
się  problem am i k ultury n iem ieck iej, a n astępn ie do zorganizow ania na ten 
tem at now ych roboczych sesji, k onferen cji czy zebrań.

Jak ie jest zasadnicze zadanie naukow e naszego spotkania? Trzeba je od­
różnić od istn iejących  w  k w estii n iem ieck iej zadań i problem ów  politycznych, 
pragm atycznych, pub licystyczn ych  i polem icznych. Są one n iew ą tp liw ie  z sobą 
pow iązane, ale dają się  od sieb ie oddzielić. Trzeba pam iętać, że z punktu  w i­
dzenia naukow ego ciążą nad nam i w ciąż sk om p lik ow ane losy  naszego kraju, 
utrata na d ługi okres p aństw ow ości, w cie len ie  naszych system ów  szkoln ictw a  
do obcych system ów  p aństw  zaborczych sp ow od ow ały  i w  tej d ziedzin ie ży ­
cia w ie le  u jem nych skutków . Przez przeszło sto lat znajdow aliśm y się  w  nau­
kow ej d efen syw ie, n ie czytano przecież na św iec ie  w  językach  słow iań sk ich  
i w łaśn ie  N iem cy brały na sieb ie „obow iązek” przedstaw ian ia  kultury s ło ­
w iań sk iej na forum  św iatow ym . N ie m ieliśm y m ożliw ości w ystęp ow an ia  jako  
su w eren n y  organizm  kulturalny. Z n aleźliśm y s ię  w ięc  w  znacznie trud­
n iejszej sy tu acji niż nauka angielska, francuska, rosyjska, które —  m imo 
p olitycznych  w strząsów  —  zachow ały  od w iek ów  ciągłość m yśli, idei, kon­
cepcji, w artości i w arsztatów  tw órczych  i które d zięk i ciąg łości posiadanych  
ocen m ogły  i m ogą autonom icznie oceniać i sieb ie i innych. Obecnie, po p ięć­
d ziesięciu  la tach  od odzyskania n iepodległości, stopniow o dochodzim y coraz 
bardziej do stanu  suw erenn ego organizm u naukow ego. O czyw iście w  NRF  
n ie  p rzestali nas oceniać i nadal u siłu ją  uchodzić przed św iatem  za jedynych  
sp ecja listów  od kultury słow iań sk iej; p ub lik uje się, jak w iadom o, w  N iem ­
czech zachodnich m nóstw o różnych opracow ań dotyczących  ca łokształtu  spraw  
i teren ów  polskich , a le  obecnie m y sam i sta jem y s ię  jed nym  z ogn iw  św ia to ­
w ej tw órczości i k rytyk i naukow ej. M usim y je rozw ijać, m usim y w  oparciu
o akceptow ane przez nas m etody, poglądy, filozofię , w arsztaty  tw órcze, szko­
ły  m yślen ia , oceniać św iat, oceniać kultury, oceniać naukę. Jedno z naszych  
zadań, to w łaśn ie  system atyczna praca nad badaniem  k ultury n iem ieck iej, 
praca złożona, bo i kultura ta jest złożona, praca trudna, bow iem  w okół tej 
k ultury  istn ieje  szereg  m isty fik acji i u trw alonych  b łęd nych  stereotyp ów  m y­
ślen ia . D latego też m usim y w yk szta łcić  sp ecja listów , którzy rzeteln ie  znają  
tę  sk om plikow aną problem atykę, k tórzy znają m etody badania zjaw isk  k u l­
turalnych  i m ogą podjąć p olem ik ę n ie ty lko  p olityczną czy pragm atyczną, ale  
pow ażną p olem ik ę n aukow ą w  św iecie , gdzie m yśl ceni s ię  coraz bardziej, 
gd zie coraz częściej w ystęp u jem y jako partnerzy w  m iędzynarodow ych  d ys­
kusjach i gd zie w alor naszych  osiągn ięć in te lek tu a ln ych  sta je się  k w estią  za­
sadniczą. S taram y s ię  w ięc  obecn ie badać k ulturę n iem iecką, w id zieć ją 
w  całej jej złożoności, zaczynając od filozofii, a kończąc na reklam ie, na tych  
stereotypach  kulturalnych , które lan su je  s ię  w  dodatkach dla kobiet i dzieci 
w yd aw an ych  w  m ilion ow ych  nakładach. To są  w szystk o  różne asp ek ty  sze­
rokiego pojęcia „k u ltury”. Trzeba przypom nieć, że to w łaśn ie na gruncie m yśli 
n iem ieck iej, która tak siln ie  w p łyn ę ła  na europejską, u pow szech nił s ię  term in
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„kultura” i szereg  jego pochodnych, w ted y  gdy w  nauce francuskiej i an glo­
sask iej raczej p rzyjęte zostało p ojęcie „cyw ilizacja”, i chyba n igdzie n ie ma 
tak  im ponującej ilości pozycji B ib liograficznych, których ty tu ł w łaśn ie  zaczyna  
s ię  od słow a K u l t u r . . .  Często ten  dorobek przytłacza, często w yd aje się, że 
tam  zostało już w szystk o  pow iedziane, ale to są ty lko  pozory. W iem y, że 
m yśl naukow a rozw ija  się  w  dalszym  ciągu i że m ożem y i m usim y w ypraco­
w ać w łasn e, naukow e, śc isłe  i ob iek tyw n e kryteria badania zjaw isk  zarów no  
przeszłości, jak i teraźniejszości. To co ja osobiście reprezentuję, jak  już 
podkreślałem , jest to ty lko  p ew ien  aspekt problem atyki. O czyw iście n ie  m oże 
on zastąpić badań typu  genetyczn ego, jeśli chodzi o h istorię kultury. N ie jest 
to badanie typu  estetyczn ej an alizy  w ielk ich  spuścizn  literatury, teatru, m a­
larstw a, które m ają w ypracow an e m etody, ale jest to próba spojrzenia na 
k ulturę n iem iecką, z punktu  w id zen ia  i teorii socjo log ii kultury. J eśli chodzi
o zagadnien ia  m etody, to są one dla m nie zaw sze podporządkowane zagadnie­
niom  m erytorycznym . S taw iając zagadnienia m erytoryczne, poszukujem y i s to ­
su jem y ad ek w atne m etody. N iew ą tp liw ie  arsenał ich jest duży i w  arsenale  
tym  n ie  w szy stk ie  środki zosta ły  zastosow ane. J eś li chodzi o naszą d zisiej­
szą konferencję, to zap rezentow aliśm y w ąsk i w ycin ek  tej problem atyki, cho­
ciażby z tego w zględu , że tem atyka ta n ie była dotąd u nas rozw ijana i po­
głębiana.

Podejm ując konkretn ie zagadnien ie k ultury m asow ej chciałbym  podkreślić  
to, na co zw róciłem  u w agę zarów no w  m oim  referacie, jak i zagajeniu , a m ia­
n ow icie , że św iad om ie dokonałem  w yboru, pozostaw iając szereg tem atów  n ie­
tkn iętych . U czyn iłem  to d latego, że m echanizm  pow staw ania  tej form acji k u l­
turalnej zw iązan y  jest dziś tak śc iśle  z p otężnym i instytucjam i, ośrodkam i 
ekonom icznym i, p o litycznym i, że p rzed staw ien ie go od innej strony n ie  da­
łob y  rzeczyw istego  obrazu. Czy to oznacza, że te inne tem aty  są pom ijane, 
niebadane i n ieznane? N ie. M am y p rzedsięw ziętą  na naszym  teren ie przed 
parom a la ty  an alizę konkretnych  p rzejaw ów  tego, co się  d zieje w  tej czy 
innej d ziedzin ie na Zachodzie, a w  szczególności w  N iem ieck iej R epublice  
F ed eraln ej, m am y m ateria ły  dotyczące życia  kulturalnego, u trzym ujem y kon­
tak ty  z tam tejszym i ośrodkam i, które badają w p ły w  literatury, film u, m a­
sow ej m uzyki czy prasy. W czasie sem inarium  berlińsk iego w  1969 r. 
na tem at recepcji film u  i te lew iz ji w  krajach socja listyczn ych  w łaśn ie  
k oled zy  n iem ieccy  p rzed staw ili ek sp erym entaln e dane o recepcji, w  róż­
n ych  w arstw ach  społecznych , film u  Miałem 19 lat, film u  z którym  w iązano  
w  NRD duże n adzieje zarów no artystyczne, jak i w ych ow aw cze. Zrozum iałe 
w zg lęd y  zm uszają nas także do sta łych  polem ik , w alk i politycznej, p u b licy ­
stycznej, do poruszania tem atów  aktualnych. A le sp ełn ien ie  roli usługow ej  
przez ośrodek nauk ow y jest m ożliw e ty lko  w tedy, gd y  rozw ija  on w łasn ą pro­
b lem atyk ę naukową; w yk orzystyw ać, stosow ać m ożna ty lko  to, co zostało już 
w ypracow ane. D latego  te prace ogólne, teoretyczne, n ie  inspirow ane bezpośre-
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dnio przez p rak tykę , zawsze muszą przedstaw iać zasadnicze jądro  tych in sty ­
tucji, gdyż inaczej nie będą one w  stan ie  spełnić sw ej ro li usługow ej.

Jeśli chodzi o ocenę p. 4 moich tez, to chciałbym  zwrócić uw agę, że nie 
można ich odryw ać od tez p. 5. O co m i chodzi? S praw a jest bardzo prosta. 
Jeśli żyjem y w  pew nym  świecie, jednym  z podstaw ow ych zadań naukow ych 
jest w skazanie na jego praw idłow ości, uniknięcie tego, co w  p rak tyce  społecz­
n ej i działalności naukow ej jest w prow adzaniem  in telek tualnego  zam ętu, 
p rzy jm ow aniem  tez, k tóre  nie m ają  uzasadnienia w  ob iek tyw nej rzeczyw isto­
ści. K onsekw encje rozw oju przem ysłow ego odbyw ającego się na bazie nauko­
w o-technicznej rew olucji w pew nym  sensie są podobne w  różnych ze w zględu 
na  ustró j k ra jach : jest to fak t dzisiaj bezsporny. Pokażę państw u  dobry  p rzy ­
kład, k tó ry  w skazuje na istn ien ie  i granicę tych  praw idłow ości. Rozwój te lew i­
zji doprow adził w w ielu  k ra jach  do likw idacji części kin. W NRF, w  w yniku  
bankructw a, zm niejszyła się ich liczba o jedną trzecią. A le i w  NRD liczba 
k in  zm alała o jedną trzecią. Nie w ystąp iło  tu  jednak  zjaw isko  bankructw a. 
K ina zostały zlikw idow ane przez organa planow ania gospodarczego. Tak więc 
zjaw iska, jakkolw iek  odbyw ające się w  innym  u stro ju  ekonom icznym  i spo­
łecznym  dały  tak ie  sam e ostateczne konsekw encje zniknięcia 73 kin. K on­
sekw encje okazały się tak ie  sam e, ale droga różna. W NRD likw idacja  kin 
nie była w ynik iem  żyw iołow ych sił gospodarki rynkow ej, lecz decyzją p lano­
w ą, decyzją gospodarki planow ej, k tó ra  uznaje rea lia  ekonom iczne k u ltu ry , 
k tó ra  rozum ie, że u trzym yw anie  na dotacjach dużych in sty tuc ji jest n ieroz­
sądne i należy się dostosować do przem ian. N astępstw a telew izji, jeśli chodzi
o jej w pływ  na życie rodzinne, na sposoby spędzania czasu w olnego — to też 
są zjaw iska, k tóre  w ykazują  ogrom ne podobieństw a we w szystkich k ra jach  
przem ysłow ych, w  danym  w ypadku  w  NRD i NRF, chociaż rozg ryw ają  się 
w  zupełnie innym  ustro ju . Szukam y więc pew nych m echanizm ów  w spólnych, 
żeby nie w alczyć z w ia trakam i, aby nie ulegać złudzeniu, że gospodarka p la ­
now a może rozw ijać się na czysto w olun tarystycznej zasadzie, że n ie  obo­
w iązują je j żadne praw idłow ości.

Zdajem y sobie jednocześnie sp raw ę z tego, że is tn ie je  szerokie pole sw o­
body i to pole sw obody w  dziedzinie k u ltu ry  i po lityk i k u ltu ra ln e j w yko­
rzystu je  w  pew nych w arunkach  m onopolistyczna grupa m iędzynarodow ego 
k ap ita łu  pow iązana z siecią in sty tu c ji dz iała jącą na społeczeństw o — jak  to 
w łaśn ie  m a m iejsce w  NRF. Społeczeństw o socjalistyczne organizu je  inna siła 
społeczna, k lasa robotnicza i je j organizacja polityczna ze sw ym i sojuszni­
kam i. Ona też, zgodnie ze sw ą ideologią, w ykorzystu je  możliwości, jak ie  dają 
now oczesne środki m asowego przekazu. Rozwój m asow ych środków  przekazu  
niesie jednak  n ieun ikn ien ie  ze sobą ładunek  m yśli, wzorów, koncepcji życia 
przechodzących z tam te j d rug iej strony. Jeśli w yśw ietlam y na  naszych ek ra ­
nach Bonanzę, K ildera, czy Św iętego, przenosim y bezpośrednio elem enty  
uznane za klasyczne w  tam tejszych  w zorcach m asow ej k u ltu ry . Jeśli jednak  
oglądam y S ta w kę  w iększą  n iż  życie, to n iew ątp liw ie  analiza porów naw cza
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w skazuje, że s tru k tu ra  je j jest bardzo podobna do tam tych  utw orów , chociaż 
m iędzy filozofią Jam esa  B onda i kpt. K lossa is tn ie je  różnica, ich w zory oso­
bowe i ideały  są różne. K ażdy jednak  teo re tyk  k u ltu ry  — mimo tych  różnic
— w skaże na podobieństw a tych  postaci, na fak t, iż należą one w pew nym  
sensie do w spólnej kategorii zjaw isk. W ystarczy porów nać także pew ne działy 
w  pism ach m asow ych, czy w pism ach dla młodzieży, aby  się przekonać, że 
i tam  istn ie ją  analogie i osmoza, w spólne schem aty i zjaw iska. Gdzie zaczy­
n a ją  się więc podstaw ow e różnice? N ależy podkreślić w  tym  kontekście zna­
czenie filozofii, określan ie  m iejsca i w artości człowieka. Bowiem  za tym  
w szystkim , co udostępn iają  nam  środki m asowego przekazu k ry je  się zawsze 
pew na ocena i w artość, pew na koncepcja życia, lansu je  się obraz stosunku 
człow ieka do św iata , czy to dla gospodyń domowych, czy to dla adeptów  filo­
zofii — robi się to z konieczności na różnym  poziomie estetycznym  i in te lek ­
tualnym . T ra k ta ty  filozoficzne czyta ty lko  m ała  g ars tk a  ludzi, na tom iast m a­
sowe treści k u ltu ry  docierają  p rak tyczn ie  do w szystkich. I te  filozoficzne, ide­
ologiczne, św iatopoglądow e e lem enty  k u ltu ry  m asow ej, często zręcznie u k ry ­
te, decydują  ostatecznie o jej kształcie. I znowu zdajem y sobie sp raw ę z tego, 
że św iat k u ltu ry  m asow ej charak te ry zu je  się dziś sta le  zw iększającą ilością 
m iędzynarodow ych kontaktów . W tak ie j na przyk ład  dziedzinie jak  m uzyka
— w łączając rad io  tru d n o  od razu  określić, czy to jest Polskie Radio, czy roz­
głośnia jakiegoś zupełnie innego k ra ju  nadająca  m uzykę beatow ą. Dlaczego 
socjalistyczna rozgłośnia nada je  taką  m uzykę, kiedyś charak terystyczną  w  opi­
n ii w ielu  raczej dla kom ercjalnego rad ia  Luxem burg? N adaje, gdyż okazało się, 
że środk i m asowego przekazu, n aw et w  k ra ju  socjalistycznym , ryzyku ją  u tra ­
tę  k o n tak tu  ze sw ym i słuchaczam i, z m asą odbiorców, jeśli chcą w  pełn i igno­
row ać istn ie jące  dziś na  św iecie i bardzo ekspansyw ne w zory m asow ej k u l­
tu ry , zwłaszcza przeznaczonej dla m łodzieży. Łatw ość w łączenia się do audy­
to rium  obcej rozgłośni zw iększa realność u tra ty  tego kon tak tu . Bez w zględu 
na naszą ocenę w artośc i m uzyki Bacha i Pendereckiego, istn ien ie  zespołu „Ko­
luszki B oys”, gdy stanow i ono pożyw kę dla se tek  tysięcy m łodych ludzi, jest 
konieczne. S ta ram y  się jed n ak  w m ontow ać i tak ie  treśc i w  naszą ogólną kon­
cepcję k u ltu ry  m asow ej zdając sobie spraw ę, że jeden  i ten  sam  elem ent 
w  różnych ustro jach  i różnych k u ltu rach  odgryw ać może różną rolę, decy­
d u je  bow iem  ch a rak te r całości, je j społeczne i św iatopoglądow e podstaw y.

M am nadzieję, że dzisiejsza sesja da im puls do w ytw orzenie się u  nas 
system atycznie działających  ośrodków , w  k tó rych  rozw ijane będą w szech­
stronne stud ia  nad  w spółczesną k u ltu rą  Niem iec, we w szystkich  je j p rze ja ­
w ach i aspektach, ośrodki mogące służyć in sp irac ją  dla po trzeb  k ra ju  oraz 
prom ieniow ać in te lek tu a ln ie  na zew nątrz, na inne k ra je  socjalistyczne, w k tó ­
rych  zain teresow anie  d la te j tem aty k i jest ogromne.

K azim ierz Z yg u lsk i (W arszawa)
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NIEKTÓRE PROBLEMY POLITYKI KULTURALNEJ W NRD I NRF

Nie uprzedzając oceny ostatecznej, oparte j na p rzestud iow aniu  w szystk ich  
przedstaw ionych  m ateriałów , pow iedzieć m ożna już teraz: sesja  ta  jest n ie ­
zw ykle ciekaw a i posiada w ysoką w artość inform acyjną. W łaśnie opinie osób 
trzecich  (w yrażone w  dodatku  przez przyjació ł i ideow ych sojuszników ) są 
bardzo cenne rów nież dla uczestn ika z N iem ieckiej R epublik i D em okratycznej 
i in sp iru ją  go w w ielu  sp raw ach  do w ażnych przem yśleń. T em atyka sesji 
u ję ta  została niezw ykle szeroko. T rudno jest zatem  dokonać w yboru  w  m asie 
problem ów , zw iązanych z k u ltu rą  i po lityką k u ltu ra ln ą  obu państw  niem iec­
kich, pań stw  o zasadniczo różnych system ach społecznych i p rzeciw staw nych 
k ierunkach  rozw oju ku ltu ralnego . D latego pragnę dorzucić ty lko  k ilka  uzu­
pełn iających  uw ag na tem at zagranicznej po lityk i k u ltu ra ln e j zachodnionie­
m ieckiej R epublik i F edera lnej i do problem ów  „drogi b itte rfe ld zk ie j” w  NRD.

N ajp ie rw  kilka uw ag, ddtyczących zagranicznej po lityk i k u ltu ra ln e j w  za­
chodnioniem ieckiej R epublice F edera lnej, w  naw iązan iu  do re fe ra tó w  M icha­
lin y  B oral i Tadeusza W róblew skiego.

Jak  już zaznaczono, zagraniczna po lityka  k u ltu ra ln a  trak to w an a  jest przez 
czołow ych teoretyków  i p rak ty k ó w  państw a zachodnioniem ieckiego jako „trze­
cia scena po lityk i zagran icznej”. W tym  zakresie, pom ijając różnice w  sp ra ­
w ach party k u la rn y ch , zgodne są dzisiaj w szystkie p a rtie  zasiadające w B u n ­
destagu. Rów nież koalicy jny  rząd  B ran d ta  i Scheela nie w niósł tu ta j żad­
nych  now ych, isto tnych  akcentów . W sw ym  expose  rządow ym  B ran d t s tw ie r­
dził:

„Prezentow anie ku ltu ry  niemieckiej za granicą będzie w przyszłości w znacz­
nym stopniu kierow ało się tym, aiby innym  narodom , Obok nieprzem ijających osią­
gnięć przeszłości, przekazać i obraz tego, oo w obecnym okresie przejściowym 
także w Niemczech stanowi codzienną rzeczywistość w zakresie ideowych sporów 
i owocnego niepokoju”.

Sens tego zgodny jest z poglądem  sform ułow anym  przez W illy B ran d ta  
jeszcze jako m in is tra  sp raw  zagranicznych „w ielkiej koalic ji”, że obok poli­
ty k i bezpieczeństw a i gospodarczej, po litykę k u ltu ra ln ą  należy rozw inąć w  je ­
den  z trzech  fila rów  zachodnioniem ieckiej po lityk i zagranicznej. Czegoś po­
dobnego żądała  także CDU/CSU  w  swoim  Program ie działania na lata sie­
dem dziesią te. N iem cy zachodnie w inny  być obecne w  zakresie k u ltu ra ln y m  
w szędzie tam , gdzie R epublika F ed era ln a  n ie  posiada przedstaw iciels tw a dy ­
plom atycznego, zwłaszcza w  europejsk ich  k ra jach  socjalistycznych.

Ja k ie  są przyczyny silniejszego akcentow ania aspektów  k u ltu ra ln y ch  w  za­
chodnioniem ieckiej polityce zagranicznej? Szereg z nich, zw iązanych ze s tra ­
teg ią  i tak ty k ą  państw ow o-m onopolistycznego porządku  społecznego w  N iem ­
czech zachodnich, p rzedstaw iono już we w spom nianych w yżej refe ra tach . Tu 
chciałbym  dorzucić jeszcze k ilka dalszych uw ag:

1. Rola sztuk i i lite ra tu ry , ja k  też odpow iednich teoretycznych  ich ujęć, 
zyskuje w w arunkach  zaostrzającego się kon flik tu  m iędzy system em  im peria-
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listycznym  a socjalizm em  w  sposób w idoczny na  znaczeniu; ideologia, k u ltu ra
i sz tuka należą dziś do najw ażniejszych  terenów  m iędzynarodow ej w alk i k la ­
sow ej; tu ta j rozgryw a się w alka o serca i um ysły  ludzkie. Ideologia w  każdej 
postaci p rzekazyw ana może być ludziom  poprzez różne form y artystycznej 
w ypow iedzi. Z p u n k tu  w idzenia późnokapitalistycznej R epublik i F edera lne j 
oznacza to, że ideologia, sz tuka i lite ra tu ra  służą — w  polityce w ew nętrznej
— do u rab ian ia  opinii zachodnioniem ieckiego społeczeństw a w  duchu system u 
państw ow o-m onopolistycznego, a w polityce zagranicznej — do to row ania  dro­
gi dążeniom  zachodnioniem ieckiego im perializm u do rozprzestrzen ian ia  i zw ięk­
szenia jego władzy.

2. Rozwój w  skali św iatow ej środków  m asowego przekazu, będący następ ­
stw em  rew olucji naukow o-technicznej, pow oduje też coraz w iększe um iędzy­
narodow ienie  kon tak tów  k u ltu ra lnych . Na ten  tem at została już pod ję ta  pod­
czas sesji szeroka dyskusja. W ydaje m i się jednak , że należy przy  tym  
uw zględnić przede w szystkim  ch a rak te r danego porządku społecznego. W ięcej 
naw et: jem u p rzysługu je  p ry m at p rzy  rozw iązyw aniu  tego problem u, gdyż 
w łaśn ie  ch a rak te r danego u stro ju  społecznego określa także cele i m etody 
p ropagandy  m asow ej, prow adzonej za pomocą rad ia , p rasy  i telew izji. W tych 
zakresach  podstaw ow ych drogi rozchodzą się w  sposób zasadniczy. T elew izja 
w  Niem czech zachodnich np. jest całkow icie skom ercjalizow ana i służy um oc­
n ien iu  państw ow o-m onopolistycznego kapita lizm u; te lew izja  w  NRD służy 
ksz ta łtow an iu  socjalistycznych postaw  społecznych. N ie w ystarczy  zatem  tra k ­
tow ać gw ałtow nej w alk i ideologicznej, jaka  się co dnia i co godzinę toczy 
w  e terze  pom iędzy NRD i NRF ty lko  jako kw estii „w ew nątrzn iem ieck ie j” . 
P o trak to w an a  ona m usi być raczej jako część św iatow ego konflik tu  m iędzy 
im perializm em  i socjalizm em  rozgryw ającego się na ziem i niem ieckiej.

3. K u ltu ra , poprzez różne form y w yrazu, dociera w  szczególnie in tensyw ­
n y  sposób do pojedynczych ludzi. Sprzyja to  bardzo zam ierzeniom  dyw ersji 
k u ltu ra ln e j zachodnioniem ieckiego im perializm u, zwłaszcza w  odniesieniu  do 
pań stw  socjalistycznych, gdyż w  ten  sposób, jak  to sform ułow ał E rnst M ajo- 
nica, m ożna dotrzeć do poszczególnych ludzi z pom inięciem  ich rządów . W 
książce M óglichkeiten  und  G renzen der deutschen  A ussenpo litik  — M ajonica 
akcen tu je  te  w łaśnie aspek ty  w  odniesieniu  do państw  w schodniej i po łudnio­
w o-w schodniej Europy: „dziś bardzie j niż k iedykolw iek ma znaczenie zasada, 
że, gdzie nie m ożna jeszcze zbudow ać m ostów  politycznych, ich przerzucenie  
należeć pow inno do k u ltu ry ”. K oła rządzące NRF przygotow ują się od d łuż­
szego czasu do w ypracow yw ania  długofalow ych koncepcji p racy  k u ltu ra ln e j 
za granicą, k tóre  m iały  być realizow ane niezależnie od politycznych i innych 
ak tu a ln y ch  konstelacji dnia. P rzy  tym  M ajonica nie pozostaw ia co do tego 
żadnych w ątpliw ości — działalność k u ltu ra ln ą  tra k tu je  się jako etap  p rze j­
ściow y w  rea lizacji innych, politycznych zam ierzeń.

O statn im  w reszcie celem  te j zorganizow anej działalności k u ltu ra ln e j —
o k tó re j m etodach była już m owa na  te j sesji — jest tra fien ie  do w ew nętrz -

Przegląd Zachodni, nr 5-6, 1970 Instytut Zachodni



Dyskusja 233

nych sił opozycyjnych danego k ra ju  socjalistycznego d la zdobycia te ren u  po­
litycznego działania. W sw ojej książce Das neue Osteuropa, o parte j na m ate­
ria łach  nadaw anych  przez radio  W olna Europa, J . F. B row n p isał na ten  te ­
m at w  1967 r., że fe rm en t w  dziedzinie k u ltu ra ln e j pociąga często za sobą 
polityczne „odprężenie” (rozum iane w  sensie zachodnim , a więc jako ideolo­
giczna dyw ersja). Rzeczywiście, na przestrzen i ostatn ich  la t każda k u ltu ra ln o - 
-artystyczna dyskusja  w  k ra jach  socjalistycznych w ykraczała poza sw ój este- 
tyczno-artystyczny  zakres i nab ie ra ła  szybko politycznego charak teru .

Szczególną ro lę w ocenie problem ów  k u ltu ra lno -arty stycznych  i m ożliwo­
ści politycznego ich w ykorzystan ia  odgryw a w ym ieniana już w ielokro tn ie 
im perialistyczna O stforschung. A nalizuje ona bardzo s ta ran n ie  w szystk ie z ja ­
w iska w  sztuce i ku ltu rze , a zwłaszcza lite ra tu rę  k ra jów  socjalistycznych, 
k tórej p rzyp isu je  się w prost kluczow ą pozycję. U w idacznia to się szczególnie 
W yraźnie, gdy się śledzi obecnie sposób rozpow szechniania i in te rp re tac ji li­
te ra tu ry  radzieck iej przez O stforschung. W jak ich  k ierunkach  O stforschung  
W ykorzystuje tę  lite ra tu rę?  (Pom ijam  w  tym  m om encie s ta ran ia  sił postępo­
w ych NRF, dążących do p rzedstaw ien ia  obiektyw nego obrazu zjaw isk  a r ty ­
stycznych k ra jów  socjalistycznych. S iły  te istn ie ją , a ich w ysiłk i — zw łasz­
cza w  ostatn im  okresie — nie pozostają bez w pływ u, jednak  o ogólnym  obra­
zie decyduje O stforschung  i pozostające pod je j w pływ em  środki m asowego 
przekazu).

1. L ite ra tu ra  w ykorzystyw ana jest dla „w ew nętrznej” in fo rm acji O stfor­
schung. T rak tu je  się ją zatem  w tym  sensie jako m ate ria ł analityczny , jako 
„barom etr” w ew nętrznych  procesów  w  poszczególnych k ra jach . Je s t p rzy  tym  
rzeczą w ażną, że owym  „badaczom  W schodu” nigdy nie chodzi o problem y 
artystyczne czy estetyczne, lecz w yłącznie o politykę. D latego też w szystkie 
badania n ie  są  prow adzone w  ram ach  „pow ażnej” n au k i o lite ra tu rze , lecz 
przez „politologów ”, m. in. przez zespół K lausa M ehnerta  z A achen, p u b lik u ­
jących najczęściej w e w pływ ow ych czasopism ach jak  „O steuropa” i in.

A naliza przeprow adzana jest, g enera ln ie  rzecz biorąc, w  dw óch aspektach:
a) k tó re  z problem ów  przedstaw ionych  w  lite ra tu rze  są lu b  mogą być 

new ralgicznym i p u n k tam i w  polityce danego k ra ju ; jak  można je zużytko­
wać w  im perialistycznej propagandzie przeciw ko socjalizm ow i?

b) k tó rych  a rty stów  i p isarzy  w łączyć m ożna do realizow ania celów im ­
perialistycznych, w zględnie przypuszcza się, co najm nie j, że będzie można 
ich do tego w ykorzystać? Na nich koncen tru je  się w ysiłki, o czym świadczą 
n iek tó re  w ypadk i z n iedaw nej przeszłości.

2. Z ta k  przeprow adzonej analizy  w yprow adza się określone propozycje 
m odelow e i teo rie  w  odniesien iu  do li te ra tu r  socjalistycznych, np. k reu je  się 
tzw. now y realizm , pojm ow any jako g enera lna  k ry ty k a  założeń socjalizm u. 
P rzy  opracow yw aniu  tych  i innych podobnych tez dochodzi do ścisłego w spół­
działan ia m iędzy O stforschung, now oczesnym i rew izjon istam i i działalnością 
określonych organizacji em igranckich. W ten  sposób uzyskane teo rie  roz-
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pow szechniane są z kolei, p rzy  dużym  nakładzie  środków , w  k ra jach  socjali­
stycznych poprzez odpow iednie cen trale  propagandow e, jak  D eutsche Welle.
i inne.

3. Ze s trony  O stforschung  p ły n ą  rów nież im pulsy w  zakresie m anipulo­
w an ia  zachodnioniem ieckim  społeczeństw em , przede w szystk im  poprzez dobór
i in te rp re tac ję  l ite ra tu ry  p rezen tow anej przez środki masowego przekazu. 
Zafałszow ana li te ra tu ra  radziecka w ykorzystyw ana jest np. do stw arzania  
spaczonego obrazu Z w iązku Radzieckiego; z d rugiej s trony  poprzez ten d en ­
cy jny  dobór i kom entarz  radzieckich dzieł lite rack ich  potw ierdza się w  pew ­
ne j m ierze istn ien ie  n astaw ien ia  antyradzieckiego. Za pomocą środków  m aso­
w ego przekazu  szuka się zresztą dróg do uzyskania w pływ u na ludność NRD
i to dzięki rozpow szechnianiu  tych  zafałszow ujących praw dziw y sens ideow y 
in te rp re ta c ji poprzez zachodnioniem ieckie stacje  radiow e i telew izyjne. Bez 
sk rupu łów  przeprow adza się rów nież akcje bezpośrednio zagrażające ludności 
NRD, p róbu jąc  przem ycić do NRD z pomocą B undesw ehry  balony z ulotkam i
i beletrystycznym i kiczam i antyradzieckim i. F ak t ten  znalazł o sta tn io  po­
tw ierdzen ie  w  skanda lu  wokół renom ow anego w ydaw nictw a Row ohlta, k tóre
— w spó łpracu jąc z fed era ln y m  m in isterstw em  obrony — W yposażało w  od­
pow iednią lite ra tu rę  tego rodzaju  balony, przeznaczone d la  NRD. Z resztą 
te  p róby  zakłócenia stosunków  kon tynuow ane są także po zm ianie rządu.

Tyle uzupełn ień  co do ro li zachodnioniem ieckiej zagranicznej polityki 
k u ltu ra ln e j, stanow iącej fragm ent całokształtu  po lityk i im perialistycznej. 
Z kolei chciałbym  jeszcze — w  naw iązan iu  do re fe ra tu  Zbigniew a Ja śk ie ­
w icza — dorzucić k ilka kró tk ich  uw ag dotyczących po lityk i k u ltu ra ln e j N ie­
m ieckiej R epublik i D em okratycznej.

C iągła w alka  z w pływ am i im perialistycznych  ideologii s tanow i oczywiście 
ty lko  jedną stronę  naszej po lityczno-ku ltu ra lnej działalności. O w iele w iększe 
znaczenie posiada tw órcze opanow anie procesów  ideow o-kulturalnych , za­
chodzących w  socjalizm ie, tw orzenie socjalistycznej k u ltu ry  przy w ykorzy­
s tan iu  w szelkich w artości hum anistycznych czasów przeszłych i te raźn ie j­
szości. P u n k tem  w yjściow ym  dla w szystk ich  naszych rozw ażań jest założenie, 
że sztuka i lite ra tu ra  n ie posiadają  egzystencji autonom icznej. Socjalizm  roz­
w ija  się jako system  społeczny na sw ojej w łasnej socjalno-ekonom icznej bazie. 
W zrasta  p rzy  tym  sta le  ro la  życia duchow o-kulturalnego; lite ra tu ra  i sz tuka 
um ieją  coraz ak tyw nie j w pływ ać na rozw ój socjalistycznej św iadom ości i s to ­
sunku  do życia. A by sprostać  zw iększonym  w ym aganiom  rozw oju społecz­
nego w ypracow ana została w ubiegłych la tach  szeroko zakrojona, nośna kon­
cepcja po lityk i k u ltu ra ln e j, k tó ra  pojęciowo u ję ta  została pod nazw ą „drogi 
b itte rfe ld zk ie j”. B yłoby z pew nością podejściem  bardzo jednostronnym , gdyby 
się chciało zacieśniać koncepcję tę  w yłącznie do kon tak tów  m iędzy pisarzem  
a brygadam i socjalistycznym i, bądź do problem ów  rozw ojow ych sztuki lu ­
dow ej. Pod  pojęciem  „drogi b itte rfe ld zk ie j” rozum iem y raczej rozwój n ie ­
m ieckiej, socjalistycznej k u ltu ry  narodow ej na  dłuższej p rzestrzen i czasowej.
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Jej idee podstaw ow e polegają na dążeniu  do ostatecznego przezw yciężenia 
rozdziału m iędzy a rty s tą  i społeczeństw em  i doprow adzenia do w ykształcenia 
nowego stosunku  m iędzy a rty s tą  a pow stającym , socjalistycznym  społeczeń­
stw em ; rów nocześnie przezw yciężony zostaje w  ten  sposób w ielow iekow y 
rozdział m iędzy sztuką-a  ludem .

W tym  duchu podjęto  i prow adzi się w ielką pracę w śród w szystkich  tw ó r­
ców, aby  uśw iadom ić im ich odpow iedzialność wobec społeczeństw a i u k a ­
zać z należy tą  jasnością dalsze perspek tyw y  rozw ojow e. Proces ten  n ie zaw ­
sze jest łatw y, przy  czym raz po raz dochodzi do dyskusji i  polem ik z kon­
cepcjam i tzw. trzeciej drogi w  rozw oju dwóch państw  niem ieckich  lub  fa ł­
szywie po jętej liberalizacji. Rów nolegle do tego przebiega o lbrzym ia praca 
z n a jbardz ie j postępow ym i w arstw am i społecznym i, p ion ieram i i b rygadam i 
socjalistycznym i, aby  udostępnić w szystkim  ludziom  p racy  skarb y  k u ltu ry  
św iatow ej i osiągnięcia p isarzy  i a rty stów  NRD.

W ysiłki te  nie pozostają bez rezu lta tów , co w ykazać m ożna na  p rzy k ła ­
dzie zaprezentow anych ostatn io  osiągnięć naszej prozy, a zwłaszcza na w ielu  
W ieloodcinkowych sztukach  telew izyjnych. O statn ie  dzieła prozatorsk ie A nny 
Seghers, M artina V ierte la , W ernera  B raunlicha, Benno P lud ry , G un tera  de 
B ruyn czy też film y te lew izy jne  W ege iibers Land, K rupp  und K rause  oraz 
Zeit ist GliicJc, s tanow ią  n iew ątp liw ie  pow ażny w kład  a rtystyczny  w  re a li­
zację koncepcji b itte rfe ldzk ie j. U w idacznia to się szczególnie w  sta le  w zra­
stającym  znaczeniu p rodukcji a rtystycznej telew izji, k tó ra  ze sw ej s trony  od­
działyw a na ludzkie przyzw yczajenia, na sm ak artystyczny , poglądy i w zor­
ce zachow ań, co doprow adziło do n ie kończącej się, p e rm anen tne j dyskusji 
na tem aty  sztuki, toczonej w  prasie  NRD. W ten  sposób w ytyczana jest droga 
do p raw dziw ej k u ltu ry  narodow ej, k tó ra  stopniow o ostatecznie przezw ycięży 
Przekazany przez społeczeństw o klasow e podział na k u ltu rę  w yższą i k u ltu rę  
Olasową.

C hciałbym  n a jp ie rw  dorzucić parę  słów  do tego, co m ów ił prof. K. Z ygul­
ski. P rag n ę  m ianow icie w yrazić ze sw ej s trony  głęboką satysfakcję , iż do­
czekaliśm y się sesji naukow ej, na k tó re j nie N iem cy d y sku tu ją  o ku ltu rze 
polskiej, lecz Polacy — o ku ltu rze  n iem ieckiej (nie zaś o w ieczystych „sto­
sunkach polsko-niem ieckich”). Jedno  i drugie stanow i w ielkie novum , które 
pozw ala stw ierdzić z zadow oleniem , że cóś się w reszcie zm ieniło, coś się 
zm ienia — i m ożna m ieć najlepsze nadzieje  na  przyszłość.

Zasadniczo jednak  chciałem  dodać sw oje uw agi historyczno-polityczne do 
tego, co m ów ił w  sw oim  niezw ykle in te resu jącym  referacie  prof. W. M ar-

Erhard H exelschneider (Lipsk)

KILKA UWAG HISTORYCZNO-POLITYCZNYCH
O „NIEM IECKIEJ JEDNOŚCI NARODOWEJ”

kiewicz.

Przegląd Zachodni, nr 5-6, 1970 Instytut Zachodni



236 Dyskusja

Do przytoczonych lub  w spom nianych przez niego głosów socjologów za­
chodnioniem ieckich o tym , że k sz ta łtu ją  się na naszych oczach już naw et nie 
ty lko  dw a niem ieckie społeczeństw a, ale w ręcz dw a odrębne narody, można 
dodać w iele podobnych głosów zachodnioniem ieckich h istoryków , politolo­
gów i publicystów . Coraz częściej — i to w cale n ie  dopiero w  ostatn ich  la ­
tach  — zaczyna się mówić w  NRF o fałszyw ym  m icie n iem ieckiej jedności 
narodow ej, o tym , że Niem cy nie ty lko  nie by ły  i nie są jednolite  i „n ie­
podzielne”, lecz w łaśnie zgoła n iejedno lite  i bardzo podzielne.

W 1963 r. znany korespondent szw ajcarsk i w NRF, F ritz  Rene A 11 e- 
m a n  n stw ierdzał co następuje:

„Do dobitnych nauk  niemieckiej historii, które, co praw da, w  naszej nie 
dbającej o historię epoce rzadko tylko przyjm uje się do wiadomości w  sposób 
dostateczny, i rzadko bierze należycie pod uwagę, należy wszak również zrozu­
m ienie tego, że żaden inny niaród nie okazał się tak  w ybitnie podzielny, jak 
naród niem iecki”

Zaś w  dw a la ta  późniei E rich M i i l l e r - G a n g l o f f  pisał:

„W ostatnich latach nadużywaliśm y ponad m iarę słów o niepodzielnych 
Niemczech, zgoła podobnie, jak  i słów „ponowne zjednoczenie”. Nie stały się one 

bardziej w iarygodne przez to, że im  głośniej w ykrzykiw ano je  na cały świat, 
tym  w yraźniejszy staw ał się faktyczny podział — a tym  samym i podzielność 
Niemiec — w oczach całego św iata” 2.

Z arazem  w szystko to odbyw a się na tle  sw oistej zasłony, rzuconej już 
bez m ała sto la t tem u na rzeczyw isty historyczny obraz n iem ieckiej jedności 
narodow ej. M ówiąc prościej — zagadnienie to już od stu  la t jest system a­
tycznie i n ieustann ie  fałszow ane, aż w  końcu w ytw orzył się jego obraz, n ie ­
zm iern ie  dalek i od rzeczywistości.

Jeżeli bow iem  Josef O thm ar Z ó 11 e r  3 czyni obecnie A denauerow i w ielki 
zarzu t z tego, iż to lerow ał on „rozkw itnięcie niem ieckiej m itologii jedności 
narodow ej („einer deu tschen  nationalen  E inheitsm ythologie”), to m usim y 
w ziąć A denauera  częściowo w  obronę przed  tym  zarzutem , i to bynajm niej 
n ie  ty lko  dlatego, że by ł on w  naszych czasach najw iększym  i na jg o rliw ­
szym  grabarzem  niem ieckiej jedności narodow ej; to bow iem  nie  by łaby  je ­
szcze dostateczna sprzeczność. Je s t zresztą fak tem , że A denauer osłan iał W 
n iem ałej m ierze sw oje dzieło zasłoną dym ną „jednościow ych” frazesów  i że 
owa m itologia była m u n iezm iern ie  na rękę.

Nie on ją  w szelako w ym yślił i n ie on ją stw orzył. M itologia ta  p len i się 
bow iem  bu jn ie  od pokoleń. Nie idąc zbyt daleko w  jej om aw ianiu, stw ierdzę

1 Zw ischen Stabilitdt und Krise. E tappen der deutschen Politik 1955 - 1963. Miin- 
chen '1963, s. 293.

2 M it der Teilung leben. Eine gem eindeutsche Aufgabe. Miinchen 1965, s. 174.
3 Riickblick auf die Gegenwart. Die Entstehung der Kanzlerdem okratie. S tu tt­

gart 1964, s. 189.
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jedynie, że od tzw. zjednoczenia N iem iec przez B ism arcka w  Rzeszy N ie­
m ieckiej, pozostającej pod ścisłą hegem onią P rus, cała p rak tyczn ie  niem iecka 
lite ra tu ra  h istoryczna, praw nicza i polityczna — zarów no naukow a, jak  po­
pu laryzatorska czy publicystyczna — św iadom ie i system atycznie zn iekształ­
ca obraz rzeczyw istości przez w ysuw anie na pierw szy plan, akcentow anie
i w yolbrzym ianie fak tów  i zjaw isk historycznych czy praw nych, św iadczą­
cych o jedności i jednolitości państw a i n arodu  niem ieckiego; oraz przez po­
m ijanie, przem ilczanie czy pom niejszanie fak tów  i zjaw isk, św iadczących
0 czymś przeciw nym . P rzejaw em  tego może być na p rzyk ład  n iezw ykła tru d ­
ność, z jaką  w  całej owej n iew yobrażaln ie  obfitej lite ra tu rze  znaleźć można 
Pewne dane i inform acje: choćby o stosunkach  w zajem nych poszczególnych 
Państw  niem ieckich, w chodzących w  sk ład  Rzeszy b ism arkow skiej. Jedną 
z przyczyn tego, a zarazem  jednym  z przejaw ów  całego zjaw iska, jest u trz y ­
m yw anie przez najpow ażniejszych  uczonych ich prac w tonacji nie opisowej
1 inform acyjnej, lecz polem icznej, w padającej często w  dezinform acyjną “.

W całej owej lite ra tu rze , jak  i w  ogóle w  lite ra tu rze  om aw iającej dzieje 
Państwowości niem ieckiej — rów nież poza Niem cam i, co zresztą tłum aczy 
s ię bardzo prosto czerpaniem  m ateria łów  od Niem ców — om aw ia się w y­
łącznie stosunek części do całości, tj. in stancji cen tra lnych  Zw iązku N iem iec­
kiego (1815 - 1866), Zw iązku Północnoniem ieckiego (1867 - 1870) czy Rzeszy 
N iem ieckiej (1871 - 1918, 1918 - 1933) do poszczególnych „państw ” czy „ k ra ­
jów ” w chodzących w  skład danego tw oru , tj. do B aw arii, Saksonii czy B a­
denii. N igdy jednak  n ie  pisze się o stosunkach m iędzy B aw arią  i B adenią, 
aczkolw iek jeszcze w  Rzeszy bism arkow skiej by ły  to odrębne państw a, nie 
tylko z w łasnym i m onarcham i i rządam i w ew nętrznym i, lecz i z w łasnym i 
P rzedstaw icielam i dyplom atycznym i u siebie i u  n iek tó rych  innych państw , 
w N iem czech i poza Niem cam i.

D ysponując bardzo obfitą  b ib liografią, n ie  po trafię  w ym ienić ani jednej 
Pracy na ten  tem at. Częściowym tylko w yją tk iem , k tó ry  zarazem  akcen tu je  
w łaśnie pośrednio ów odrębny ch arak te r państw  n iem ieckich wchodzących

4 Dwa przykłady z dwóch kolejnych pokoleń: w sw ojej pracy Die deutsche 
Reichsverfassung. Wyd. II, Leipzig 1913, na s. 61, prof. (Bhilipp Z o r n  (1850- 1928) 
Pisał: ,,’W ym iana’ konsulów  pomiędzy poszczególnymi państw am i niem ieckim i po­
zbawiona jest dzisiaj nie tylko podstaw  prawnom iędzynarodowych, lecz i w  ogóle 
rozsądnego sensu”. T rudno to uznać za naukow ą inform ację, czy poszczególne pań ­
stwa niemieckie w Rzeszy ibismarkowskiej w ym ieniały między sobą konsulów. To, 
że niektóre z nich tak  czyniły, odgadnąć można najwyżej z nam iętnego tonu Zorna, 
unitarysty i prusofila, acz B aw ara rodem  (namiętność ta  znajduje odbicie również 
^  niezdarnym  pleonazm ie owego „rozsądnego sensu” — po niemiecku, podobnie 
Jak po polsku, rzecz nie może m ieć „nierozsądnego sensu”). Podobny ton w ystępuje 
Wielokrotnie w pracy uczonego praw nika, om awiającej ko le jną konstytucję n ie­
m iecką: prof. W illibalt A p e l t ,  Geschichte der W eim arer Verfassung. Miinchen 
1946 i in.
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w  sk ład  Rzeszy, jest n iedaw ne, obszerne i niezw ykle in teresu jące  stud ium  
źródłow e o w łasnych dążeniach zaborczych poszczególnych n iem ieckich państw
i w ładców  w  dobie I w ojny św ia to w e j5.

N ie trzeba  w yjaśniać, iż chęć w yw ołania w rażenia, jakoby Rzesza N ie­
m iecka by ła  abso lu tnym  m onolitem , zgodna była z p ragn ien iam i i in teresam i 
prusk iego  je j hegem ona.

Pow iedziałem  w yżej, św iadom ie, o „ tak  zw anym ” zjednoczeniu Niemiec 
przez B ism arcka. To bowiem , czego on dokonał, było zjednoczeniem  w ięk­
szej części Niem iec za cenę ich rozbicia, za cenę oderw ania  od n ich  przem ocą 
A ustrii, uw ażanej podówczas i jeszcze długo potem  za tak i sam  k ra j n ie­
m iecki, jak  B aw aria  czy Saksonia. K iedy cytow any już Zóller 6 zarzuca N ie­
m ieckiej R epublice F edera lne j, że w  sw ojej polityce „ponow nego zjednocze­
n ia ” „pozostała urzeczona przez X IX  stulecie, zam ykając oczy na  fak ty , k tóre 
sp raw iły , że NRD sta ła  się now ą A ustrią  w  dziejach Rzeszy N iem ieckiej” — 
to niezależnie od słuszności tego zarzu tu  sam  ulega ow em u fałszyw em u ob­
razow i X IX  w. i zam yka oczy na  fak t, że w  tym  w łaśn ie  stu lec iu  narodziła 
się odrębność A ustrii, zrazu  od Rzeszy N iem ieckiej, potem  od Niemiec.

Józef K o k o t  zauw aża tra fn ie :

„Mimo całej swojej historycznej złożoności zagadnienie pow stania separatystycz­
nej NRF jest w gruncie rzeczy bardzo proste i jasne w  treści, a  pod względem 
form alnym  stanow i pow tórkę zabiegu Bism arcka wobec A ustrii, dokonanego rów ­
nież pod hasłem  zjednoczenia Niem iec” 7.

O „pow tórce” m ożna tu  m ów ić pon iekąd  rów nież i dlatego, że n iek tó re  
m otyw y B ism arcka i A denauera  były  analogiczne, acz ze znakiem  przeciw ­
nym . B ism arckow i chodziło m. in. o ug run tow an ie  w  Rzeszy p rzew agi p ro ­
testan tyzm u, A denauerow i — o u trzym anie  przew agi katolicyzm u w  NRF; 
B ism arckow i o zaspokojenie in teresów  prusk ich , A denauerow i — o zabezpie­
czenie określonych  in teresów  przed  ludnością dotychczasow ych P rus.

N a obszarze bowiem , na k tó rym  pow stała  N iem iecka R epublika Demo­
k ratyczna, głębokie trad y c je  socjalistyczne n ie  zostały byna jm n ie j zaszcze­
pione dopiero przez działalność niem ieckich żyw iołów  postępow ych i pop ie ra ­
jących je w ładz radzieck ich  po 1945 r. J a k  w iadom o, obszar w schodniej czę­
ści daw nych P ru s  oraz Saksonia m iały  w łasne, daw ne i zakorzenione tra d y ­
cje socjalistyczne; w  R epublice W eim arskiej repub likańsk ie  P ru sy  by ły  n a j­
d łużej ostoją lew icow ych rządów . Toteż jedynym  z głów nych celów prow a-

6 K arl-H einz J  a  n s s e n, M acht und Verblendung. K riegszielpolitik der deutschen  
Bundesstaaten 1914/18. G óttingen—B erlin—F rank fu rt—Ziirich 1963.

• For. przyp. 3, s. 197. W oryginale błędna składnia, k tó rą  poptaw iam  w  tłum a­
czeniu.

7 K w estia  niem iecka w  ćwierć w ieku  po bezw arunkow ej kapitulacji III Rzeszy. 
W rocław -W arszaw a-K raków  1968, s. 89.
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dzonej przez A denauera  po lityk i rozbicia Niem iec było zapobieżenie pow sta­
niu jednolitego państw a niem ieckiego o n ieuchronnej w iększości p ro testan c­
kiej i lew icow ej. Ja k  niedaw no słusznie stw ierdzał E dm und O s m a ń c z y k ,  
jednoznaczne pojęcie Niemiec:

„należy do przeszłości nie na skutek  antyniem ieckiej polityki w ielkich mocarsrtrw, 
lecz sam ych Niemców, mianowicie tych Niemców, którzy dla ratow ania kap ita­
listycznego ustro ju  woleli podzielić swą ojczyznę, niż ryzykować ogólnoniemiec-
'kie reform y socjalne” 8.

Ta polityka rozbicia w  in teresach  socjalnych (a po części party jno-w yzna- 
niowych) nałożyła się wszakże n iejako  na owe istn iejące nadal od pokoleń, 
acz od pokoleń sk rzętn ie  przem ilczane, poczucia różnego rodzaju  odrębności 
■Wewnętrzno-niemieckich. Z kolei zaś raz  dokonane rozbicie pogłębiać się 
zaczęło, pod w pływ em  różnorodnych czynników , z k tó rych  w iele om ówił 
tu prof. W. M arkiew icz. C hciałbym  i te jego uw agi nieco uzupełnić.

Od początku, od pow stan ia  drugiego państw a niem ieckiego, w  N RF roz­
pętano przeciw  n iem u trw a jącą  po dziś dzień nagonkę propagandow ą. W te ­
orii sk ierow ana jest ona przeciw ko rządow i i u stro jow i NRD, a bierze rze ­
komo w  obronę ludność; w  rezu ltacie  jednak  oddziału je ona już od la t 
'W k ie ru n k u  pogłębiania obcości i n iechęci m iędzy społeczeństw am i obu 
Państw  n iem ieckich i to działając na  zasadzie sprzężenia zw rotnego, na obie 
strony. P rzede  w szystk im  antykom unizm  zachodnioniem iecki jest zjaw iskiem  
Zupełnie szczególnym  n aw et na tle  an tykom unizm u dzisiejszego św iata  za­
chodniego. J a k  stw ierdza  E rich  K u b y ,  w  NRF: „propaganda przeciw  ko­
m unizm ow i jest ta k  to ta lna , że w  sw oich ostatecznych konsekw encjach  od­
m aw ia już kom unistom  kw alifikacji po tem u, by uw ażać ich za lu d z i” 9. Nie 
jest to zaś bynajm nie j przesadą. We „F ra n k fu rte r  AUgem eine Z eitung” (z 21 
^1 1963 r.) znajdu jem y  na  p rzyk ład  lis t do redakcji, w  k tó rym  n ie jak i H el­
m ut P a s c h k e  pisał:

„Kiedy pan N even-du-M ont chce wmówić otaczającem u go św iatu, że p rze­
cież także m ieszkający dziś we W rocławiu przedstaw iciele kom unistycznej Pol­
ski są  .takimi sam ym i ludźmi, jak  każdy z nas, upraw ia on przez to — rozm yśl­
nie czy nierozm yślnie — propagandę na rzecz kom unizm u”.

W arto  zwrócić uw agę n a  to sform ułow anie: d la  ludzi o te j m entalności 
W rocław iu nie m ieszkają po p rostu  „Polacy”, lecz „p rzedstaw iciele ko­

m unistycznej P o lsk i”, k tó rzy  z rac ji tego sw ojego ch a rak te ru  nie są „ ta ­
kim i sam ym i ludźm i jak  każdy z n as” . S tąd  już k rok  do tw ierdzen ia , że 
^  L ipsku czy M agdeburgu m ieszkają „p rzedstaw iciele kom unistycznego re ­
żimu s tre fy ”, jak  brzm i zachodnioniem iecki żargon, ludzie, k tó rym  odm aw ia

8 „Polityka” z 15 X I 1969.
9 Das ist des D eutschen Vaterland. 70 M illionen in  zw ei W artesalen. S tu ttgart 

l 957, s. 200.
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się p raw a do nazyw ania się N iem cam i. O dm ów ienie tego p raw a kom unistom  
jest w  NRF zjaw isk iem  nagm innym . N aw et dzisiejszy kanclerz  federalny , 
W illy B rand t, p isa ł p rzed  dziew ięciu laty:

„Niemiecka R epublika Dem okratyczna U lbrichta n ie  jest ani niemiecką, ani 
dem okratyczną ani res publica” 10.
Z d rug ie j s trony  tw ierdzen ia  typu: „C ały naród  niem iecki bezkom prom i­

sowo odrzuca kom unizm ” 11 — m ożna rozpatryw ać n ie  ty lko jako po prostu  
fałszyw e, lecz rów nież jako sw oistą postać odw róconej definicji, zgodnie 
z k tó rą  „kto nie odrzuca bezkom prom isow o kom unizm u, n ie  należy  do n a ­
rodu  niem ieckiego”. Tego zaś typu  defin ic ja  n ie  jest w  Niem czech w cale no­
wością, lecz przeciw nie, m a długą tradycję . Znane są w ypow iedzi cesarza 
W ilhelm a II odsądzające socjalistów  od niem ieckiej ojczyzny (osławione va- 
terlandslose Gesellen). W 1912 r. przyw ódca Zw iązku W szechniem ieckiego, 
H einrich  C la s sn , w  sw ojej książce program ow ej G d yb ym  by ł cesarzem  — 
odkryw anej obecnie coraz częściej jako pierw sza w ersja  M ein K a m p f  — do­
m agał się w ydalen ia  z Rzeszy w szystkich działaczy socjalistycznych i su ro ­
w ych zakazów  w szelkiej socjalistycznej działalności. U zasadniał to zaś jed ­
nym  dobitnym  zdaniem : „T aki w róg w łasnej ojczyzny daw no już u trac ił 
p raw o do trak to w an ia  go jako rów noupraw nionego obyw atela ze w szyst­
kim i g w aran c jam i p raw n y m i”.

W dw adzieścia p arę  la t później p ierw szy  kom endant h itlerow skiego obozu 
koncentracy jnego  w  O ran ieńburgu  określał p ierw szych kom unistów , zesła­
nych  do tego obozu, jako „braci, k tórzy  ty lko  zapom nieli, że są N iem cam i”, — 
a o k ilka  stron  dale j już po p rostu  jako „m arksistow skich podludzi” 13.

W szelako pojęcie kom unisty  n ie  jest d la sw oistej m entalności zachodnio­
niem ieckiej ta k  proste, ja k  m ożna by sądzić. W rozm ow ach z rozsądnym i 
rodakam i z drug ie j s tro n y  granicy , w  N iem ieckiej R epublice D em okratycz­
nej,

.
„naw et starzy ludzie ze sfer mieszczańskich, ze wszystkich m ieszkańców NRD 
najbliżsi federalnaniem ieckiem u systemowi wartości, skarżą się na niezrozum ie­
nie swoich zachodnioniem ieckich krew nych. N aw et im grozi niebezpieczeństwo — 
jest to scena często się pow tarzająca — że zostaną posądzeni o to, iż są kom uni­
stam i luib że są „już zarażeni” .(„schon infiz iert”) u .

10 Pladoyer fiir die Z ukun ft. Z w ólf Beitrage zu  deutschen Fragen. F rankfurt 
a. M. 1961, s. 11.

11 C hristian  W. H a  u c k, Endlósung Deutschland. M unchen/Zurich 19.63, s. 35.
12 (Heinrich C l a s s ,  pseud.): Daniel F r y m a n n ,  W enn ich der Kaiser ware. 

Politische W ahrheiten und N otw endigkeiten. Wyd. III, Leipzig 1912, ss. 67 - 68.
13 i(Werner) S c h a f e r ,  SA -Sturm bannfiihrer, Lagerkom m endant, Konzentrations- 

lager Oranienburg. Das A nti-B raunbuch  uber das erste deutsche Konzentrationslager. 
Berlin 1934, ss. 26 i 30.

14 Pefter B e n d e r ,  O ffensive Entspannung. M óglichkeiten fiir Deutschland. Koln
1964, s. 88.
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Ten sam  autor, w yb itny  publicysta  zachodnioniem iecki, w spółpracow nik 
R adia K olońskiego, stw ierdza  w  innej książce:

„W ydaje się, że cała ludność NRD — o ile można coś takiego powiedzieć w spo­
sób uogólniający — przesunęła się nieco na lewo. Na Wschodzie zmieniło się 
n ie  tylko życie, ale i pod niejednym  względem również sposób m yślenia” 15.

F ak t ten  je s t zresztą oczyw isty i był n ieunikniony, jed n ak  wobec tępo za­
ciekłej postaw y znacznej części społeczeństw a zachodnioniem ieckiego pogłę­
biać on m usi i pogłębia rozłam  w  narodzie niem ieckim . Pogłębia go rów nież 
n a trę tn e  i osten tacy jne  poczucie wyższości i „lepszości” po stron ie  zachodnio­
niem ieckiej — w  n iem ałej m ierze to samo, k tóre  w ystępow ało (i w ystępuje  
zresztą nadal) u  nacjonalistycznie nastaw ionych  w arstw  społeczeństw a n ie ­
m ieckiego w  ogóle, przede w szystkim  wobec w schodnich sąsiadów  Niemiec.

„Dla w ielu mieszkańców Republiki Federalnej rodacy na Wschodzie żyją 
w  beznadziejnym  (mroku, w niecywilizowanym świecie. Tego, kto przybywa ze 

,strefy’, obserw uje się ukradkiem , czy ma czyste ubranie i przyzwoite m a­
niery” —

— stw ierdzał już przed  k ilku  la ty  H erm ann E i c h le.
A M. G r o s s  przytacza następu jącą  rozm ow ę z NRF:

„W małym gronie, 1962: Gdzie w łaściwie leży M iśnia? zwrócił się syn w ła­
ściciela sklepu z porcelaną do m atki. Aćh, gdzieś na Wschodzie, odpowiedziała 
m atka, osoba wykształcona. Na W schodzie? Ale przecież M iśnia to d o b r a  por­
celana! W k ilka tygodni później ów młody człowiek zdał m aturę w  jednym 
z gimnazjów w Niemczech na zachód od R enu” 17.

A znów  P e te r  B ender 18 p rzy tacza następu jące  przyk łady :

„Starsza pani z Lipska -chce w  M onachium  kupić kawę. Przelicza swoje parę 
m arek  zachodnich, mówi, skąd przybyw a i py ta o ceny. Odpowiedź sprzedaw ­
czyni: Niech pani weźmie tę tanią, dla pani to  w sam  raz. — Lekarz, w Rostocku 
spotyka w czasie 'Tygodnia B ałtyku’ Niemców zachodnich. Jeden z nich czę­
stu je  go papierosem  ze słowami: Chce pan raz zapalić dobrego? — Takie opo­
w iadania słyszy się po tam tej stronie nieustannie, niem al tak często, jak  opo-

15 Tenże, Z ehn Grunde fiir die A nerkennung der DDR. F rankfu rt a. M. u. H am ­
burg 1968, ss. 83 - 84.

10 Die uńheim lichen Deutschen. Dusseldorf-W ien 1963, s. 32. 
i: W er ist Dein Bruder Abel? Der Adenauer-D eutschen neue Rassentheorie. Han- 

nover 1967, s. (117. Om awianem u tu  zagadnieniu poświęcona jest p raw ie ca ła  ta 
blisko 300-stronicowa książka, przy czym jednak  trudno sym patyzować z bardzo 
„wschodnioniem ieckim ” w  dawniejszym  znaczeniu, tradycyjnie pruskim  nastaw ie­
niem  autora.

18 Por. przyp. 15, s. 75.

16 Przegląd Zachodni 5 - 6/1970
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wieści o paczuszkach płatków  owsianych czy cukru, k tóre posyła się do głodu­
jącej strefy, żeby się tam  raz przynajm niej najedzono do sy ta”.

Z n a tu ry  rzeczy tego rodzaju  postaw a Niem ców zachodnich w yw ołu je od­
pow iednie reakc je  N iem ców w schodnich, pogłębiając ich niechęć do pyszałko- 
w atych  krew niaków . N ależy zresztą znow u zaznaczyć, że pogard liw e i lek ­
cew ażące poczucie wyższości N iem ców ze stojącego cyw ilizacyjnie w yżej n ie ­
m ieckiego Zachodu wobec ubogich i zacofanych w schodnich prow incji p ru s­
kich  n ie  d a tu je  się od w czoraj; now y jest tu ta j ty lko e lem ent ideologiczno- 
u stro jow y, k tó ry  w  pojęciu zachodnioniem ieckiego m ieszczucha tym  bardzie j 
jeszcze przesuw a ziem ie na wschód od Ł aby  — do „A zji”.

R eakcje obyw ateli NRD m ają przy  tym  ch arak te r n ie  ty lko indyw i­
dualny; reagu ją  oni rów nież jako członkow ie określonego społeczeństw a, 
w spółuczestnicy jego tru d ó w  i osiągnięć. D yskredytow anie  bow iem  u s tro ju  
NRD ze s trony  zachodnioniem ieckiej pociąga za sobą w konsekw encji dysk re­
dytow anie i przem ilczanie w szelkich osiągnięć tego państw a  — czyli osiąg­
nięć jego obyw ateli, co tych  z kolei m usi urażać do żywego. „Po dziś dzień 
w schodni N iem cy stw orzy li w szystko, co uzyskali i zbudow ali, bez pomocy^ 
a p rzew ażnie naw et w brew  R epublice F e d e ra ln e j” — stw ierdza  P e te r  B en­
d er 19 — i p rzy tacza rów nież znam ienny p rzyk ład  w spom nianego ty p u  re a k ­
c ji u obyw ateli NRD:

„Lekarz skarżył się: kiedy w radio zachodnioniem ieckim  jest m ow a o określo­
nych urządzeniach służby zdrowia, czyni się porów nania ze wszystkimi możli­
wymi krajam i od Szwecji aż po Anglię; ale o NRD, k tóra może się tu  w yka­
zać wzorcowymi osiągnięciami, nie mówi n ik t”.

W rezultacie, tw ierdz i B ender, po lityka  rządu  i p a rtii NRF n ie  ty lko  pod­
syca w rogość m iędzy B onn a NRD, lecz n iechybnie „na d ługą m etę w y­
tw orzy  także wrogość m iędzy w schodnim i a zachodnim i N iem cam i (zwischen 
O st- und  W estdeutschen)”. Również np. Theo S o m m  e r  20, zastępca re d a k ­
to ra  naczelnego tygodnika „Die Z e it”, uw aża, iż N iem cy na W schodzie i na 
Zachodzie s ta ją  się sobie coraz bardzie j obcy.

Na tle  tego w szystkiego zaryzykow ałbym  tw ierdzenie , iż sy tuac ja  w  n a ­
rodzie n iem ieckim  zdąża — czy wręcz przybliża się coraz bardziej — do te j, 
k tó rą  obserw ujem y na Półw yspie Skandynaw skim . Być może, jesteśm y już te ­
go znacznie bliżsi, niż by się mogło w ydaw ać, a ty lko b rak  odpow iedniej te r ­
m inologii częściowo nam  to przesłania. Być może, m am y do czynienia już obec­
n ie  z sy tuac ją  taką, jaka  by  istn ia ła  w  S kandynaw ii, gdyby nie było okreś­
leń i pojęć „Szw edów ” i „N orw egów ”, lecz ty lko  jednolite  pojęcie „S kandy­
naw ów ” i gdyby oba państw a i oba społeczeństw a nazyw ały  siebie „skandy­
naw sk im i” i „S kandynaw am i”.

19 Por. przyp. 15, ss. 85, 72, 76.
20 W pracy zbiorowej pod jego red.: Denken an Deutschland. Zum  Problem  der 

W iedervereinigung  — A nsich ten  und Einsichten. H am burg 1966, s. 21.
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Nie trzeba  zresztą koniecznie szukać analogii na północy, skoro bliższa 
jest na południu: sto la t tem u  A ustriacy  uw ażali się i byli uw ażani za takich 
sam ych Niemców, jak  Sasi czy B aw arzy i dopiero bardzo powoli i stopniowo
— już w  naszych czasach — zauw ażyli, że nie są te j sam ej narodow ości, co 
krew niacy  z północy. D zisiaj zaś proces tak i b iegnie szybciej.

Oczywiście n ie  w ysuw am  tu  żadnych kategorycznych tw ierdzeń  an i na 
dzisiaj, an i tym  bardziej na przyszłość. Nie oczekuję rów nież, że przekonam  
ludzi, p rzyw yk łych  m yśleć sztyw nym i szablonam i („A ustriacy, to co innego”
— jako że do odrębności A ustriaków  zdążyli już myślowo przyw yknąć). 

N iem niej uw ażałem  za słuszne dorzucić tu ta j tę  garść uw ag do re fe ra tu ,
jako że chodzi o zagadnienie n iezm iernej w agi n ie  ty lko  dla sam ych N iem ­
ców i dla nas, ale i d la całej Europy. Jak  w  w ielu  spraw ach, w  k tó rych  roz­
strzygają  dopiero pow olne procesy, czas pokaże, czy byliśm y św iadkam i ko­
lejnego podziału  Niem iec i narodu  niem ieckiego oraz pow stania na ich ob­
szarze dwóch odrębnych społeczności narodow ych.

Swój głos w  dyskusji chciałbym  rozpocząć od ustosunkow ania się do n ie­
których refera tów , a następn ie  w  naw iązan iu  do w ypow iedzi prof. d ra  W. M ar­
kiewicza, zająć się rolą szkoły, a także N arodow ej A rm ii Ludow ej NRD 
W procesie ksz tałtow ania się nowego pod w zględem  jakościow ym  społeczeń­
stw a niem ieckiego. W leksykonie w ojskow ym  w ystępu ją  dw a te rm in y  — 
i,hasło” i „odzew ”, m iędzy k tó rym i istn ie je  ścisłe d ialektyczne pow iązanie: 
jedno jest uw arunkow ane istn ien iem  drugiego. W pełn i zn a jd u ją  one zastoso­
w anie także w  problem atyce badaw czej dotyczącej zagadnień społecznych, 
politycznych i ku ltu ra lnych .

W ypada stw ierdzić, że w  sw ych re fe ra tach  Z. Jaśk iew icz i T. S. W rób­
lew ski nie zw rócili uw agi na potrzebę pow iązania m iędzy „hasłem ” i „odze­
w em ”. D oceniając duży w kład  p racy  tw órczej w  konstruow anie  referatów , 
jak  rów nież w ujęcie p rob lem atyk i w  nich  zaw arte j, odnoszę jed n ak  w raże­
nie, że zarysow ał się w n ich  pow ażny m ankam ent. O baj au torzy  w  istocie 
rzeczy oderw ali p rob lem atykę dotyczącą w ielorak ich  aspektów  po lityk i ku l­
tu ra ln e j — zew nętrznej lub  w ew nętrznej n a tu ry  — od g ru n tu  polskiego. Nie 
Um niejszając w artości naukow ej tych  re fe ra tó w  stw ierdzam , że z rów nym  
pow odzeniem  m ogliby au torzy  z identyczną p rob lem atyką, oczywiście ku 
ogólnem u pożytkow i, w ystąpić np. w  b ra tn ie j B ułgarii. Je s t tru izm em , że in a ­
czej ksz tałtow ała się w  przeszłości i w  teraźniejszości n iem iecka po lityka  kul-

A n d rze j Józe f K a m iń sk i (W arszaw a )

INFORMACJA O POLSCE W NRF 
ROLA SZKOŁY I NARODOWEJ ARMII LUDOWEJ NRD 

W PROCESIE REEDUKACJI SPOŁECZEŃSTWA

16*
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tu ra ln a  wobec B ułgarii czy R um unii, a inaczej wobec narodu  i państw a pol­
skiego. W ydaje m i się, że bez uw zględnienia specyfik i i całej złożoności sto­
sunków  polsko-niem ieckich, o trzym ujem y n iepełny  obraz w ew nętrznych, jak
i zew nętrznych  aspektów  po lityk i k u ltu ra ln e j obu państw  niem ieckich.

T ysiącletnie, obfitu jące w  konflik ty  sąsiedztw o pozostaw iło w  postaw ie n a ­
rodu  polskiego wobec N iem ców określoną spuściznę, u trw aloną  przez la ta  
okupacji h itlerow sk iej. N ie ulega w ątpliw ości, że is tn ia ły  i is tn ie ją  nadal 
także uprzedzenia  N iem ców  do Polaków . Nie m ożna ich zlikw idow ać jednym  
dekretem , tym  bardziej że działają w Niem czech zachodnich siły  społeczne
i ugrupow ania polityczne, k tó re  je  podsycają. Jeśli słuszna, jest teza re fe ra tu  
Z. Jaśkiew icza, że po lityka k u ltu ra ln a  obu państw  niem ieckich stanow i fu n k ­
cję ich po lityk i zagranicznej, a ta  z kolei uw arunkow ana jest po lityką w e­
w nętrzną , to  w odniesieniu  do NRF trzeba  z całą mocą podkreślić, że po lityka 
k u ltu ra ln a  tego państw a wobec Polski w  k ie ru n k u  zbliżenia i po jednania  p ro ­
w adzić m usi przez konsekw entny  obrachunek  z przeszłością, uznanie pow o­
jennego sta tus quo oraz rea liów  politycznych, do k tó rych  należy także is tn ie ­
nie drugiego państw a niem ieckiego.

K onsekw entny  obrachunek  z przeszłością w  NRF n ie  nastąp ił. N ie w idać 
go w nauce h isto rii, w lite ra tu rze  p ięknej, an i też w  publicystyce politycznej. 
P onadto  w szystkie enuncjac je  po lityków  zachodnioniem ieckich o zbliżeniu
i po jednan iu  z narodem  polskim  będą pustym i słow am i, jeśli k ierow nictw o

uznanie  zasady, że jedyna droga do pokojowego w spółistn ienia, do k o n stru k ­
tyw nej po lityk i k u ltu ra ln e j prow adzi przez Poczdam  i Zgorzelec.

W referacie  T. W róblew skiego za słabo zaakcentow any został isto tny  m o­
m ent, że także w  polityce k u ltu ra ln e j N RF wobec Polsk i p rzestała  ona być 
ty lko  przedm iotem , a s ta ła  się także podm iotem . W NRF pisze się obecnie
o Polsce w ięcej niż w  okresie m iędzyw ojennym . Pisze się o Polsce także 
w  innym  tonie. P am iętam y, że do I w ojny  św iatow ej w  Niem czech n ie  m o­
gło być m ow y o niepodległej Polsce. W okresie m iędzyw ojennym  Polska jako 
Saisonstaat po jaw iała  się w  piśm iennictw ie różnych ugrupow ań.

Nie pom ylę się tw ierdząc, że w  przeciw ieństw ie do okresu  m iędzyw ojen­
nego w  piśm iennictw ie zachodnioniem ieckim  n ik t dotąd  n ie pozwolił sobie, 
an i też  się n ie  odw ażył na zakw estionow anie istn ien ia  n iepodległej Polski. 
N ie zrobiła  tego naw et ta k  zjad liw a „N ational-und  S o ldatenzeitung”.

Przypom inam  sobie p racę p łk a  rezerw y von O ertzena pt. Das ist Polen. 
pochodzącą z okresu  m iędzyw ojennego. Co w  niej było: określenia, „polni­
sche W irtsch aft”, „polnische U n d isz ip lin ie rthe it” i „jakoś to będzie”. Jedyną 
natom iast nosicielką k u ltu ry  i cyw ilizacji w  Polsce by ła  niem iecka m n ie j­
szość narodow a. Na zm ianę tonu p isan ia  o Polsce w  NRF, na  fak t, że Polska 
s ta ła  się także  podm iotem  po lityk i k u ltu ra ln e j tego państw a, w p łynę ły  — 
m oim  zdaniem  — dw ie przyczyny: 1) zm iana sy tu ac ji m iędzynarodow ej P o l­
ski, w yn ikająca  z je j p rzynależności do pań stw  obozu socjalistycznego; 2) w zra-

tego państw a  nie po tw ierdzi ich czynem, którego punk tem  w yjścia stan ie  się
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stająca z każdym  rokiem  moc ekonom iczna Polski i przeobrażenia ekonom icz­
no-społeczne oraz polityczne dokonane na jej ziem iach w  ostatn ich  25 la ­
tach. Polska sta ła  się k rajem , z k tó rym  nie sposób się nie liczyć. Polska słaba 
ekonom icznie i bez sojuszników , jak  to pokazał okres m iędzyw ojenny, nie 
mogła być przedm iotem  w ielkiego zain teresow ania. Oto signum  tem poris: 
w 1959 r. w yszła w w ydaw nictw ie Bóhlau Verlag  — K olonia-G raz, 829-stroni- 
cowa książka-in fo rm ator o Polsce pod nazw ą Polen. In fo rm ato r ten , chociaż 
już dzisiaj nieco przestarzały , om aw ia bardzo szeroko całokształt p rob lem atyki 
gospodarczo-społecznej i k u ltu ra ln e j Polsk i m iędzyw ojennej oraz Polski L u­
dowej. Jed n a  trzecia  te j książki zaw iera  m ateria ł in form acyjny  dotyczący 
la t p rzedw ojennych  i okupacji h itle row sk ie j w  Polsce, a dw ie trzecie  po­
święcone są zagadnieniom  najnow szym  od zakończenia II w ojny  św iatow ej.

Nie w nikając w analizę poszczególnych rozdziałów , k tó re  nie zawsze obiek­
tyw nie p rzedstaw iają  obraz Polsk i Ludow ej, zaznaczyć należy, że w śród w spół­
autorów  tego obszernego in fo rm atora  zna jd u ją  się znani zachodnioniem ieccy 
historycy, a m ianow icie: prof. W ehrner Conze z U n iw ersy te tu  w  H eidelbergu, 
prof. G otthold  Rhode z U n iw ersy te tu  w  M oguncji oraz d r  H ans Roos z T y­
bingi, k tórzy  od daw na za jm ują  się h isto rią  P olsk i i n arodu  polskiego. P rof. 
E rw in  K oschm ieder z U n iw ersy te tu  w  M onachium , ustosunkow ując się do 
problem u nau k i i k ierunków  badań naukow ych w  Polsce Ludow ej stw ierdza, 
że zrobiono bardzo w iele w  dziedzinie upow szechnienia ośw iaty  i nauki, co 
znalazło m. in. w yraz w  u tw orzeniu  w yższych uczelni w  w ielu  m iastach, 
W któ rych  przed w ojną nie było żadnych ośrodków  szkolnictw a wyższego. 
W ym ieniając naukow ców  starszej generacji, jak  W. S ierpińskiego, J. K ury ło- 
wicza oraz m łodszych, a w śród nich  G. Labudę i B. Leśnodorskiego, s tw ie r­
dza, że nauka polska szybko w ydźw ignęła się na w yżyny, o czym św iadczy 
m. in. udział polskich uczonych w licznych kongresach m iędzynarodow ych.

U stosunkow ując się do l ite ra tu ry  polskiej X X  w., prof. F ried rich  N aum ann 
z U n iw ersy te tu  w  M oguncji bardzo pozytyw nie ocenił m. in. d ram at L. K rucz­
kow skiego N iem cy, określając  go jako w ybitne  dzieło literack ie .

Pisząc o osiągnięciach Polski Ludow ej w  procesie repolonizacji Ziem Za­
chodnich H ansjakob S teh le  w  sw ojej książce D eutschlands O sten  — Polens 
W esten, w ydanej w  w ydaw nictw ie Fischer B iicherei (s. 50) stw ierdza  m. in., 
że przed w ojną na te ren ie  obecnych Ziem  Zachodnich były  ty lko  trzy  w yż­
sze uczelnie, na tom iast w ładze polskie stw orzyły  tu  w  la tach  1945 - 1965 aż 18 
now ych wyższych uczelni. W yrażając się z uznaniem  o now ym  kom pleksie za­
budow ań W yższej Szkoły Rolniczej w  O lsztynie (w 1939 r. liczył on 57 000 
mieszkańców, a w 1965 r. — 85 000) S tehle stw ierdził, że w spom niana w yż­
sza uczelnia dodatnio oddziału je na całe życie k u ltu ra ln e  tego m iasta.

W reszcie n ie  sposób przejść obojętnie obok książki Joachim a O rtha, w y­
danej w  H am burgu  w  1965 r. pod nazw ą: P olen  — P artner von  M orgen. 
K siążka w praw dzie nie docenia w szystkich  procesów  ekonom iczno-społecz­
nych, jak ie  zaszły w  Polsce Ludow ej, n iem niej jed n ak  au to r zaopatrzy ł n ie -
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któ re  rozdziały  charak terystycznym i ty tu łam i: Polens B ergleute brechen Re- 
korde; M ade in  Polen  — ein  neuer W eltbegriff; Polens A ussenhandel stellt 
sich um ; M aschinen verdrangen  N ahrungsm itte l und  Kohle; O zeanschiffe von  
polnischen W erften ; Eine neue Sch iffbauna tion  m acht von  sich reden; Schliis- 
selfertige F abriken  zu  verka u fen . Rów nie znam ienne są ty tu ły  rozdziałów  
dotyczących k u ltu ry  polskiej: Polens neue S tad te  — ein  E xp erim en tfe ld  fiir  
A rch itek ten ; E in V olk  von  Leseratten; Jeder v ierte  Pole besucht eine Schule; 
lu b  w reszcie: Der F ilm  — ein  E xportartike l. K tó ra  z książek niem ieckich
0 Polsce m iędzyw ojennej mogła zaw ierać podobne sform ułow ania?

T ak  więc dalszy rozw ój k ra ju , a nade w szystko rew olucja  naukow o-tech- 
n iczna p rzeprow adzana w  m yśl uchw ał IV P lenum  PZPR, dorów nyw anie 
p rzodującym  k ra jom  pod w zględem  rozw oju  m yśli technicznej i naukow ej 
jeszcze bardziej w płynie na to, że Polska s tan ie  się przedm iotem  zain tereso­
w an ia  i oddziaływ ać będzie na po litykę k u ltu ra ln ą  obu państw  niem ieckich.

Z w ypow iedzi n iek tó rych  dysku tan tów  p rzeb ija ła  n u ta  zgorzknienia z po­
w odu n iekorzystnego d la P olsk i naśw ietlen ia  szeregu zjaw isk gospodarczych, 
k u ltu ra ln y ch  i ideologicznych w  p iśm iennictw ie zachodnioniem ieckim . Nie 
należy z tego pow odu rozdzierać szat. N ie sposób przecież się spodziew ać, by 
w szystko co się dzieje w Polsce Ludow ej znalazło aprobatę  społeczeństw a 
Niem iec zachodnich, państw a o odm iennym  u stro ju  gospodarczo-społecznym
1 d iam etra ln ie  odm iennym  punkcie  w idzenia na  św ia t i o taczającą nas rze­
czywistość. N ajw ażniejsze, że się o Polsce w  ogóle m ówi i pisze. T rzeba jed ­
nak  stw ierdzić, że i w Polsce Ludow ej za m ało w iem y o tym , co się dzieje 
w  NRF i jak ie  procesy zachodzą w  sposobie m yślenia tego społeczeństw a. 
Mało o rien tu jem y  się też w  treści i m etodach oddziaływ ania n ań  p rzy  pomocy 
środków  m asowego przekazu.

O śm ielam  się stw ierdzić, że stosunkow o niedużo w iem y o podobnych p ro ­
blem ach w  odniesieniu  do NRD. Znajom ość procesów  przeobrażania  się św ia­
dom ości społeczeństw a N iem ieckiej R epublik i D em okratycznej jest dla Po la­
ków  niesłychanie  w ażna zarów no ze w zględu na istn ien ie  dwóch odrębnych 
ustro jow o-politycznie n iem ieckich  organizm ów  państw ow ych, jak  rów nież ze 
w zględu na w spom niane w yżej uprzedzenia  narodow ościow e. M usim y mimo 
w szystko przekonać nasze społeczeństw o, że w  h is to rii n arodu  niem ieckiego 
zaw sze is tn ia ły  N iem cy reak c ji społecznej oraz N iem cy postępu i p rzy jaźn i 
m iędzy narodam i. Te osta tn ie  n ad a ją  ton od 20 la t w  NRD.

Od m om entu  kap itu lac ji siły  dem okratyczne w  społeczeństw ie niem ieckim , 
n a jp ie rw  w  stre fie  radzieck iej, a następn ie  w  NRD, postaw iły  przed sobą k a ­
p ita ln e  zadanie  reedukac ji społeczeństw a w  te j części Niemiec. Dzięki w y tę­
żonej p racy  w ychow aw czej w yrosła  tam  now a generac ja  nie znająca n ienaw i­
ści rasow ej, nie znająca uczucia odw etu. W ychow anie idzie n adal w  tym  k ie­
ru n k u , aby pogłębić uczucie p rzy jaźn i do narodów , k tóre  ucierp ia ły  od h it­
leryzm u. M am  czysto możność p rzebyw ania  w śród żołnierzy i oficerów, a tak -
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że w śród ludności cyw ilnej NRD. C hciałbym  przeto podkreślić, że w tym  k ie­
ru n k u  n ap raw dę w iele już zrobiono.

K lęska III Rzeszy w yw arła  n iew ątp liw y  w pływ  na załam anie się w  społe­
czeństw ie n iem ieckim  w iary  w  praw dziw ość dotychczasow ych, bezkrytycznie 
przy jm ow anych  założeń p ropagandy h itle row sk ie j. Jed n ak  fak t ten  w cale nie 
oznaczał, że ludzie ci zrozum ieli w  pełn i ch a rak te r faszyzm u niem ieckiego. 
W tej sy tu ac ji trzeba  było rozliczyć się z przeszłością. Dotyczyło to zarów no 
starszych, jak  i m łodzieży niem ieckiej karm ionej szow inistycznym i i nacjo­
nalistycznym i hasłam i. G dy w ojna się skończyła, należało m łodzież niem iecką 
uw olnić od zła w pajanego jej przez w ychow aw ców  h itlerow sk ich  i włączyć ją 
do fro n tu  w alczącego o dem okrację i postęp we w szystkich dziedzinach życia 
narodu  niem ieckiego te j części Niemiec.

Z adania tego podjęła się KPD, a następn ie  SED, od pierw szych dn i po za­
kończeniu w ojny tw orząc n a jp ie rw  antyfaszystow skie kom itety  m łodzieżowe, 
stanow iące zalążek późniejszego Zw iązku W olnej M łodzieży N iem ieckiej 
(FD J). Jednakże  kom uniści i an tyfaszyści zdaw ali sobie spraw ę, że podstaw o­
w ym  instrum en tem  reedukacji społeczeństw a jest szkoła. Postulow ano szko­
łę, k tó re j naczelnym  zadaniem  m iało być w ychow anie m łodzieży w  now ym  
duchu, w  duchu p rzy jaźn i m iędzy narodam i. Roli te j nie mógł spełn ić s ta ry  
personel nauczycielski, złożony w  96 -  98%  z członków p a rtii h itlerow skiej. 
T ak  więc spośród 37 tys. nauczycieli szkół podstaw ow ych w  stre fie  radziec­
kiej zw olniono ponad 22 tys. In tensyw nie  szkolono now ą kadrę. K ierow nictw o 
KPD , a później SED, uw ażało, że przejściow o niższy poziom nauczania jest 
m niejszym  złem  niż za truw an ie  um ysłów  m łodzieży szow inistyczną ideologią.

Zaznaczyć należy, że w alka o now ą szkołę, konsekw entn ie  dem okratyczną
i an tyfaszystow ską n ie  m iała poparcia całego społeczeństw a niem ieckiego w  tej 
części Niemiec. A rgum en ty  dotyczyły przew ażnie n iedostatecznego przygoto­
w an ia  zawodowego uczących. Ci w łaśnie m łodzi nauczyciele uczyli jed n ak  
w  szkole o zbrodniach h itlerow skich , o przyczynach k lęski N iem iec, o no­
w ych dem okratycznych przem ianach, krytycznego spojrzen ia  na  przeszłość 
w łasnego narodu , ukazując przy  tym  w szystkie jego hum anistyczne i postę­
pow e tradycje .

W ychow anie społeczeństw a, a zwłaszcza m łodzieży, w  now ym  duchu by­
łoby niem ożliw e bez g run tow nej p racy  badaw czej. S tąd  też w ie lką  zasługą 
h isto ryków  NRD jest p raca nad  oczyszczeniem  n iem ieckiej h isto riog rafii ze 
szkodliw ych przeinaczeń, dotyczących zwłaszcza przeszłości n arodu  niem iec­
kiego. W yniki p rac  badaw czych, zw iązanych z przebiegiem  II w ojny  św iato­
w ej i zbrodniam i h itlerow sk im i zostały w  NRD upow szechnione w  rozm aitych 
form ach. W szkołach NRD uczy się także m łodzież p rob lem atyk i z zakresu 
stosunków  polsko-niem ieckich w  przeszłości. E kspansję  w schodnią Niem iec 
naśw ietla  się jako w yraz realizacji in teresów  klasow ych feudałów  niem ieckich, 
a w  okresie  im peria lizm u — także w ielk iej burżuazji n iem ieckiej. T em atyka 
zw iązana z II w ojną św iatow ą w łączona jest do p rog ram u  nauczania  k las X. 
W podręczniku te j k lasy  om aw ia się napaść h itle row ską na  Polskę oraz u k a-
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żu je bohaterstw o narodu  polskiego w  w alce przeciw ko najeźdźcy. N ie zaw a­
hano się pokazać dyskrym inacji i ludobójstw a popełn ianych  na Żydach i Po la­
kach. Zdecydow ane potępienie zbrodni h itlerow skich , propagow anie p rzy jaźn i 
do narodu  polskiego — oto zadania realizow ane przez podręczniki szkolne. 
M ateria ł h istoryczny  pom aga w ychow yw ać młodzież NRD w  duchu pokoju, 
postępu i poszanow ania p raw  historycznych i k u ltu ry  innych narodów .

W ten  sposób długoletn ia  p raca ideow o-polityczna pom ogła m łodzieży n ie­
m ieckiej w NRD odciąć się od przeszłości, od haseł „k u ltu rtra g e rs tw a ” wobec 
S łow ian. Na m arg inesie  pracy  w ychow aw czej w  szkołach NRD nie sposób 
nie w spom nieć o w spółpracy szkoły z rodzicam i i z o rganizacją m łodzieżową. 
Ponad  100 tys. kobiet i m ężczyzn p racu je  w  radach  nauczycielskich. W łą­
czając w  to ak tyw  rodzicielski każdej klasy, o trzym ujem y łączną liczbę około 
300 tys. rodziców  biorących ak tyw ny  udział w  pracy  w ychow aw czej szkoły.

W ielką szkołą p rzeobrażenia św iadom ości ludzi s ta ły  się od p ierw szej 
chw ili swego istn ien ia  oddziały porządkow e, jednostk i graniczne, m ilicja lu ­
dow a oraz N arodow a A rm ia Ludow a NRD. N arodow a A rm ia L udow a posiada 
s ta ran n ie  dobrany  korpus oficerski. W yższe kad ry  dowódców — to by li bo­
jow nicy niem ieckiego ruchu  oporu. W ielu z nich  zdobyło stopnie ' oficerskie 
na polach b itew  w  H iszpanii oraz w  w alce z n iem ieckim  faszyzmem. W ielu 
z nich  m a za sobą długie la ta  w ięzień i obozów koncentracy jnych . Około 52%  
generałów  należało przed  1933 r. do p a rtii kom unistycznej, bądź w inny  spo­
sób było zw iązanych z ruchem  robotniczym . Około 86%  w szystkich  obecnie 
oficerów  należy do SED; 80%  generałów  i oficerów  n ie  służyło w ogóle w sze­
regach  W ehrm achtu;  12°/o służyło w  stopniach  szeregow ych, 7%  — podoficer­
skich. M łodzi oficerow ie — to obyw atele pochodzenia robotniczego i chłop­
skiego. W yrośli w  szkołach oficerskich NRD i w A kadem ii W ojskow ej im. 
F. Engelsa. P rzed  w stąp ien iem  do w ojska w ielu  oficerów  pracow ało w  szko­
łach  w  charak terze  nauczycieli. Są oni w iern i ideom  socjalistycznego państw a
i w ypełn ia ją  godnie sw e zadania w  dziedzinie w ychow ania i przygotow ania 
w ojsk  do obrony swego k ra ju . Skład  osobowy N arodow ej A rm ii Ludow ej 
NRD w ychow any jest na patrio tycznych  tradyc jach  oręża niem ieckiego w oj­
ny chłopskiej T. M iinzera, w ojny  w yzw oleńczej 1813 - 1817 oraz w alk  na ba­
rykadach  W iosny Ludów.

N arodow a A rm ia Ludow a naw iązu je  do trad y c ji niem ieckiego i m iędzy­
narodow ego p ro le ta ria tu . T akie postacie jak  K. M arks, F. Engels, K. Lieb- 
knecht, R. L uksem burg, J. M archlew ski, E. T halm ann  i w ielu  innych  rew o­
lucjonistów  oraz an tyfaszystów  są szanow ane w śród żołnierzy i oficerów. 
W N arodow ej A rm ii Ludow ej prow adzona jest na  szeroką skalę  zakrojona 
p raca w ychow aw cza, k tó re j celem  jest w ychow anie żołnierzy w duchu  p rzy ­
jaźn i do narodu  polskiego oraz b ra te rs tw a  b roni z arm iam i pań stw  U kładu 
W arszaw skiego. Oprócz program ow ego szkolenia politycznego p row adzi się 
w śród żołnierzy system atyczną p racę w yjaśn iającą, k tó re j celem  jest w pa­
jan ie  m łodym  ludziom  przekonania, że każdego człow ieka należy szanow ać
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bez w zględu na jego pochodzenie narodow e czy kolor skóry. Dużą rolę w  p ro ­
cesie zacieśniania w ięzów przy jaźn i i we w zajem nym  poznaw aniu  się odgry­
w ają w spólne ćwiczenia żołnierzy b ra tn ich  arm ii U kładu  W arszaw skiego, 
które np. w  roku  1969 pod kryp ton im em  „O dra i N ysa” odbyły się na  te re ­
nach Polski.

O ZACHODNIONIEMIECKIEJ DZIAŁALNOŚCI NA RZECZ NORMALIZACJI 
STOSUNKÓW NRF Z POLSKĄ

Podobnie jak  moi przedm ów cy p ragnę  serdecznie podziękow ać inicjatorom  
sesji za je j zorganizow anie i zapew nienie  wysokiego poziom u naukow ego. 
P rzede w szystkim  należy podkreślić fak t podjęcia bardzo szerokiej p rob lem a­
tyk i i p rzedstaw ien ia  tu ta j bogatego m ateria łu  inform acyjnego, dotyczącego 
k u ltu ry  obu państw  niem ieckich. Mimo że celem  sesji było najogólniejsze zo­
brazow anie postaw ionych zagadnień, chcę nieco uzupełnić re fe ra t m gra T. S. 
W róblewskiego, zwłaszcza fragm en t dotyczący stosunków  k u ltu ra ln y ch  NRF 
z k ra jam i socjalistycznym i. A utor słusznie stw ierdził, że p roblem  w zajem nej 
W ymiany k u ltu ra ln e j NRD i Polski był już w ielokro tn ie  om aw iany. M niej 
na tom iast pisano o te j sp raw ie  w  odniesieniu  do NRF.

W śród zachodnioniem ieckich organizacji i stow arzyszeń ku ltyw u jących  w y­
m ianę ku ltu ra lno -naukow ą z Europą w schodnią re fe ren t w ym ienił Siidosteu- 
ropa-G esellschaft i jego czasopismo Siidosteuropa-Jahrbuch  oraz stow arzysze­
nie G esellschaft zur Fórderung der B eziehungen  zw ischen  der B undesrepub lik  
D eutschland und der Sow jetun ion , is tn iejące od 18 IV 1969 r. W spom niał rów ­
nież o T ow arzystw ie N iem iecko-Czechosłow ackim  i Tow arzystw ie N iem iecko- 
-R um uńskim . W obec tego należało — m oim  zdaniem  —  w ym ienić także za- 
zachodnioniem ieckie stow arzyszenie D eutsche G esellschaft fiir  K u ltu r-  und  
W irtschaftsaustausch  m it Polen, słusznie szczycące się sw oją n ieprzerw aną 
działalnością na rzecz polsko-niem ieckiego porozum ienia od 1953 r., a opie­
ra jące  się na podobnym  stow arzyszeniu, pow stałym  w  dn iu  29 V II 1949 r.

W ym ieniona organizacja  zachodnioniem iecka, m ająca sw ą siedzibę w  D us­
seldorfie, w ydaje  b iu le ty n  info rm acy jny  pt. „S tim m en und  B egegnungen” 
oraz od 1950 r. czasopismo, którego nazw a k ilka razy  u leg ła  zm ianie: „Jen- 
seits der O der”, „D eutsch-Polnische H efte” i w reszcie „B egegnung m it P o len ’'. 
W raz z nazw ą zm ieniał się częściowo sk ład  redakcy jny . Po k ró tko trw ałe j 
p rzerw ie w znowiono w ydaw anie „B egegnung m it P o len ”, ukonsty tuow any  
W dniu  8 lutego 1969 r. now y zarząd działa dalej w  m yśl ośw iadczenia zło­
żonego na  zebran iu  spraw ozdaw czym  dnia  19 I 1969 r.:

„Cele Stowarzyszenia nie są celami rządu federalnego. Nie jest to naszą winą. 
Pogodzenie się z polityką wschodnią, prow adzoną także pr,zez ak tualny  rząd, by­
łoby możliwe tylko za cenę rezygnacji z tego wszystkiego, co uw ażaliśm y dotych­
czas za słuszne i nadal za słuszne uważać będziem y”.

M ichał P irko (W arszawa)
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Stow arzyszenie kon ty n u u je  w ydaw anie  b iu le tynu  inform acyjnego „S tim - 
m en und  B egegnungen” oraz periodyku  „Begegnung m it P o len”.

D rugim  czasopism em  zachodnioniem ieckim , bardziej znanym  naukowcom  
polskim , są „M ickiew icz-B latter”, w ydaw ane przez zasłużonego d ra  H erm an­
na B uddensiega, tłum acza klasycznej l ite ra tu ry  polskiej, m. in. Pana T ade­
usza. W Polsce zasługi dw óch działaczy i redak to rów  tych  czasopism  zostały 
należycie docenione: H erm annow i B uddensiegow i, prezesow i stow arzyszenia 
M ickiew icz-G rem ium , nadano  8 V 1969 r. godność doktora honoris causa U ni­
w ersy te tu  im. A dam a M ickiew icza w  Poznaniu; P au l Wolf, prezes stow arzy­
szenia D eutsche G esellschaft fiir  K u ltu r -  und  W irtschaftsaustausch  m it Polen, 
w spółw ydaw ca czasopism a „B egegnung m it P o len ”, odznaczony został w  dniu
5 IX  1969 r. K rzyżem  K aw alersk im  O rderu  O drodzenia Polski. Is tn ie je  w  NRF 
jeszcze trzecie stow arzyszenie pod nazw ą A m ic i Poloniae, k tó re  p racu je  na 
rzecz zbliżenia z Polską.

Niemcy, w  jak iko lw iek  sposób działający  w  k ie ru n k u  porozum ienia m iędzy 
Polską a N iem cam i, poczytują sobie za zaszczyt, jeśli ich nazw isko czy dzia­
łalność zostaje dostrzeżona w  Polsce. M am na to liczne dow ody w  postaci 
listów , jak ie  o trzym ałam  z obu p ań stw  niem ieckich po ukazaniu  się antologii 
Uber die G renzen  hinaus. Die deutsche P o len lyrik  seit den  A n fa n g en  bis
1965 od pisarzy, k tó rych  u tw o ry  zostały w  tym  tom ie pomieszczone.

Jed en  z poprzednich d y sku tan tów  słusznie podkreślił, że czynniki działa­
jące w NRF na rzecz norm alizacji stosunków  polsko-zachodnioniem ieckich 
n ie  są w  stan ie  zrów now ażyć rew izjonistycznej publicystyk i, a przede w szyst­
k im  — dodaję  to  od siebie — działalności licznych ziom kostw . Je s t to  z ja ­
w isko ty m  bardzie j negatyw ne, że p rzy jaciele  Polski w  NRF należą do s ta r ­
szej generacji. W d n iu  27 II 1969 r. zm arł C arl A ugust von Pentz, piszący 
m. in. pod pseudonim em  W alter Pan itz , w spółpracow nik  „M ickiew icz-B lat­
t e r ” i tłum acz Pana Tadeusza; w iosną 1969 r. zm arł O skar von A rnim , p ra ­
w nuk  B ettin y  von A rnim , czynny członek M ickiew icz-G rem ium . Buddensieg, 
m ający  obecnie 76 lat, obaw ia się, że gdy jego nie stan ie , p rzestaną  w ycho­
dzić także „Zeszyty M ickiew iczow skie” i odpadnie w ażne ogniwo propago­
w an ia  k u ltu ry  polskiej za granicą.

M gr T. W róblew ski n ie  m iał łatw ego zadania, p rzygotow ując swój re fe ra t 
w  okresie, gdy w NRF zachodzą w ydarzenia , k tó re  m ogą zm ienić w  sposób 
isto tny  w zajem ne stosunki PR L  i NRF. Słusznie re fe ren t w zyw ał do zacho­
w ania ostrożności i czujności, to też m usim y p iln ie  re jestrow ać fak ty  i należy 
w  te j chw ili odróżniać rząd  B rand ta  od rządu  K iesingera, a ci dw aj politycy 
w referacie  w ym ien ien i zostali jakby  jednym  tchem .

Na zakończenie podam  jedną obserw ację z mego ostatniego poby tu  w  NRD 
przed  dw om a z górą laty . Zaobserw ow ałam , że naukow cy NRD bardzo pilnie 
s tu d iu ją  lite ra tu rę  NRF, co uw idacznia się w yraźnie  w  program ie zajęć d y ­
daktycznych Sekcji K ultu rw issen sch a ften  und  G erm anistik  U n iw ersy te tu  im. 
K aro la  M arksa w  Lipsku.
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Trzeba też pam iętać  o zaw artym  w  dn iu  15 II 1967 r. na 20 la t układzie
o p rzy jaźni i w spółpracy m iędzy PR L i NRD. K ontak ty  naukow e od tego cza­
su w yraźnie się ożywiły. P ow sta ła  np. K om isja G erm anistów  PR L i NRD, 
k tóra  zakreśliła  sobie bogaty program  w spólnych poczynań naukow ych. O sta t­
nim  w yraźnym  dow odem  te j w spółpracy była  odbyta w  W arszaw ie w  dniach 
od 28 do 30 X  1969 r., z okazji 25-lecia PR L i 20-lecia NRD, w spólna sesja pt. 
Stosunki niemiecko-polskie w  dziedzinie literatury.

DWA POSTULATY W ZAKRESIE BADANIA POLITYKI KULTURALNEJ NRF

M ówiono tu  poprzednio o in flac ji im prez o charak terze  dyskusyjnym ,
i słusznie, ale z pew nością nie m ożem y mówić o nadm iarze konferencji na te ­
m at k u ltu ry  n iem ieckiej. Jestem  na sali jednym  z dw óch członków -w spółza- 
łożycieli In s ty tu tu  Zachodniego i w  tym  charak te rze  mogę stw ierdzić, że 
jest to pierw sza konferencja  pośw ięcona te j tem atyce. P rzy  te j okazji p ragnę 
złożyć w yrazy  uznania i serdeczne g ra tu lac je  Z akładow i K u ltu ry  N iem iec 
W spółczesnych IZ, k tó ry  w ystąp ił z in icja tyw ą i przygotow ał ta k  s ta rann ie  
sesję, oraz D yrekcji IZ, że dała posłuch sugestiom  pracow ników  i zapew niła 
obradom  ta k  godną opraw ę.

Aż trzy  re fe ra ty  pośw ięcone były  dzisiaj polityce k u ltu ra ln e j NRD i NRF. 
W ten  sposób zaakcentow ano w yraźnie w agę te j problem atyki, ona bowiem 
określa w  znacznej m ierze „tendencje  rozw ojow e w spółczesnej k u ltu ry  n ie­
m ieck iej”, a jest to  przecież ty tu ł całej sesji.

W sw ej w ypow iedzi chciałbym  poszerzyć jeszcze k rąg  problem ów , zaryso­
w any  we w spom nianych trzech  refera tach , a w  szczególności w skazać na 
dalsze m ożliwości w yeksponow ania znaczenia po lityk i k u ltu ra ln e j dla da l­
szego rozw oju obu państw  niem ieckich.

P ad ły  już na te j  sa li głosy, k tó re  m nie do takiego w ystąp ien ia  upow aż­
n ia ją  w  sposób szczególny. Była to m. in. w ypow iedź doc. d r L udm iły  S łu- 
gockiej, k tó ra  zauw ażyła, że należy odróżnić sy tuac ję  w ew nętrzną  w  N ie­
m ieckiej R epublice F ed era ln e j w  okresie przed i po dojściu socjaldem okratów  
do w ładzy w  1969 r. Je s t to postu lat jak  n a jbardz ie j słuszny. Co w ięcej — 
uw ażam , że p ilnym  zadaniem  badaw czym  jest zanalizow anie drogi, jak ą  p rze­
szedł B rand t, ażeby dojść do w ładzy. Była to droga tru d n a  dlatego, że so­
cjaldem okratom  niełatw o było znaleźć rzeczyw istą a lte rn a ty w ę  polityczną 
wobec p rogram u CDU. Nie bez rac ji czytam y w jednej z najnow szych pub li­
kacji NRD, że w  przededn iu  w yborów  do Bundestagu  w  1969 r. SPD  p rzedsta ­
w iała  się pod w zględem  politycznym  jako: „eine le ich t rosa angehauchte  
H ilfstruppe d er CDU/CSU” Nie m ogąc znaleźć rzeczyw istej a lte rn a ty w y

1 W. M e n z e l ,  E. L i e b e r a m ,  Bonner W ahlen 69. Schein  und W irklichkeit. 
S taatsverlag der DDR, Berlin 1969, s. 103. Cytowana wypowiedź została użyta w  sen-

Ludmiła Slugocka (Poznań)
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w  dziedzinie po lityk i zagranicznej czy ekonom icznej, B ran d t w yzyskał s ta ­
rann ie  jedną możliwość, k tó ra  m u się rysow ała przy rozpoczynaniu w alki
0 w ładzę: po litykę ku ltu ra ln ą . W sw ojej publikacji, w ydanej przed kilkom a 
la ty , na  tem at zachodnioniem ieckiej po lityk i ku ltu ra ln e j, p rzedstaw iłem  na 
początku tzw. ofensyw ę k u ltu ra ln ą  p a rtii socjaldem okratycznej, rozpoczętą 
na dobre w 1958 r. od sform ułow ania tzw. p lanu  „Z ” 2. Tę ofensyw ę p row a­
dził w łaśnie B ran d t przy  ogrom nym  zaangażow aniu  osobistym  w  kam panii 
przedw yborczej 1961 r . 3. W arto  dalej przypom nieć, że p reku rso rem  „w ielkiej 
koalic ji” SPD  — CDU/CSU  z 1965 r. by ła  n a jp ie rw  daleko skrom niejsza p ro ­
pozycja zgłoszona przez przyw ódcę socjaldem okratów  baw arsk ich  W aldem ara 
von K noeringen  już w  la tach  1960 - 1961. B yły  to propozycje in teg racy jne  
w  zakresie po lityk i k u ltu ra ln e j, a ich szczytow ym  postu latem  była o ferta  
u tw orzenia  już w tedy „w ielkiej koalicji o św iatow ej” pom iędzy SPD  a CDU / 
/CSU  (Grosse Koalition der Bildung)4. A zatem  koalicję polityczną z 1965 r. 
poprzedziła w cześniejsza próba zaw iązania koalicji w  dziedzinie po lityk i ku l­
tu ra ln e j. P ow tarzam  więc, że — m oim  zdaniem  — byłoby nęcącym  zadaniem  
badaw czym  przeanalizow anie  py tan ia , jak ie  znaczenie dla socjaldem okratów
1 dla B ran d ta  osobiście — na drodze do w ładzy — m iało odkrycie i w yzy­
skanie  zan iedbań  CDU  w  dziedzinie p o lity k i k u ltu ra ln e j NRF.

D rugi postu la t dotyczy zbadania w  te j sam ej płaszczyźnie tego, co za­
częło się od chw ili objęcia przez B ran d ta  u rzędu  kanclerskiego, od uform o­
w ania  się „m ałej koa lic ji” SPD  i FDP. Teraz bow iem  przychodzi do rozra ­
chunku  z tych  w szystk ich  obietn ic w zakresie  po lityk i k u ltu ra ln e j, k tóre  
sk ładał B ran d t i socjaldem okraci w  długim  okresie swojego dochodzenia do 
w ładzy. Je s t to — m oim  zdaniem  — zadanie w  najw yższym  stopniu  in te re su ­
jące d la  h isto ryka  współczesności, a przecież ten  k ie ru n ek  badań  jest w  In ­
sty tucie  Zachodnim  szczególnie pożądany. T rzeba „na gorąco” objąć i u s ta ­
lić nowo pow stałą  sy tuację, zanalizow ać i przew idzieć k ie ru n ek  dalszego roz­
w oju. Bezcenną pomocą w  tym  w zględzie może się okazać świeżo w ydana 
p raca Z bigniew a Janow icza, k tó re j ty tu ł zaczyna się ta k  sam o dynam icznie 
jak  ty tu ł naszej s e s j i5. Rzecz ma kap ita ln e  znaczenie dla badań niem coznaw ­
czych. Janow icz w ykazuje  w  swoich Tendencjach rozwojowych ustroju adm i­
nistracyjnego NRF, że prow adzą one z całą stanow czością do centralizm u. 
S pory udział w  tym  procesie w ykazuje  od daw na, jeszcze jako p a rtia  opozy-

sie ironicznym  przez dawniejszego przywódcę SPD, E richa O llenhauera (jako wyraz 
życzeń A denauera), ale w edług opinii autorów  publikacji wypowiedź ta  odtw arza 
„in vollem Masse traurige R ealita t” okresu przed w yboram i 1969 r.

2 K. K o l a ń c z y k ,  P olityka kulturalna i szkolnictwo akadem ickie w  NRF. 
Poznań 1963, ss. 19 - 39.

3 Tamże, ss. 35 - 36.
4 Tamże, ss. 36 - 39.
5 Z. J a n o w i c z ,  Tendencje rozw ojowe ustroju adm inistracyjnego N iem ieckiej 

Republiki Federalnej. Poznań 1969, 248 ss.
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cyjna, SPD. Otóż, pow staje pasjonujące py tan ie , co zrobi SPD  jako p a rtia  rzą­
dząca z ogólnym i i w łasnym i tendencjam i cen tralistycznym i w  dziedzinie po­
lity k i ku ltu ra ln e j. W iadomo bow iem  od daw na, że tzw. autonom ia k u ltu ra ln a  
k ra jów  NRF jest jedyną pow ażną ostoją zachodnioniem ieckiego u stro ju  fe ­
deralnego, że zabrać kra jom  zw iązkow ym  kom petencje i zadania ku ltu ra lno- 
-polityczne znaczyłoby „w ysadzić federalizm  z siodła, w k tó rym  siedzi n a j­
m ocniej” 6. ,

Te dw a problem y badaw cze pozw alam  sobie dedykow ać kolegom  z Za­
k ładu  K u ltu ry  IZ i niech m i będzie wolno w yrazić też nadzieję, że na n as tę ­
pną sesję problem ow ą nie będzie trzeba czekać ta k  długo jak  na obecną.

KILKA POSTULATÓW BADAWCZYCH, UWAG O POLITYCE WSCHODNIEJ
I RECEPCJI KULTURY POLSKIEJ W NRF

C hciałbym  naw iązać do re fe ra tu  prof. W. M arkiew icza. Sądzę, że w łaśnie 
zagadnienie ksz tałtow ania  się dwóch społeczeństw  n iem ieckich  pow inno być 
przedm iotem  naszej szczególnej uw agi i to w  sposób ciągły. Będzie znacznie 
lep iej, jeżeli badania nad  tym  problem em  poprow adzim y na w łasny  rachunek  
i nie będziem y się ograniczać jedynie do zdaw ania spraw ozdań z obserw acji 
socjopolitycznych, czynionych na ten  tem at w  N iem ieckiej R epublice Fede­
ra lnej. W szczególności in teresu jące  byłoby ukazanie, jak  k sz ta łtu ją  się 
(w zględnie kształtow ały) procesy odróżniania się dwóch społeczeństw  niem iec­
kich.

D ruga spraw a, to w skazanie, chociażby przez w yliczenie dotychczasow ych 
rezu lta tów  badaw czych, cech, k tó re  już teraz  te  społeczeństw a różnią. Na 
m arg inesie  streszczę zasłyszane kiedyś zachodnioniem ieckie słuchow isko ra ­
diowe następu jącej m niej w ięcej treści: w sku tek  um ow y o regu lac ji granicy 
m iędzy NRD a NRF, k ilka  w iosek z NRD zostaje przyłączonych do NRF, co 
w yw ołu je w śród m ieszkańców  tych  w si p raw dziw ą euforię, k tó ra  w m iarę 
up ływ u czasu opada, doprow adzając po trzech m iesiącach do tego, że m iesz­
kańcy tych w iosek w ychodzą nad  gran icę i spoglądają tęsknie  na „drugą 
s tro n ę”, m arząc o tym , by ich z pow rotem  przyłączono do NRD. W ydaje mi 
się, że au to r tego słuchow iska uchw ycił rzecz bardzo tra fn ie ; w społeczeń­
stw ie NRD istn ie ją  pew ne tendencje  prozachodnie, będące rezu lta tem  różnych 
czynników  (m. in. p ropagandy  zachodnioniem ieckiej), ale konkre tne  osiągnię­
cia socjalistyczne NRD później się w ery fik u ją  w  sposób trw ały , zwłaszcza 
w  porów naniu  z rzeczyw istością Niem iec zachodnich.

M am jeszcze dw ie drobne uw agi w  odniesieniu  do re fe ra tu  m gra T. W rób­
lew skiego. Po pierw sze, n ie zgodziłbym  się z tw ierdzeniem , że „now a poli-

9 K. K o l a ń c z y k ,  op. cit., ss. 67 - 92.

K azim ierz K olańczyk (Poznań)
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tyka  w schodnia”, także w  zakresie k u ltu ra lnym , została rozpoczęta dopiero 
przez rząd  K iesingera. „Nowa po lityka  w schodnia”, także — a może w szcze­
gólności — w  zakresie  k u ltu ry , została zapoczątkow ana przez rząd  E rharda , 
po upadku  A denauera, a je j in ic jato rem  by ł m. in. G erhard  Schróder. Te te n ­
dencje, k tó re  obserw ow aliśm y w gabinecie K iesingera w zakresie polityki 
k u ltu ra ln e j od g rudn ia  1966 r., są  w yraźnie  w idoczne już od 1963 r., po u pad ­
ku  g ab ine tu  A denauera. D ruga m oja uw aga dotyczy kw estii Ostforschung, 
w szczególności ro li przesiedleńców , k tó rzy  znając język polski — m ają dużą 
łatw ość w  p rzekazyw aniu  na ry n ek  w ew nętrzny  NRF różnych sp raw  do ty ­
czących zagadnień polskich. Otóż jeszcze k ilka la t tem u przesiedleńcy m ieli 
monopol na inform ow anie o Polsce i E uropie w schodniej. O becnie — w ydaje  
się — że ten  monopol Ostforschung  został w N iem ieckiej R epublice F ed era l­
nej przełam any. Są już inne ośrodki i osoby inform ujące o Polsce w  sposób 
w  m iarę  obiektyw ny.

O sta tn ia  kw estia  dotyczy zagadnienia tłum aczeń; poczyniłem  w  tym  za­
kresie k ilk a  obserw acji na te ren ie  N iem ieckiej R epublik i Federa lnej. Tam  
prow adzona jest w  sposób w yraźny  po lityka tłum aczeń. W ybiera się tylko 
pew nych lite ra tó w  i rob i się im reklam ę. K ierunek  te j po lityk i jest więc 
zdecydow any. S potkałem  się w  NRF w ielokro tn ie z opinią, nie w iem  czy jest 
ona słuszna i w arto  by ją  zw eryfikow ać, — dotyczącą zakresu  czytelnictw a 
te jże  lite ra tu ry , tego — jak  ona liczebnie jest odbierana, czyli jak i jest k rąg  
czyteln ików  zachodnioniem ieckich. Bowiem  znaw cy tych  sp raw  m ów ią w NRF 
lap idarn ie : „Die Polen  w erden  gelobt, aber n ich t gelesen”.

Szkolnictw o wyższe N iem ieckiej R epublik i D em okratycznej jest n iew ą t­
pliw ie nowoczesne i doskonale zorganizow ane. Szczególnie w yrazistych  p rzy ­
kładów  przem yślanych  i zarazem  ekonom icznie słusznych rozw iązań d o sta r­
cza organizacja szkolnictw a m edycznego w  NRD. W k ra ju  tym , inaczej niż 
np. w Polsce, przebiega tok  studiów  lekarskich . Otóż, z chw ilą u tw orzenia 
trzech  akadem ii m edycznych (Drezno, E rfu rt, M agdeburg) nie zlikw idow ano 
odpow iednich w ydziałów  w  un iw ersy te tach , a studenci — przyjęci na  jedną 
z trzech  w ym ienionych akadem ii m edycznych — po im a try k u lac ji zostają n ie ­
jako przekazan i najb liższem u w ielow ydziałow em u un iw ersy tetow i, gdzie uczą 
się przedm iotów  teoretycznych  w  zakresie m edycyny (Vorklinisches Studium ). 
Po dw óch la tach  i złożeniu tzw. Fisicum  w raca ją  do m acierzystych akadem ii 
m edycznych, kon ty n u u jąc  tam  stu d ia  w  zakresie  n auk  klinicznych.

W ten  sposób uzyskano ogrom ne oszczędności kadrow e, labo ra to ry jne  itp., 
a także stw orzono w aru n k i w łaściw ego przygotow ania teoretycznego i p ra k ­
tycznego przyszłych adep tów  sztuk i lekarsk ie j.

Marian Wojciechowski  (W arszawa)

O ORGANIZACJI SZKOLNICTWA WYŻSZEGO NRD
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W ydaje się, że te  i inne rozw iązania w  dziedzinie szkolnictw a wyższego 
N iem ieckiej R epublik i D em okratycznej stanow ią p rzykład  godny naśladow a­
nia i w prow adzenia w innych krajach .

Franciszek S zym iczek  (K atow ice )

CZYNNIKI INTEGRACJI KULTURY OBU PAŃSTW NIEMIECKICH

Chciałbym  dorzucić k ilka uw ag, k tó re  nasunęły  m i się po w ysłuchaniu  
W ystąpienia prof. W. M arkiew icza. Teza o rosnącej ingerencji państw a także 
w sferze zjaw isk  k u ltu ra lnych  w ynika  z ogólnych założeń socjalistycznej te ­
orii państw a. Jed n ą  z funkcji państw a socjalistycznego jest funkc ja  k u ltu - 
ralno-w ychow aw cza. W ynika ona z isto ty  celów staw ianych  p aństw u  socja­
listycznem u. Działalność k u ltu ra ln a  podniesiona do ran g i jednej z funkcji 
państw a burżuazyjnego po jaw iła  się dopiero w ideologii W elfare S ta te . Cho­
ciaż funkcja  ta  posiada jednakow ą nazw ę, to w  państw ach  o p rzeciw staw ­
nych sobie ideologiach, pojm ow any jest różnie je j zakres. Inna  jest rów nież 
jej skuteczność. Lepsza organizacja po lityk i k u ltu ra ln e j w  NRD i w  innych 
państw ach  socjalistycznych g w aran tu je  spraw niejsze przeprow adzenie  n ie­
zbędnych reform . Możność skutecznego oddziaływ ania na całe społeczeństw o 
pow oduje jed n ak  konieczność założenia szerszego „m arginesu  bezpieczeństw a”, 
co oznacza nieco w olniejsze, ale za to lepiej p rzem yślane operow anie „narzę­
dziam i” ksz ta łtu jącym i z jaw iska k u ltu ry  m asow ej. S tra ty  poniesione w  w y­
niku  niew łaściw ego eksperym en tu  byłyby np. znacznie wyższe w  NRD niż 
w NRF.

In teg rac ja  E uropy zachodniej jest procesem , k tó ry  obejm uje państw a
o różnych trad y c jach  h istorycznych, a nade  w szystko o różnych językach. 
Mimo to trudno  w ym ienić jakąś dziedzinę życia, na  k tó re j in teg rac ja  n ie  zo­
staw iłaby  sw oich w yraźnie dostrzegalnych śladów.

W łaśnie dziedzina k u ltu ry  m ogłaby posłużyć tu ta j za doskonały  przykład. 
W w ypadku  istn ien ia  dw u państw  oddzielonych nie ty lko granicą, ale zna jd u ­
jących się rów nież na te ry to ria ln y m  sk ra ju  dw u system ów  ustro jow ych, 
ksz ta łtu jących  w  odm ienny sposób rozw ój życia ku ltu ra lnego , p roblem  in te ­
g racji posiada specyfikę charak te rystyczną  dla społeczeństw  (nie ty lko  zresztą 
dla NRD i NRF) funkcjonaln ie  zależnych w  rozw oju k u ltu ra ln y m  od różnych 
system ów  rządow ych, ustro jow ych i ideologicznych — ale posługujących się 
W spólnym językiem .

Problem  ten  w raca w różnych w ersjach  w naszej dyskusji. Poruszył go 
w sw oim  referacie  prof. K. Żygulski, k tó ry  określił pojęcie nowoczesności jako 
proces, k tóry  prow adzi do n ieun ikn ionej w  św iecie w spółczesnym  stan d a ry ­
zacji.

M ożna by isto tn ie  przypuszczać, że w  te j dziedzinie tkw ią  e lem enty  proce­
sów scalających rów nież obyw ateli niem ieckich  zam ieszkałych w B undesre- 
publice i w  NRD, zwłaszcza że czynnikiem  w iążącym  jest w łaśn ie  w spólny 
język. N ie należy jed n ak  — m oim  zdaniem  — przeceniać w pływ ów  posłu-
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giw ania  się w spólnym  językiem  na zapobieganie procesom  dezin tegracji ku l­
tu ra ln e j i politycznej. P rzy  w spółczesnym  dynam icznym  rozw oju środków  ko­
m unikacji i m asowego p rzekazu  kw estie  językow e zdają się nie odgryw ać 
rów nie dużego w pływ u jak  daw niej.

Spraw a Niem iec jest w łaśnie przypadkiem  szczególnym. Oba państw a po­
w sta ły  w  okresie „zim nej w o jny”, oba społeczeństw a form ow ały się w  ra ­
m ach narodu  odpow iedzialnego za katak lizm  w ojenny, od początku pozostając 
pod w pływ em  d iam etra ln ie  różnych czynników. D latego odrębność ku ltu ry  
NRD nie jest czymś niezw ykłym . N ależy jednak  uznać w ysiłek  i tru d  tych 
badaczy zachodnioniem ieckich, którzy m im o niesprzy jającego  k lim atu  po li­
tycznego po tra fili się zdobyć na ob iek tyw ne w skazanie różnic w  podłożu, 
rozm iarze i celach zjaw isk  k u ltu ra ln y ch  w  NRD, gdy ją  porów nyw ać z po­
dobnym i z jaw iskam i w ystępu jącym i w  N iem ieckiej R epublice Federa lnej.

ZAŁOŻENIA, CELE I METODY ZACHODNIONIEMIECKIEJ POLITYKI
KULTURALNEJ

Jak k o lw iek  rząd  N iem ieckiej R epublik i F edera lne j s ta ra  się nie ingerow ać 
w  zagran iczną po litykę k u ltu ra ln ą  — rów nież m. in. ze w zględu na n iech lu ­
bne trad y c je  III Rzeszy w  te j dziedzinie — to jednak  fak tem  pozostaje, że 
w  sw ej p rak ty ce  działalność k u ltu ra ln a  Niem iec zachodnich poza granicam i 
k ra ju  zm ierza do osiągnięcia pew nych konkre tnych  celów, a to przecież na­
leży już do po lityk i zagran icznej w  ścisłym  tego słow a znaczeniu.

W łaściw e cele działalności k u ltu ra ln e j za gran icą Niem iec zachodnich 
określił jednoznacznie w sw ej książce pt. Die Kulturpolitik  des Deutschen 
Reiches und der Bundesrepublik Deutschland  (1968) — M anfred  A b e 1 e i n, 
k tó ry  stw ierdza  m. in.: „ . . .  zagraniczna polityka k u ltu ra ln a  tw orzy  sw oisty 
rodzaj in fra s tru k tu ry  dla po lityk i zagranicznej, na  k tó re j to bazie m ożna bę­
dzie w przyszłości uzyskać poszczególne, konkre tne  rezu lta ty  w  politycfe za­
g ran iczn e j”. Innym i słowy, działalność k u ltu ra ln a  za g ran icam i jest ram ie ­
niem  pom ocniczym  dla ścisłej po lityk i zagranicznej w realizow aniu  celów 
i konkre tnych  zadań  — chociaż w  w yniku  działan ia długofalow ego.

Liczni teo re tycy  i p rak ty cy  po lityk i k u ltu ra ln e j w  Niem czech zachodnich 
nazyw ają  działalność k u ltu ra ln ą  poza g ran icam i k ra ju  „trzecią sceną” poli­
ty k i zagranicznej, s taw ia jąc  ją  na rów ni z w łaściw ą po lityką zagraniczną 
i po lityką gospodarczą państw a. K ontynuu jąc  ten  sposób określania, można 
by  pokusić się o sform ułow anie, że ow a „trzecia scena” polityczna graniczy, 
a n aw et n iek iedy  zazębia się z „czw artą  sceną” po lityk i zagranicznej, k tóra  
k ry je  w  sobie dyw ersy jną  działalność ideologiczną — nierzadko stykającą  
się z w ojną psychologiczną.

W zagran icznej polityce k u ltu ra ln e j NRF napotkać m ożna rac je  politycz­
ne i gospodarcze, k tó rym i k ie ru ją  się w  sw ej działalności k u ltu ra ln e j zarów no
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grupy  i koła półoficjalne, jak  i p ryw atne. P raca  na tych odcinkach p row a­
dzona jest w ielotorow o i w ielopłaszczyznowo, przy pomocy różnorodnych 
środków , kanałów  i m etod te j działalności. G łów nym i e lem entam i w  założe­
niach zagranicznej po lityk i k u ltu ra ln e j NRF jest przede w szystkim  dążenie 
do zdobycia na nowo zaufan ia  i uzyskania m oralnego poparcia dla now ej de­
m okratycznej rzeczyw istości w Niem czech zachodnich oraz do sy tuacji, w  k tó ­
re j trak tow ano  by je jako rów norzędnego p a rtn e ra  w gronie innych krajów  
św iata zachodniego. W sukurs tym  k ierunkom  w  polityce k u ltu ra ln e j p rzy ­
chodzi pow ażny udział i ro la NRF w  sojuszu a tlan tyck im  i je j duży, a przez 
to niezw ykle a trakcy jny , po tencjał gospodarczy. Słowem : u podstaw  dzia­
łalności k u ltu ra ln e j leży zam iar znalezienia się w  czołówce k ra jów  p ielęgnu­
jących trad y c je  ku ltu ro tw órcze  Zachodu oraz zdobycie możliwości in filtro ­
w ania zw iązanej z nią ideologii i w łasnego p rogram u politycznego.

To dążenie w łączenia się w  o rb itę  prom ieniow ania k u ltu ry  zachodniej 
i realizow ania w  jej p rądzie  celów polityczno-gospodarczych znajdu je  m. in. 
swój w yraz w  program ach  periodycznych konferencji zachodnioniem iecko- 
-am erykańskich  (A tla n tik -B rilcke ), w k tó rych  biorą udział liczni czołowi przed­
staw iciele n a jbardz ie j w pływ ow ych kół politycznych, m ilitarnych , gospodar­
czych i k u ltu ra ln y ch  Niem iec zachodnich oraz S tanów  Zjednoczonych. P od­
czas tych  sesji specjaln ie  w iele m iejsca pośw ięca się spraw om  ideologicznym  
i tw órczym  m yślom  zachodnim  w  konfron tac ji z „w yzw aniem ” św iata  kom u­
nistycznego. D yskusja obejm uje zw ykle zagadnien ia św iatopoglądow e, w ycho­
wawcze, kw estie  zw iązane z po lityką k u ltu ra ln ą  na obszarach państw  so ju ­
szu atlan tyckiego  oraz w pływ am i k u ltu ry  zachodniej na inne regiony św iata 
„zagrożone” oddziaływ aniem  i w pływ am i kom unistycznym i. G rupa niem iecka, 
biorąca udział w  tych  sesjach, p rzy jm ując  na siebie ro lę rep rezen tan ta  k u l­
tu ry  Zachodu, uważa, że Niem com  zachodnim  p rzypad ła  w udziale do ode­
g ran ia  specjalna m isja, zwłaszcza w  zakresie prom ieniow ania ku ltu ra lnego , 
na obszarach Europy w schodniej. W kontekście tym  mieszczą się także za- 
chodnioniem ieckie koncepcje „europeizacji p roblem u niem ieckiego” i „nowej 
po lityk i w schodniej” w łącznie z selek tyw nym  trak to w an iem  k ra jó w  obozu 
socjalistycznego.

Potężną transm isję  po lityczno-kulturalnego  nacisku  na w pływ ow e osobi­
stości i koła zachodnie tw orzy  płaszczyzna k u ltu ra ln e j w ym iany  naukow ców , 
studentów , uczniów, in sty tucja  „m iast siostrzanych”, kursy  języka niem iec­
kiego w  ram ach działalności In s ty tu tu  im. G oethego oraz jego ośrodków 
zagranicznych, także działalność licznych tow arzystw  naukow o-badaw czych, 
u trzym ujących  k o n tak ty  poprzez w ym ianę naukow ców  i m yśli naukow ej. 
Szczególnie dużą rolę w tych  akcjach  odgryw ają  działacze, k tórzy  sw ą m isję 
polityczną u k ry w ają  pod płaszczykiem  działalności k u ltu ra ln e j, znani skąd ­
inąd ze sw oich przekonań  rew izjonistycznych i pow iązań z kołam i ziomkow- 
skim i. D yskontując sw e m iędzynarodow e pow iązania, in filtru ją  określone te n ­
dencje, zwłaszcza w  n ajbardzie j w pływ ow ych kołach Zachodu, w ychodząc
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z założenia, że te  osta tn ie  — z rac ji sw ego au to ry te tu  — najsku teczn iej od­
działyw ać m ogą na  pozostałe kręg i sw oich społeczeństw . Te n ajbardzie j r a ­
mowo i w ycinkow o przedstaw ione tu  kanały , m etody i form y działalności 
k u ltu ra ln e j w ypełn ionej treściam i politycznym i, i oparte j na zasadach od­
działyw ania długofalow ego, przynieść mogą n ie jednokro tn ie  rów nież sukcesy 
doraźne.

Oto k ilka  p rzykładów  z te ren u  zagranicznej działalności k u ltu ra ln e j In ­
s ty tu tu  im. G oethego, pow ołanego skąd inąd  w yłącznie do szerzenia znajo­
m ości języka niem ieckiego i k u ltu ry  n iem ieckiej. Podczas poby tu  rep rezen ­
ta c ji p iłkarsk ie j NRD w  1965 r. w  M ontevideo, gracze d rużyny  zasta li w  sw o­
ich pokojach hotelow ych lis ty  w ysłane przez m iejscow ą placów kę T ow arzy­
stw a im. Goethego, w  k tó rych  nak łan iano  obyw ateli NRD do podjęcia s ta rań
o uzyskanie p raw a azylu. Do listów  dołączone by ły  szczegółowe in stru k c je  
dotyczące zw iązanych z ty m  form alności.

Podczas audycji te lew izy jnej nadanej w  1966 r. w  zw iązku z w yw iadem  
przeprow adzonym  z zachodnioniem ieckim  dowódcą b iałych najem ników  tzw. 
K ongo-M iillerem  pad ły  z u st tego ostatn iego w yraźne sform ułow ania w yka­
zujące, że cała działalność „K ongo-M ullera” znajdow ała nie ty lko  m oralne 
poparcie w  środow isku skupionym  wokół placów ki In s ty tu tu  im. G oethego, 
lecz korzystała także z czynnej jego pomocy. Z pow odu ak tyw nego popieran ia  
iz raelsk iej ag resji na Zjednoczoną R epublikę A rabską przez zagraniczne p la ­
ców ki In s ty tu tu  im. G oethego oraz na sk u tek  prow adzenia przez n ie  dzia­
łalności subw encyjnej zostały one w  D am aszku i w B agdadzie zam knięte.

Na potw ierdzenie w przęgania  n ie  ty lko po lityczno-ku ltu ra lnych  g ru p  i kół 
do działalności k u ltu ra ln e j poza g ran icam i Niem iec zachodnich, w arto  jeszcze 
w skazać na  działalność prow adzoną w  tym  zakresie  przez koła przem ysłow o- 
-gospodarcze NRF. K oła te  jako n a jb ard z ie j w pływ ow e g rupy  nacisku 
w  Niem czech zachodnich, uw ażają  ten  odcinek działalności zagranicznej za 
n ad e r skuteczne narzędzie w realizow aniu  w łasnych celów. Liczne organizacje 
oraz in sty tuc je  zajm ujące się działalnością k u ltu ra ln ą  poza g ran icam i N ie­
m iec zachodnich korzystają  m. in. w  rozdziale funduszów  i stypendiów  z po­
średn ic tw a niezw ykle w pływ ow ej organizacji A rbeitsring  A usland  fiir  ku l-  
tu re llen  A u fgaben  (ARA). O rganizacja ta  obejm uje m. in. F edera lne  S tow a­
rzyszenie N iem ieckiego P rzem ysłu , dalej Radę Przem ysłow o-H andlow ą oraz 
F edera lne  S tow arzyszenie N iem ieckich Pracodaw ców . S ubsydiu ją  one w y­
d ajn ie  pow ażnym i kw otam i działalność k u ltu ra ln ą  prow adzoną poza g ran i­
cam i NRF, zdając sobie doskonale spraw ę, że w  momencie, gdy coraz w iększa 
ilość k ra jó w  korzysta  z w yników  postępu gospodarczo-technicznego przem y­
słu  zachodnioniem ieckiego, znajom ość języka niem ieckiego bądź stypendia  
p rzyznaw ane przez przem ysł studentom  zagranicznym , są czynnikam i s ty ­
m ulującym i eksport tego przem ysłu , a jednocześnie dobrze w iedzą, że poprzez 
eksport i naw iązanie  w ym iany  rośnie ro la i znaczenie N iem ieckiej R epublik i 
F edera lne j w  świecie. O siągnięcia te  p rzec ie ra ją  drogę dla in filtrac ji k u ltu -
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ra lne j, a w  dalszej kolejności — politycznej. W szczególności owa polityka 
k u ltu ra ln a  stosow ana jest wobec rozw ijających  się k ra jów  A fryk i i Azji.

Identycznym i — chociaż częściowo zm odyfikow anym i rac jam i — k ie ru ją  
się koła przem ysłow o-gospodarcze NRF, poszukując kon tak tów  ekonom icz­
nych z k ra jam i Europy w schodniej, u p a tru jąc  w  działalności k u ltu ra ln e j p ro ­
w adzonej w tych k ra jach  możliwości i płaszczyzny d la  realizow ania w  przy­
szłości swoich ekonom iczno-politycznych celów.

Jed en  z czołowych „ekspertów  w schodnich”, K laus M ehnert, w ysunął 
w sw ym  referacie  pt. Polityka kulturalna na Wschodzie, w ygłoszonym  pod­
czas dorocznej sesji w spom nianego już Arbeitsring Ausland fiir kulturellen  
Aufgaben  w 1965 r. następu jącą  tezę roboczą: „N ależy rozw ijać in tensyw ną 
działalność w  k ra jach  socjalistycznych poprzez liczne organizacje ku ltu ra ln e , 
k tó re  nie tw orzą części sk ładow ej po lityk i urzędow ej, aby przez to wzm ocnić 
p rzen ikan ie  zachodnioniem ieckich w pływ ów ” (według: „A uslands-K urier” 
n r  2/1966).
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